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P R Z E D M O W A

Z b ió r  czterech o p raco w ań  zamieszczonych w niniejszym tom ie D o k u m e n 
tacji Geograficznej prezentuje  w ybrane  zagadnien ia  dotyczące przem ian, jakie  
d o k o n u ją  się współcześnie w przestrzeni światowej.

P rzem ian y  te są na  tyle istotne, że w ym agają  p ró b  dok o n y w an ia  nowych 
podejść, u s ta lan ia  często now ych m etod  ich analizy i interpretacji. W ynika  to 
przede  w szystk im  z faktu, że w gospodarce  współczesnej świata następuje  coraz 
silniejszy w zrost różnorak ich  współzależności. Rozwój o charak te rze  współzależ
nym  nie jes t zjawiskiem, jak ie  pojawiło się w os ta tn im  dop ie ro  okresie. Niemniej 
jego  szczególne nasilenie następuje  właśnie obecnie, w raz z postępującym  przy
spieszeniem po s tęp u  naukow o-technicznego , poszerzaniem  się i pogłębianiem 
m ięd zy n aro d o w eg o  podzia łu  pracy, włączeniem się wreszcie do  gospodark i
o ch a rak te rze  g loba lnym  coraz  to  now ych kra jów  czy sek to rów  ich gospodarek. 
D otyczy  to  także  wielu k ra jów  mniej rozwiniętych (Trzeciego Świata). W  rezul
tacie pow o d u je  to  różnicow anie  się światowej przestrzeni społeczno-gospodar- 
czej i pow stan ie  now ych jej podziałów.

W spółczesny  rozwój pociąga  za sobą  pow staw anie  rozlicznych kwestii o c h a 
rak te rze  społecznym . N astępu je  stratyfikacja nie tylko na płaszczyźnie św ia to
wej, ale także  n a  obszarze poszczególnych krajów. Jed n ą  z linii podziału  jest 
uczestnictw o lub  też n ieuczestnictwo w rozw oju gospodark i globalnej. Inna  jest 
kwestia  po zo s taw an ia  na  granicy biologicznej egzystencji, a  naw et poniżej jej, 
znacznych  g ru p  ludności, szczególnie w kra jach  słabo rozwiniętych. O b o k  wy
m ia ru  etycznego tego zjawiska, k tó re  nie może podlegać dyskusji, jest to istotny 
p rob lem  n a ra s ta n ia  b rak u  rów now agi w światowych s to sunkach  społecznych, 
znajdu jących  swoje odzwierciedlenie w dziedzinie gospodarczej czy politycznej.

G eografia  św iatow ych p rob lem ów  rozwoju  pozw ala  ukazać  we właściwym 
w ym iarze współczesne procesy różnicujące przestrzeń społeczno-gospodarczą. 
P ró b u jąc  udzielić wyjaśnień i d o k o n u jąc  p rób  analizy toczących się procesów 
n a p o ty k a  je d n a k  ciągle nowe zagadnienia, na  k tó re  często brak  jest jeszcze 
odpowiedzi. Jednym  z isto tnych prob lem ów  jest trudność  p o w o d o w an a  przez 
szybkość zachodzących  obecnie przemian. Nie może to jed n ak  zwalniać od 
obow iązku  ich śledzenia i wyciągania  w niosków  dla rozw oju  nauk  geograficz
nych, z a ró w n o  w sensie badań , ja k  i nauczania.

Marcin Rościszewski

http://rcin.org.pl



■

http://rcin.org.pl



W IESŁA W  R O Z Ł U C K I

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  O B IE G  Ż Y W N O Ś C I :  K W E S T IE  Z A S IĘ G U , 
Z A L E Ż N O Ś C I  I B E Z P IE C Z E Ń S T W A  Ż Y W N O Ś C I O W E G O

W P R O W A D Z E N IE

C h arak te ry s ty czn ą  cechą współczesności jest w zrost m iędzynarodow ych  p o 
wiązań i zależności w sferze społecznej i gospodarczej otaczającego nas świata. 
Z uwagi n a  pow szechność tych tendencji m ożna  je uznać  za zjawisko uniwersalne 
(Szeliga 1989).

Czy m o żn a  potw ierdzić  powyższą tendencję w odniesieniu do  sfery produkcji, 
dystrybucji i konsum pcji  żywności? K a ż d a  z tych sfer, choć w różnym  stopniu, 
podlega  p rocesom  internacjonalizacji. W  niniejszym artykule  skoncentru jem y 
uwagę na  m iędzynarodow ym  obiegu żywności, k tó ry  stanow i podstaw ę i w a ru 
nek istnienia światowego system u żyw nościowego (Rozłucki 1986). Będzie nas 
in teresow ał zasięg m iędzynarodow ego  obiegu żywności, nie tyle w wielkościach 
g lobalnych, ile w sensie s topn ia  penetracji (uzależnienia) k ra jow ych systemów 
żywnościowych. A rtyku ł niniejszy przedstaw ia  najważniejsze tendencje w tym 
względzie w okresie 1961-1986.

M IARY Z A SIĘG U  I Z A L E Ż N O Ś C I

N a  po czą tk u  naszych rozw ażań  należy zadać  pytanie , ja k  mierzyć zasięg 
m iędzynarodow ego  obiegu żywności?

N ajp ros tszym  sposobem  jest bezpośrednia  ocena  wielkości lub wartości 
m iędzynarodow ych  przepływ ów  żywności w yrażonych  w jed n o s tk ach  ilościo
wych lub wartościowych. M ia ry  takie nie m ają  je d n a k  dużego w aloru  wyjaś
niającego. Tysiące czy m iliony ton  a rtyku łów  żywnościowych będące w obiegu 
m iędzynarodow ym  m ogą  stanow ić  is to tną  inform ację  jedynie  d la wąskiego 
g ro n a  specjalistów od  poszczególnych rynków  tow arow ych. M iary  w artościowe 
z kolei sam e w sobie rów nież nie m ów ią  wiele z uwagi na  zm iany cen i brak 
porów nyw alności różnych okresów.

Innym  sposobem  oceny zasięgu m iędzynarodow ego  obiegu żywności jest 
odległość przew ozów  lub liczba kra jów  uczestniczących w wym ianie  m iędzy
narodow ej. T ak i  sposób  oceny użyteczny jest przede wszystkim w p orów nan iach  
historycznych długich okresów . W  czasach now ożytnych  od  XV w. do  początku
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10 Wiesław Rozłucki

XX w. obserw ujem y w zrost liczby kra jów  (obszarów) uzależnionych od p o 
wstającego rynku  światowego. Tow arzyszy  tem u rosnąca przeciętna odległość 
m iędzynarodow ych  przepływ ów  żywności (Rozłucki 1988). P roces ten — w sen
sie abso lu tnego  pow iększania  się zasięgu geograficznego światow ego systemu 
żyw nościowego — został p rak tycznie  zakończony  z chwilą w łączenia w zasadzie 
wszystkich k ra jów  do  obiegu m iędzynarodow ego. A bsolutne m iary  zasięgu 
geograficznego nie m ogą  więc służyć ja k o  kry teria  oceny współczesnych tenden 
cji w m iędzynarodow ym  obiegu żywności.

K onieczne staje się zastosow anie  m iar o charak terze  rela tyw nym , um oż
liwiającym p orów nan ie  rozm iarów  wym iany m iędzynarodow ej z wielkością 
p rodukc ji  i konsum pcji  żywności. C harak te rys tyczną  cechą współczesnego sys
tem u żyw nościowego jest rozwój w głąb, a więc nie tyle włączanie nowych 
obszarów  do  w ym iany m iędzynarodow ej, lecz intensyfikacja m iędzynarodow ego  
p odz ia łu  pracy  w sferze wyżywienia i ro ln ictw a poszczególnych krajów. O znacza  
to  jednoczesny  w zrost o tw artośc i i wzajem nego uzależnienia kra jow ych sys
tem ów  żywnościowych.

Przedstaw ienie  w zajem nych proporc ji  pom iędzy w ym ianą m iędzynarodow ą 
a  sferą konsum pcji  i p rodukc ji  żywności stanow i właściwy m iernik  zarów no  
zasięgu m iędzynarodow ego  obiegu żywności, jak  i s topnia  zależności poszczegól
nych k ra jów  od  w ym iany  m iędzynarodow ej. Są to właściwie dw a spojrzenia
— od s trony  system u światow ego i od  strony  pojedynczego kra ju  — na to  sam o 
z jawisko um iędzynarodow ien ia  procesów  produkcji i zaopa trzen ia  w żywność.

Przechodząc  do  prezentacji konkre tnych  m iar sta tystycznych relatywnego 
zasięgu i zależności od  obiegu m iędzynarodow ego  w ypada rozpocząć  od  często 
s tosow anego  w skaźn ika  s topn ia  sam ow ystarczalności żywnościowej (S S Ż  por. 
T a r ra n t  1980, s. 81-83).

gdzie: P =  p ro d u k c ja  żywności, К  = konsum pcja  żywności.
S S Ż  mierzy udział p rodukc ji  krajowej w zaspoka jan iu  po trzeb  żyw nościo

wych kraju. Jeżeli np. S S Ż  wynosi 0,8, oznacza to, że p rodukc ja  k ra jow a stanow i 
80%  krajowej konsum pcji, a  więc kra jow e zaopatrzen ie  w żywność jest w 20%  
zależne od  im p o rtu  z zagranicy.

M og łoby  się w ydawać, że S S Ż  jest jednocześnie m iarą  zaan g ażo w an ia  się 
danego  kra ju  w m iędzynarodow y  system żywnościowy. Teza tak a  jest jed n ak  
praw dziw a jedynie  w analizie pojedynczych jed n o ro d n y ch  tow arów , i to  pod 
w arunk iem , że nie istnieje jednoczesny  eksport  i im port tego sam ego artykułu . 
Jeżeli więc wiemy, że stopień  sam ow ystarczalności danego  k ra ju  w pszenicy 
wynosi np. 1,10 (110%), to  znaczy, że 10% produkcji p rzeznaczone jest na 
ekspo rt  i taki sam  jest też stopień  o tw artośc i i zależności od m iędzynarodow ego  
o b ro tu  pszenicą.

R ozum ow anie  to  przestaje obowiązywać, gdy przedm iotem  analizy jes t j a k a 
kolwiek zagregow ana  g ru p a  to w aro w a  (np. zboża, mięso, czy żywność ogółem),
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Międzynarodowy obieg żywności. 11

gdzie  sp o ty k am y  się z jednoczesnym  eksportem  i im portem  tow arów  w ram ach  
tej sam ej grupy. W  takiej sytuacji S S Ż  m oże stw arzać  mylne wrażenie co do 
stopmia o tw arto śc i  gospodark i żywnościowej d anego  kraju. Dotyczy to  szczegól
nie sytuacji,  gdy S S Ż  zbliżony jest do  1 (100%). O znacza  to  bowiem, że w artość 
p ro d u k c j i  żywności jest zbliżona do  w artości konsum pcji,  czyli eksport  ró w n o 
w ażo n y  jest im portem . N ie tru d n o  zauważyć, że rów now agę  bilansu w ym iany 
żyw ności z zagran icą  m ożna  osiągnąć przy ba rd zo  różnych wielkościach a b so lu t
nych ek sp o r tu  i im p o r tu  żywności. Ten sam  S S Ż  m ożna  więc o trzym ać przy 
zupełn ie  odm iennych  wielkościach udziału ek sp o r tu  w produkcji  lub im portu  
w konsum pcji .  Kwestię tę wyjaśni poniższy wywód.

D la  uproszczenia  przyjm ujem y, że s tan  zapasów  żywności w kra ju  jest stały, 
a  więc saldo zm ian  rów ne jest zeru. Przy tak im  założeniu  konsum pcja  żywności 
(K) d a n e g o  k ra ju  jest sum ą produkcji  (P) i im p o r tu  (/), pom nie jszoną  o eksport  
żywności (E ):

P + I  — E  =  K .  (2)

D zieląc  obie  s trony  ró w n an ia  (2) przez К  o trzym ujem y:

P I - E

K + ~ K ~  =  ,3>

P E - I

к  =  <4)

Z  ró w n a n ia  (4) wynika, że stopień  sam ow ystarczalności żywnościowej 
( S S Ż  =  P / K ) zależny jest wyłącznie od salda w ym iany  m iędzynarodow ej o d 
niesionej do  w artości konsum pcji. A bsolu tny  rozm ia r  ekspo rtu  i im portu  nie
o d g ry w a  tu  żadnej roli.

Świadczy o tym  rzeczywista sytuacja dw óch  regionów  świata: E u ropy  Z a 
chodniej i socjalistycznych k ra jów  Azji, k tó re  w la tach  1984—1986 osiągnęły 
praw ie  identyczne wielkości S S Ż  zbliżone do  100% , a więc całkowitej sam ow y
starczalności (odpow iednio  99,7 i 100,5%). W  tym  sam ym  jed n ak  czasie E u ro p a  
Z a c h o d n ia  im p o r to w a ła  27,9%  spożywanej żywności, a socjalistyczne kraje Azji
— zaledwie 1,4%.

W ydaje  się więc, że o stopn iu  otw artości, a tym  sam ym  zależności od m iędzy
n a ro d o w eg o  obiegu żywności, świadczy nie tyle stopień  sam ow ystarczalności 
żywnościowej, ile udział im p o rtu  w krajowej konsum pcji  (I/К )  lub eksportu  
w produkc ji  (E/P).

R o zp a tru jąc  zagadnienie  o tw artośc i od s trony  konsum pcji  żywności p o w ra 
cam y do  ró w n an ia  (2). Lewą s tronę  tego ró w n an ia  m ożna  podzielić na 2 części: 
k onsum pcję  pochodzen ia  kra jow ego  (P — E) o raz  konsum pcję  pochodzen ia  za 
gran icznego  (I ):

( P - E )  + I  = K .  (5)

Dzieląc obie s trony  przez К  o trzym ujem y:

http://rcin.org.pl



12 Wiesław Rozłucki

P - E  I
- r t  =  L  ( 6 )

O trzym aliśm y jednocześnie  dw a współzależne w skaźniki: P — E / K ,  czyli 
udział p rodukcji  krajowej w konsum pcji  żywności o raz  I /K ,  czyli udział im portu  
w konsum pcji krajowej ( im portoch łonność  konsumpcji). K ażdy  z tych w skaź
ników ukazuje  nam  stopień o tw artości gospodark i  żywnościowej danego  k r a ju 1. 
W dalszych rozw ażan iach  posługiwać się będziemy wskaźnikiem  im portoch łon- 
ności konsum pcji  (I/K).

W zajem ne zależności między s topniem  sam ow ystarczalności żywnościowej 
(S S Ż ) a w skaźnik iem  o tw artośc i ( im portochłonności konsum pcji)  ukazu ją  pon iż 
sze rów nan ia :

P = P - E  + E - /  + / ,  (7)

P  = ( P - E )  + ( E - I )  + I.  (8)

P o  podzieleniu o b u  s tron  rów nan ia  (8) przez К  o trzym ujem y:

P P - E  I E - I
К ~  К  + K + К  ' ( )

S S Ż =  U dział p rodukc ji  -I- U dzia ł im p o r tu  +  Udział sa lda  wymia- 
krajowej w konsum pcji  ny zagranicznej

w konsum pcji  w konsum pcji

Przykład  liczbowy ilustruje dwie odm ienne sytuacje, k tóre  m ogą  w ystąpić 
przy tak im  sam ym  stopn iu  sam ow ystarczalności żywnościowej. Podstaw ia jąc  do  
rów nan ia  (9) o trzym ujem y:

1) jeżeli P  =  102, К =  100, E  =  50, /  =  48, to

102 1 0 2 - 5 0  48 5 0 - 4 8

Too “  loo + ioo+ loo ’ czy 1
1.02 =  0,52 +  0,48 +  0,02;

2) jeżeli P  =  102, К  =  100, E = 3, /  =  1, to

102 1 0 2 - 3  1 3 - 1
 = ------------ 1-------- 1---------, czyli
100 100 100 100 J

1.02 =  0,99 +  0 ,01+ 0 ,02 .

Przy identycznym  dla  obu  p rzyk ładów  S S Ż  =  1,02 (102%), w w ariancie  (1) 
wskaźnik  im portoch łonnośc i  konsum pcji  wynosi 0,48 (48%), a w w ariancie  (2)
— zaledwie 0,01 (1 %). W skaźn ik  ten w adekw atny  i jednoznaczny  spo só b  w yraża

1 W analogiczny sposób można wyprowadzić wskaźnik otwartości eksportowej poprzez po 
dział krajowej produkcji żywności na część przeznaczoną na zaspokojenie popytu krajowego i część 
przeznaczoną na eksport (P — E)/P + E /P  = 1).
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s top ień  o tw artośc i g ospodark i  żywnościowej danego  kraju , a  tym  sam ym  stopień 
uzależn ien ia  od m iędzynarodow ego  obiegu żywności. P a trząc  zaś od strony  
system u pow iązań  m iędzynarodow ych , w skaźnik im portoch łonnośc i k o n su m 
pcji ukazuje  re la tyw ny zasięg światowego systemu żywnościowego.

Podczas  gdy w skaźnik  im portoch łonnośc i konsum pcji  odzwierciedla bieżącą 
zależność dan eg o  k ra ju  od m iędzynarodow ego  obiegu żywności, to s topień 
sam ow ystarcza lności żywnościowej wyraża zależność potencjalną, ukazującą  
możliwości adap tac ji  w czasie. Jeżeli dany  kraj charak te ryzu je  się wskaźnikiem 
S S Ż  wyższym niż 1 ( 100%), czyli w artość  produkcji przewyższa w artość  k o n su m 
pcji, w skazuje  to  na możliwości rekonwersji produkcji  w1 k ie runku  pełniejszego 
zasp o k o jen ia  k ra jow ego  zapo trzebow an ia  na żywność, a tym  sam ym  zm niej
szenia im portoch łonnośc i. D la  kra ju  o s topniu  sam ow ystarczalności żyw noś
ciowej m niejszym  niż 1 (100%) obniżenie im por toch łonnośc i konsum pcji  nie jest 
m ożliwe bez w zrostu  ogólnych rozm iarów  produkcji. K raj taki jest więc, ceteris 
paribus,  bardziej zależny od m iędzynarodow ego  obiegu żywności.

P o d su m o w u jąc  m o ż n a  zauważyć, że o b a  om aw iane  w skaźniki są wzajemnie 
k o m p le m e n ta rn e  i ukazu ją  w nieco odm ienny sposób  aspekty  zależności (por. 
koncepcje  vulnerabili ty i sensitivity w literaturze anglosaskiej, K eohane  1977). 
W skaźn ik  o tw arto śc i  ( im portoch łonność  konsum pcji) odzwierciedla stopień za 
leżności od  bieżących dostaw  żywności z zagranicy. S topień  sam ow ysta rcza lno 
ści żywnościowej obrazuje  zależność potencjalną, re la tyw ną pozycję danego  
k ra ju  w s to su n k u  do  światow ego systemu żywnościowego, a także sugeruje 
możliwości ew entua lnych  zm ian  w zależności bieżącej d rogą  rekonwersji p ro d u 
kcji krajowej. O b a  wskaźniki ukazu ją  stopień zaangażow ania  się poszczególnych 
k ra jów  w św iatow y system żywnościowy.

T o  sam o zagadnien ie  rozpa tryw ane  nie od s trony  poszczególnych krajów, 
lecz w aspekcie rela tyw nego zasięgu m iędzynarodow ego  obiegu żywności, prefe
ruje w ybór jed n eg o  z om aw ianych  w skaźników, mianowicie s topn ia  otwartości 
(I/ К  lub E/P).  Stały w zrost zasięgu m iędzynarodow ego  obiegu żywności może 
bow iem  nas tępow ać  niezależnie od kierunków  ewolucji samowystarczalności 
żywnościowej pojedynczych krajów. W łaściwym miernikiem  zasięgu (stopnia 
penetracji) m iędzynarodow ego  obiegu żywności jest więc im portoch łonność  
konsum pcji  lub  p ro ek sp o r to w o ść  produkcji  poszczególnych krajów. W dalszej 
części a r tyku łu  analiza  em piryczna ukaże nam  obecne zm iany  w zasięgu św iato
wego system u żyw nościowego w sensie penetracji poszczególnych regionów 
świata przez m iędzynarodow y  obieg żywności.

D A N E  STATYSTYCZNE: D O ST Ę P N O Ś Ć  I P O R Ó W N Y W A L N O Ś Ć

O szacow anie  relatyw nego udziału w ym iany m iędzynarodow ej w światowej 
produkcji  (konsum pcji)  poszczególnych a rtyku łów  żywnościowych nie nastręcza 
zwykle prob lem ów , poza  kwestią  w iarygodności sam ych wyjściowych danych 
statystycznych. O g ó ln o d o s tęp n e  dane  (FA O  P ro d u c t io n  Y earbook, F A O  T rade  
Y earbook) pozw ala ją  obliczyć — w jed n o s tk ach  fizycznych — udział o b ro tów  
m iędzynarodow ych  w światowej produkcji  poszczególnych artykułów.
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Z danych  tych wynika, że największy udział w ym iany m iędzynarodowej 
w światowej produkcji  danej upraw y n o tu ją  używki (kaw a 70% , herba ta  50%). 
Z innych p ro d u k tó w  m ożna  wymienić: cukier (ok. 33%), soję (25%), banany 
(17%). W śród  żywności podstaw ow ej oko ło  22%  produkcji pszenicy i 18% 
kukurydzy  wchodzi w obieg m iędzynarodow y. Bardzo niski jest na tom ias t  udział 
ek sp o r tu  w światowej p rodukcji  ryżu (3 % ) .i z iem niaków  (1,6%).

Z nacznie  trudniejszym  zadan iem  jest oszacow anie podobnych  proporcji dla 
żywności ujm ow anej w całości. Po jaw ia  się tu  od  razu problem : co należy uważać 
za żywność? W s ta tystykach  m iędzynarodow ych  problem  ten nie jest dotychczas 
rozwiązany. Istnieją więc w prak tyce  równolegle różne in terpretacje pojęcia 
żywności, co zm usza  do  ostrożności przy korzystan iu  z dostępnych danych 
statystycznych. D la  p o ró w n a ń  m iędzynarodow ych  najistotniejsze są in te rp re ta 
cje przyjęte przez F A O  i U N C T A D , a więc dwóch głównych instytucji p u b 
likujących dane  statystyczne na tem at produkcji i m iędzynarodow ego  handlu  
żywnością.

K oncepcja  żywności przyjęta przez F A O 2 obejm uje artykuły  jada lne  po 
chodzenia  rolniczego posiadające  w artość  kaloryczną. W  sta tystykach F A O  
ka tegoria  „żywność” nie obejm uje więc ryb, kawy, herbaty, napojów , tytoniu, 
n iek tórych  olejów i innych drobniejszych artyku łów  będących przedm iotem  
faktycznego, choć czasem pośredniego  spożycia.

K oncepcja  U N C T A D , z kolei, stosuje interpretację rozszerzającą klasyfiku
jąc  ja k o  “all food item s” g rupy  tow arow e S IT C  0, 1, 22 oraz 4, czyli „żywność 
i żywe zw ierzęta”, „napoje  i ty to ń ”, „nasiona  i orzechy oleiste” oraz „tłuszcze 
i oleje”. W  rezultacie m iędzynarodow e ob ro ty  żywnością rozum ianą  w koncepcji 
U N C T  A D  są o oko ło  30%  wyższe niż ta  sam a ka tegoria  w interpretacji F  АО, пр. 
w 1981 r. eksport  św iatowy a r tyku łów  uznaw anych  za żywność przez F A O  
wyniósł 161 mld U S D , według U N C T A D  natom ias t  — 220 mld U SD . •

Obliczanie  łącznej w artości a r tyku łów  żywnościowych będących w obrocie 
m iędzynarodow ym  — niezależnie od w spom nianych  wyżej różnic in terpre tacy j
nych pojęcia żywności — następuje  na  bazie cen światowych, czyli cen transakcji 
m iędzynarodow ych. Z  drugiej s trony  dane  statystyczne na tem at produkcji 
i konsum pcji żywności w poszczególnych krajach p o daw ane  są w jednos tkach  
fizycznych, a w artośc iow o — w w alu tach  krajowych. M am y  więc do  czynienia 
z ko lejną przeszkodą na  d rodze  p o ró w n ań  wielkości krajow ych i m iędzynarodo
wych. Z as tosow anie  cen światow ych do  obliczania wartości produkcji i k o n su m 
pcji żywności w poszczególnych kra jach  jest nie zawsze możliwe, poniew aż wiele 
lokalnych  ar tyku łów  spożywczych w ogóle nie jest p rzedm iotem  o b ro tu  m iędzy
narodow ego ; nie m a więc na nie ceny światowej. Przeliczanie zaś wartości 
wyrażonych  w w alu tach  kra jow ych na  walutę  m iędzynarodow ą n ap o ty k a  barie

2 W rzeczywistości w systemie informacyjnym FA O  Agrostat funkcjonują równolegle trzy 
różniące się nieco koncepcje żywności: “food” — w zastosowaniu do statystyk produkcji, “food 
excluding fish” dla statystyki handlu  oraz “food and animals” stosowana również w statystykach 
handlu (A grosta t.. .,  1987).
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rę oficjalnych k u rsów  walutowych, k tó re  bardzo  często u stanaw iane  są na  
poziom ie  znacznie odbiegającym  od ich realnych wartości 3.

P raw dziw ie  prze łom ow ym  krokiem  w tej sytuacji okaza ł się rozpoczęty  przez 
F A O  w drugiej połowie lat osiemdziesiątych p rog ram  m iędzynarodow ych  bad ań  
po rów naw czych  wielkości agregatow ych produkcji  rolniczej ( In tercountry . . . ,  
1986). P ro g ra m  ten w części m etodologicznej opiera  się na  tzw. metodzie  G ea- 
ry’ego — K ham isa , czyli systemie współzależnych rów nań  liniowych pozw ala ją 
cych n a  jednoczesne  iteracyjne obliczenie teoretycznej ceny m iędzynarodow ej 
każdego  a r ty k u łu  żywnościowego oraz  kursu  przeliczeniowego w aluty każdego 
kraju . N as tęp u je  to  w edług poniższych wzorów:

m

I  Rptflu
P,  =  '— m--------- ,

Z  9t j
j =  1

Z
R:  =  — -------- ,J П ’

I  P u 4 i i
i = 1

gdzie: P t — cena m ięd zynarodow a  to w aru  i, R j  — kurs przeliczeniowy waluty 
kra ju  j  na  walutę m iędzynarodow ą, py — cena tow aru  i w walucie kra ju  j,  
ąij — wielkość p rodukcji  to w aru  i w kra ju  j.

W b a d a n y m  przez nas problem ie t ru d n o  przecenić doniosłość powyższej 
m e tody  d la  p o ró w n a ń  m iędzynarodow ych. P o  obliczeniu cen m ięd zy n aro d o 
wych każdego  a r tyku łu  żywnościowego m ożem y bez żadnych  trudności p o ró w 
nać  w artośc i produkcji,  konsum pcji,  ekspo rtu  i im p o rtu  nie tylko poszczegól
nych a r tyku łów  spożywczych, lecz — co najważniejsze — dow olnych  grup  
tow arow ych , ja k  np. zboża, żywność ogółem, artykuły  rolne czy hodow lane.

W  chwili obecnej F A O  dysponuje  danym i na  tem at podstaw ow ych  wielkości 
p rodukcji ,  spożycia i o b ro tu  m iędzynarodow ego  a r tyku łów  rolnych i żyw noś
ciowych, w yrażonych  w tzw. d o la rach  m iędzynarodow ych (DM). D an e  te obej
m u ją  166 k ra jów  i obliczone zostały wstecz do  1961 r. Możliwe w związku z tym 
staje się g rupow an ie  k ra jów  w dow olne  regiony geograficzne. W szystkie w spo
m niane  inform acje zna jdu ją  się w skom pu te ryzow anym  b an k u  danych  Agrostat,

3 Alternatywą jest porównanie wszystkich omawianych wielkości w jednostkach kalorycznych. 
Dla pewnych bilansów żywnościowych — szczególnie w krajach o niskim poziomie spożycia — ujęcie 
takie może być przydatne. Należy jednakże pamiętać o ogromnych różnicach wartości pieniężnej 
i kalorycznej poszczególnych artykułów żywnościowych. Cena 1 kcal zawartej w mięsie jest kilka
krotnie wyższa niż 1 kcal zawartej w zbożu. Różnice w strukturze towarowej produkcji czy handlu 
dają więc zupełnie inny obraz w jednostkach pieniężnych i kalorycznych. Odrzucenie w niniejszym 
artykule ujęcia kalorycznego powodow ane jest tym, że kryterium wartości pieniężnej, a nie kalorycz
nej jest zwykle podstawą rzeczywistych decyzji o eksporcie czy imporcie artykułów żywnościowych.
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będącym  p ods taw ą  b ad ań  i analiz perspektyw icznych F A O . Niniejszy artyku ł
— w części empirycznej — opiera  się na  nie pub likow anych  danych  ud o s tęp 
nionych au to row i w formie w ydruku  k om pu te row ego  przez p racow ników  cent
rali F A O  w Rzymie4.

RELA TY W NY ZASIĘG M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  O B IE G U  Ż YW NOŚC I 
DLA ŚWIATA I JE G O  R E G IO N Ó W

Ł ączna  w artość  światowego eksportu  wszystkich artyku łów  żywnościowych 
wynosiła  w la tach  1961 — 1963 p o n ad  43 mld do la rów  m iędzynarodow ych (DM), 
co stanow iło  8 ,1%  światowej produkcji żywności. W  latach 1984—1986 w artość 
ta  wyniosła p o n a d  116 mid D M  (w cenach stałych). T em po  w zrostu  wymiany 
m iędzynarodow ej ar tyku łów  żywnościowych (4,5% rocznie) w okresie 
1961 —1986 przewyższyło d w ukro tn ie  tem po  w zrostu  światowej produkcji żyw
ności (2,3%). W  rezultacie udział o b ro tó w  m iędzynarodow ych  w światowej 
produkcji  żywności osiągnął 12,1% w la tach  1984—1986.

Jak  w skazują  tabele 1 i 2, największe przyspieszenie o b ro tó w  m ięd zynarodo
wych nastąp iło  w la tach  siedemdziesiątych, osiągając szczytowy udział w św iato
wej produkcji  żywności w la tach  1979— 1981. L a ta  osiemdziesiąte przynoszą 
stabilizację badane j wielkości.

T a b e l a  1

Udział im portu  w konsumpcji żywności regionów świata w latach 1961 —1986

Regiony świata
Im portochłonność konsumpcji żywności w % 

1 9 6 1 -1 9 6 3  1 969-1971  1 9 7 4 -1 9 7 6  1979-1981  1 9 8 4 -1 9 8 6

Europa Zachodnia 18,8 22,6 24,6 26,8 27,9
Ameryka Północna 5,9 6,5 7,0 7,0 7,7
Japonia 16,6 27,0 30,9 33,9 34,5
Australia i Nowa 

Zelandia 2,7 2,6 3,1 3,5 4,1
Europa Wschodnia 

i ZSRR 4,2 4,0 5,7 8,6 7,8
Kraje Centralnie 

Planowane Azji 2,3 1,8 1,4 2,5 1,4
Afryka 8,8 9,0 11,5 17,6 18,9
Azja Zachodnia 8,3 9,5 12,4 20,7 23,9
Azja Południowa i

Południowo-W schodnia 4,4 4,2 4,7 6,3 6,0
Ameryka Łacińska 5,1 5,2 8,0 9,7 8,8
Świat 8,1 9,0 10,1 12,4 12,1

Ź r ó d ł o :  FAO Agrostat databank.

4 Za umożliwienie dostępu do danych Agrostat au tor składa podziękowanie pracownikom  
FA O: G. Gerosa-Testa, M. Pariboni (Statistics Division), J. Bruinsma (Global Perspective Studies 
Unit).
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T a b e l a  2

Udział eksportu w produkcji żywności regionów świata w latach 1961 — 1986

Regiony świata
Nastawienie eksportowe produkcji żywności w %

1961-1 9 6 3 1969-1971 1 9 7 4 -1 9 7 6  1979-1981 1 9 8 4 -1 9 8 6

E uropa  Zachodnia 9,1 14,7 18,5 24,0 27,8
A m eryka Północna 12,5 12,3 16,4 21,9 18,1
Japonia 0,9 2,2 0,8 1,8 0,7
Australia i Nowa

Zelandia 37,2 46,9 45,9 54,0 53,8
E u ro p a  W schodnia

i ZSRR 4,1 4,2 3,7 3,6 3,7
Kraje Centralnie

Planow ane  Azji 1,4 1,7 1,6 1,4 1,9
Afryka 11,8 9,4 7,1 4,9 3,6
Azja Z achodnia 4,7 4,1 3,5 4,7 5,3
Azja Po łudniow a i

Południowo-W schodnia 4,5 3,9 5,1 7,1 6,6
Ameryka Łacińska 13,0 13,7 13,2 15,8 16,5
Świat 8,1 9,0 10,1 12,4 12,1

Ź r ó d ł o :  FA O  Agrostat databank.

Średnia  św iatow a ukazuje  najbardziej ogólny obraz  m iędzynarodow ego  
obiegu żywności. Widzimy, że oko ło  12% światowej produkcji  żywności p rze
znaczane  jest na  eksport. Poniew aż w skali świata eksport  jest rów now ażny  
im portow i, a p rodukc ja  w przybliżeniu — konsum pcji  (pomijając ew entualne 
zm iany  s tan u  zapasów), m ożem y stwierdzić, że zaopatrzen ie  w żywność w skali 
św iata  w 12% zależy od o b ro tu  m iędzynarodow ego.

U m o w n y  podział świata na  10 regionów  ukazuje  nam  w om awianej kwestii 
bardziej zróżnicow any obraz. W  skali reg ionu  eksport  żywności nie musi rów nać 
się jej im portow i, a p ro d u k c ja  — konsum pcji  żywności, toteż analizę trzeba 
p row adzić  odrębnie  d la dw óch om ów ionych  na  począ tku  a rtyku łu  zależności: 
im portoch łonnośc i  konsum pcji  o raz  eksportoch łonnośc i produkcji  (otwartości 
eksportowej).

K szta łtow an ie  się w poszczególnych reg ionach świata zależności z a o p a t
rzenia w żywność od wymiany międzynarodowej ukazuje rycina 1, a także tabela 1. 
Z as to so w an ą  m iarą  jest im portoch łonność  konsum pcji, czyli udział im portu  
w konsum pcji  żywności danego  reg ionu5. Rycina 1 ukazuje wzrost im p o r to 
ch łonności w zasadzie wszystkich regionów świata. W yjątek  stanow ią  kraje Azji
o  gospodarce  centralnie p lanow anej, gdzie w om aw ianej kwestii u trzym uje się 
rów now aga  na niskim poziomie. D la większości regionów po  s to sunkow o  stabil
nych la tach  sześćdziesiątych następuje  wzrost zależności od  im p o rtu  żywności 
w la tach  siedemdziesiątych. D otyczy to szczególnie Bliskiego W schodu, Afryki, 
Ameryki Łacińskiej i E u ropy  W schodniej. P o m im o  pewnej stabilizacji w la tach

5 Konsum pcja  jest tu rozum iana jako  zużycie wewnętrzne (domestic disappearance — por. 
G u id e lin e s .. . ,  1986).

2 — Dokumentacja Geograficzna 6/91
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Rye. 1. Ewolucja importochłonności konsumpcji żywności regionów świata w latach 1961 — 1986 

Food import dependence of the world’s regions during 1961 — 1986

osiemdziesiątych poziom  zależności im portow ej wszystkich reg ionów  (z w yją t
kiem centralnie p lanow anych  gospodarek  Azji) jest obecnie wyższy niż przed 
ćwierćwieczem.

Niezależnie od wyższego poz iom u zależności im portowej ( im p o r to ch ło n n o 
ści konsum pcji) obserw ujem y również wzrost z różnicow ania między regionami. 
W okresie 1961 — 1963 przedział zm ienności badanego  w skaźnika  im p o r to ch ło n 
ności konsum pcji  zawierał się w g ran icach  od 2,2 do 18,8%, obecnie  zaś od 1,4 do  
34,5% (tab. 1). W zrost z różn icow ania  badanych  wielkości po tw ierdza  w spół
czynnik zmienności, k tó ry  wzrósł z 0,70 do  0,76.

M im o  wzrostu  ogólnego poz iom u  i z różnicow ania w dziedzinie zależności
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importowej nie obserw ujem y jed n ak  większych zm ian w kolejności poszczegól
nych regionów. Regiony zajm ujące na  początku  badanego  okresu wysokie lub 
niskie lokaty w hierarchii zależności utrzym ały  w zasadzie niezmienione pozycje 
pod tym względem.

Czym m o żn a  wytłumaczyć rosnący udział im portu  w zaopatrzen iu  w żyw
ność poszczególnych regionów świata? P ods taw ow ą rolę odgryw ają  tu trzy 
czynniki: tem po  wzrostu  ludności, dochodów  oraz  możliwości p rodukcyjne  
własnego rolnictwa. Ewolucję zależności im portowej każdego regionu m ożna 
wyjaśnić — przynajm niej w przybliżeniu — odpow iedn ią  kom binac ją  trzech 
wyżej wymienionych czynników.

W przypadku  Japon ii  decydującą rolę m a przyrost d ochodów  i m ała  baza 
produkcyjna własnego rolnictwa. W zrost zależności E uropy  Zachodniej od 
im portu  żywności wynika również ze wzrostu  dochodów , a także z dyw er
syfikacji spożycia żywności i pogłębienia m iędzynarodow ego podziału  pracy 
w rolnictwie k ra jów  zachodnioeuropejskich. G w ałtow ne  zwiększenie się d o 
chodów  naftowych, a także szybki p rzyrost ludności zadecydow ały o wzroście 
im portu  żywności k rajów  Bliskiego W schodu. D la Afryki, z kolei, najważniej
szymi przyczynami rosnącego im p o rtu  były n iepow odzenia  własnego rolnictwa, 
czemu towarzyszył nieprzerw any szybki przyrost na tura lny . Kiepskie wyniki 
produkcyjne własnego roln ictw a tłum aczą w największym stopniu  wzrost uzale
żnienia im portow ego socjalistycznych krajów  E uropy  W schodniej, w tym głów 
nie ZSRR. W  pozosta łych  regionach w spom niane  wyżej czynniki ludnościowe, 
dochodcw e i p rodukcy jne  pozostaw ały  w większej wzajemnej równowadze, 
w związku z czym wskaźniki zależności im portowej nie uległy tak wielkim 
zmianom.

Rosrąca rola im p o rtu  w zaopa trzen iu  poszczególnych regionów w żywność 
w ym aga spełnienia jeszcze jednego  — podstaw ow ego skąd inąd  — w arunku: 
podaży żywności z przeznaczeniem  na  eksport. Innym i słowy, rosnącej zależności 
im portovej musi towarzyszyć rosnące p roeksportow e ukierunkow anie  p ro d u k 
cji żywm ści przynajm niej n iek tórych  regionów świata.

Odzvierciedla  to  w skaźnik udziału eksportu  w produkcji żywności poszcze
gólnych regionów (tab. 2; ryc. 2). O kazuje  się, że rosnące zapo trzebow anie  na 
im p o r to v a n ą  żywność zostało  zaspoko jone  głównie przez wzrost eksportu  z wy
soko  rozwiniętych k ra jów  kapitalistycznych: E uropy  Zachodniej, Ameryki P ó ł
nocnej i \u s tra l i i .  W  regionach tych możliwości p rodukcy jne  rolnictw a okazały 
się znacmie wyższe niż własne zapo trzebow anie  na żywność (niski przyrost 
naturalny i n iska elastyczność do ch o d o w a  popy tu  na żywność). D uża  część 
p rzyrost!  p rodukcji  sk ierow ana została  więc na eksport,  co spow odow ało  wzrost 
eksportowego nastaw ienia  w produkcji żywności tych regionów.

Najbardziej spek taku la rny  przyrost nastąpił w E uropie  Zachodniej, gdzie 
w skaźnk  udziału ekspo rtu  w produkcji  żywności wzrósł z 9,1% w okresie 
1961 — 1 >63 do  27,8 %  w la tach  1984 — 1986. Australia  i N o w a  Zeland ia  umocniły  
swą przodującą pozycję, przeznaczając w latach 1984— 1986 prawie 54%  swej 
p ro d u k c i  żywności na eksport.

http://rcin.org.pl



20 Wiesław Rozłucki

p (%)A
50 *

4 5 -

4 0 -

Australia 
i Nowa Zelandia

Europa Zachodnia

\
\  Ameryka Północna

Ameryka Łacińska

ryka
Europa Wschodnia 

..Kraje Centralnie Planowane
Japonia2̂

T 1 1 ^ 71979-1981 19Ѳ4-19В6

Azja Południowa 
i Południowo-Wschodnia 
Azja Zachodnia

Ryc. 2. Ewolucja nastawienia eksportowego produkcji żywności regionów świata w latach
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Food export dependence of the world’s regions during 1961-1986

W przeciwieństwie do  zależności im portow ej, gdzie w zasadzie we wszystkich 
regionach nastąp ił  wzrost tego wskaźnika, pod  względem otw arc ia  ek sp o r to w e
go, ob raz  jest bardziej zróżnicow any. W  pięciu regionach nie z a n o to w a n o  b o 
wiem w zrostu  znaczenia ekspo rtu  w b ad an y m  okresie. W  k rańcow ym  przypadku
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Afryki nas tąp iło  d ram atyczne  obniżenie się udziału ekspo rtu  w produkcji żyw no
ści z 11,8% w la tach  1961 — 1963 do  zaledwie 3,6% w okresie 1984— 1986.

Silnemu w zrostow i eksportu  n iektórych regionów towarzyszyła więc stabili
zacja lub wręcz spadek  roli ekspo rtu  żywności w innych regionach. W  rezultacie 
nastąp iło  zwiększenie zróżnicow ania  między regionam i pod  względem nastaw ie
nia eksportow ego . W spółczynnik zmienności udziału ekspo rtu  w produkcji 
żywności wśród 10 regionów świata wzrósł z 0,99 w latach 1961 — 1963 do  1,14 
w okresie 1984— 1986. W a r to  również zauważyć, że stopień zróżnicow ania 
regionów pod  względem zależności od w ym iany m iędzynarodow ej jest wyższy 
po stronie  ek sp o r tu  niż im portu .

O tw ar to ść  e k sp o r to w a  oraz  im portoch łonność  konsum pcji żywności u k azu 
ją  dw a aspekty  zależności k ra jów  i regionów od m iędzynarodow ego obiegu 
żywności. D la  poszczególnych regionów wskaźniki te są nie tylko różne, lecz 
m ogą się zmieniać w przeciwnych kierunkach.

T abe la  3 zaw iera  klasyfikację 10 rozpatryw anych  regionów świata pod  wzglę
dem ich uzależnienia  od obiegu m iędzynarodow ego  żywności. Widzimy, że 
najm niejszą zależność w ykazują  trzy regiony: E u ro p a  W schodnia , kraje C en tra l
nie P lanow ane  Azji o raz  Azja Po łudn iow a i Po łudn iow o-W schodn ia .  Przeciw
s taw ną pozycję zajm uje E u ro p a  Z achodnia , w dużym  stopniu  — zarów no  po 
stronie ekspo rtu ,  ja k  i im p o rtu  — uzależniona od m iędzynarodow ego  obiegu 
żywności. W  Australii  i Now ej Zelandii wysokiej p roeksportow ośc i produkcji 
żywności tow arzyszy  niska im portoch łonność  konsumpcji. O d w ro tn a  sytuacja 
charak te ryzu je  Jap o n ię  i Azję Z achodnią .

T a b e l a  3

Zależność regionów świata od międzynarodowego obiegu żywności w latach 1984—1986

Im portochłonność 
konsumpcji żywności 

w %

Nastawienie ekspc 

0 - 1 0

>rtowe produkcji żyw 

1 0 - 2 0

ności w %

powyżej 20

0 - 1 0

1 0 - 2 0  

Powyżej 20

Europa Wschodnia i ZSRR, Ameryka Północna, Australia 
Kraje Centralnie Piano- Ameryka Łacińska i Nowa Zelandia 
wane Azji, Azja Po łud
niowa i Południowo- 
-W schodnia 

Afryka

Japonia, Azja Zachodnia  E uropa Zachodnia

Ź r ó d ł o :  FA O  Agrostat databank.

Aspekt dynam iczny  w spom nianych  zależności p rzedstaw ia tabela  4. U kazuje  
o n a  ewolucję w skaźn ików  zależności od o b ro tu  m iędzynarodow ego  w latach 
1961 — 1985. M o ż n a  zauważyć, że 6 regionów zwiększyło w om aw ianym  okresie 
swe uzależnienie za ró w n o  od  s trony  ekspo rtu  żywności (rex > rp), jak  i im portu  
i^im > O -  W  dw óch  reg ionach (E uropa  W schodnia  i Afryka) zmniejszonej p ro ek 
sportow ości tow arzyszył wzrost im portoch łonności konsum pcji.
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T a b e l a  4

Dynam ika wskaźników zależności od międzynarodowego obiegu żywności w latach 1961 —1986

Dynam ika Dynam ika zależności eksportowej
zależności

importowej r < r„ex P r «  r„ex P
r >  r„ex P

r. <  rtim к - Kraje Centralnie 
P lanowane Azji

-

r «  rL - -

r im  >  r k Europa  W schod
nia, Afryka

Japonia I'ii ropa Zachodnia, Ameryka 
Północna, Australia i Nowa 
Zelandia, Ameryka Łacińska, 
Azja Zachodnia, Azja 
Południowa i Południowo- 
-Wschodnia

Objaśnienia: symbole r oznaczają średnie tempo wzrostu importu (rim), eksportu  (rex), konsum 
pcji (rk), produkcji (rp).

Ź r ó d ł o :  FA O  Agrostat databank.

W celu oszacow ania  łącznego — eksportow ego i im portow ego  — uzależ
nienia poszczególnych regionów od obiegu m iędzynarodow ego m ożna  dodać, 
oddzielnie d la każdego  regionu, oba  wskaźniki zależności (E/P + I /K ) .  Uzyskane 
w ten nieco m echaniczny sposób  wyniki po tw ierdzają  tendencję rosnącej zależ
ności od wym iany m iędzynarodow ej. Sum aryczny wskaźnik zależności od obie
gu m iędzynarodow ego  żywności (E/P + I /K)  wzrósł w latach 1961 — 1986 w 9 re
gionach świata. Jedynie  w w ypadku  centralnie p lanow anych  gospodarek  Azji 
m ożem y mówić o — niewielkim co p raw da  — zmniejszeniu się zależności od 
m iędzynarodow ego obiegu żywności.

N a  zakończenie  w ar to  zastanow ić  się, czy opisane wyżej tendencje znalazłyby 
potwierdzenie na  niższym szczeblu analizy, tzn. na poziomie pojedynczych k ra 
jów. Duże regiony świata m ogą bowiem ukrywać duże różnice m iędzy krajam i 
w chodzącym i w skład poszczególnych regionów.

Z danych  F A O  wynika, że zróżnicow anie  między .pojedynczymi krajam i 
w interesującej nas kwestii jest oczywiście większe niż w p rzy p ad k u  regionów. 
D om inu jąca  tendencja  pozostaje  jed n ak  nie zmieniona. W praw ie wszystkich 
k rajach obserw ujem y w zrost zależności im portowej, k tó ry  przewyższa ew en tua l
ne obniżenie się zależności eksportowej.

Jedynie w 8 krajach, na 166 ujętych w b anku  danych FA O , nas tąp iło  w o k re 
sie 1961 — 1986 jednoczesne  obniżenie zależności eksportow ej i im portow ej, 
a więc spadek znaczenia  obiegu m iędzynarodow ego  dla sfery p rodukcji  i k o n 
sumpcji żywności tych krajów. G ru p a  ta  obejmuje: Sri Lankę, Birmę, Laos, 
W ietnam , G hanę , Z im babw e, U g an d ę  i Republikę Środkowej Afryki. Nie wdając 
się w szczegółową analizę m ożna  zauważyć, że wszystkie te kraje były w b adanym  
okresie terenem  wojen lub ruchów  społeczno-rewolucyjnych. N ależy więc sądzić, 
że osłabienie roli w ym iany m iędzynarodow ej w tych krajach nas tąp iło  w wyniku 
nadzw yczajnych i kryzysowych okoliczności.
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T y m  sam ym  ogólny wniosek o rosnącej roli m iędzynarodow ego  obiegu 
żywności dla p rodukcji  i konsum pcji  żywności poszczególnych kra jów  oraz 
reg ionów  uzyskuje d o d a tk o w e  potwierdzenie.

P O D S U M O W A N IE  I R E FL EK SJE  K O Ń C O W E : Z A L E Ż N O Ś Ć  
A B E Z P IE C Z E Ń ST W O  Ż Y W N O Ś C IO W E

Z asięg  m iędzynarodow ego  obiegu żywności we współczesnym świecie należy 
m ierzyć relatyw nym  udziałem  w ym iany m iędzynarodow ej w produkcji i k o n 
sum pcji żywności poszczególnych krajów  i regionów. W  połowie lat osiem 
dziesią tych około  12% światowej produkcji żywności było p rzedm iotem  o b ro tu  
m iędzynarodow ego . O d  począ tku  lat sześćdziesiątych udział ten wykazywał 
tendencję  rosnącą, tym sam ym  więc zwiększył się zasięg m iędzynarodow ego 
ob iegu  żywności.

Poszczególne kraje i regiony świata w coraz większym stopn iu  uzależniały 
swe zaopatrzen ie  w żywność od  przywozu z zagranicy. Po  stronie eksportu  
tendencje  były bardziej zróżnicowane. W zrost udziału  e k sp o r tu  w produkcji 
żywności następow ał przede wszystkim w w ysoko rozwiniętych kra jach  kap ita li
stycznych. W większości kra jów  rozwijających się i socjalistycznych rosnący 
p o p y t  w ewnętrzny obniżył zdolności eksportow e. Zmniejszenie zależności eks
portow ej było jed n ak  najczęściej rekom pensow ane  z nad w y żk ą  wzrostem  zależ
ności im portow ej. Łącznie stopień o tw arc ia  sfery produkcji  i konsum pcji żyw no
ści powiększył się.

R osnący  zasięg m iędzynarodow ego  obiegu żywności oznacza  wzrost o tw a r
tości i współzależności k ra jów  oraz  regionów świata. Pow sta je  pytanie, jaki 
s top ień  uzależnienia produkcji, a szczególnie konsum pcji  żywności od  obiegu 
m iędzynarodow ego , m ożna  uznać  za bezpieczny.

W ydaje  się, że tru d n o  byłoby podać  jakąko lw iek  sensow ną wielkość liczbową 
gran icy  bezpieczeństwa żywnościowego. M o żn a  naw et przypuszczać, że p ró b a  
usta len ia  takiej liczby jest z góry skazana  na niepowodzenie. Byłoby to  bowiem 
poszukiw anie  prostego  rozw iązania  skom plikow anej sytuacji. O  ile bowiem 
stop ień  o tw artości czy zależności od o b ro tu  m iędzynarodow ego  może być sp ro 
w adzony  do  względnie jednoznacznych  m iar sta tystycznych, to kwestia bez
pieczeństw a żywnościowego jest ka tegorią  n ieporów nan ie  bardziej złożoną i nie
jednoznaczną .

O gran iczając  analizę jedynie  do  poziom u kraju, a  pom ija jąc  kwestie we- 
w nątrzkra jow ej dystrybucji i dos tępu  do  żywności poszczególnych społeczności, 
rodz in  i jednostek , należy wziąć pod uwagę wiele czynników  o kluczowym 
znaczeniu  d la bezpieczeństwa żywnościowego. O b o k  więc s topn ia  o tw artości 
m o żn a  wymienić: s tan rezerw dewizowych, udział o b ro tó w  żywnością w całości 
o b ro tó w  hand lu  zagranicznego danego  kraju, poziom  wyżywienia ludności, 
możliwości rekonwersji i rozwoju rolnictwa, zdolności eksportow e całej gos
p odark i,  a także polityczny układ s tosunków  m iędzynarodow ych.

Ogólnie  m o żn a  powiedzieć, że dla kra ju  bogatego, o dynamicznej i n o w o 
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czesnej gospodarce  bezpieczna g ran ica  zależności od m iędzynarodow ego obiegu 
żywności jest znacznie wyższa niż k ra ju  o odm iennych cechach. T ru d n o  bowiem 
zaprzeczyć, że w no rm alnych  w aru n k ach  bezpieczeństwo żywnościowe Japonii, 
k tó ra  im portu je  35%  konsum ow anej żywności, jest wyższe niż Etiopii, sp ro w a
dzającej z zagranicy zaledwie 5%  swej konsum pcji żywności. Bezpieczeństwo 
żywnościowe jest więc ka tego rią  w ykraczającą daleko  poza sferę p rodukcji
i konsum pcji  żywności.

W  perspektywie historycznej m ożna  stwierdzić, że bezpieczna g ran ica  zależ
ności od w ym iany m iędzynarodow ej przesuw a się w górę. D o  n iedaw na jeszcze 
jedynie  kraje o dom inującej pozycji gospodarczej i .politycznej m ogły sobie 
pozw olić  na uzależnienie swego zaopa trzen ia  w żywność od rynku  światowego. 
O becnie  pow szechny proces in ternacjonalizacji obejm uje również'sferę p ro d u k 
cji i konsum pcji  żywności, choć w mniejszym s topniu  niż inne dziedziny. Sprzyja 
tem u  w zrasta jąca  ła tw ość kom unikacji,  malejący koszt tran sp o r tu  m ięd zy n aro 
dow ego, pogłębiająca się w spółzależność cywilizacyjna przytłaczającej w iększo
ści n a ro d ó w  świata. M o żn a  jednocześnie  przypuszczać, że w dającej się przewi
dzieć przyszłości zasięg m iędzynarodow ego  obiegu żywności będzie się nadal 
powiększał, choć s t ru k tu ra  i k ierunki przepływów żywności m ogą ulec is to tnym  
zm ianom .
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IN T E R N A T IO N A L  F O O D  FLOW S:
T H E  ISSUES O F  EX T EN T, D E P E N D E N C E  A N D  SECURITY

S u m m a r y

The paper introduces several indicators which measure relative extent and significance of 
international circulation of food. Food  self-sufficiency rate is compared with export/production  and 
im port/consum ption ratios. They reflect respectively a potential and current dependence of national 
food production  and supply on foreign resources.

At the world level 12 per cent of food supply was traded internationally during the mid 1980’s.
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M ost regions of the world increased their dependence on international food trade, particulary on the 
import side.

In the final remarks, the au thor discusses the question to  what degree import dependence reflects 
national food security.

Translated by the author

М Е Ж Д У Н А Р О Д Н Ы Й  О Б М Е Н  П Р О Д О В О Л Ь С Т В И Я  -  П Р О Б Л Е М Ы  М А Ш ТА БА , 
ЗА В И С И М О С Т И Е Й  И О Б Е С П Е Ч Е Н И Я  П Р О Д О В О Л Ь С Т В И Е М

Р е з ю м е

В настоящей статии автором  вводится ряд парам етров касающихся м аш таба  и м еж 
дународной роли обмена продовольствия. Ним сравниваю тся показатели продовольствен
ного самообеспечения с парам етрам и импортовоспримчивости, консумции и экспортных 
целеустремлений. Эти предпосилки отраж аю т соответственно — потенциальную и реальную  
зависимость собственной продукции и обеспечения продовольствием от меж дународного 
обмена.

В половине восмидесятых лет более 12% мирового снабжения продовольствием  бы ло 
реализовано посредством международного рынка. В последнее время в болыпинствие регио
нов Мира возросла зависимость от международного обмена продовольствия, особенно от её 
импорта.

В закючительной части статии автором  затрагиваю тся проблемы взаимных рельяции 
между зависимостию  обеспечения продовольствием а её меж дународным обменом.

Перевел: К. Венцковски
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Z U Z A N N A  SIEMKK

P R O C E S Y  M E T R O P O L IZ A C J I  W K R A JA C H  T R Z E C IE G O  ŚW IA TA .
T W O R Z E N IE  SIĘ M IA ST Ś W IA T O W Y C H

O sta tn ie  p rognozy  rozw oju  urbanizacji na świecie, opub likow ane  w specjalis
tycznych zeszytach inform acyjnych O N Z  (Population . . .  1988; Popula tion . . .  
1989), sięgają po 2025 r. Przynoszą one przewidywane wskaźniki w zrostu  liczby 
ludności miejskiej o raz  w ybór danych dotyczących w zrostu  wielkich miast. Z  ich 
ogólnej analizy  wynika, że k ierunki rozwoju urbanizacji na świecie w n a d 
chodzących  d ekadach  nie będą zbyt odbiegać od k ierunków  dotychczasow ych. 
P rzew iduje  się, że ogó lna  liczba ludności miejskiej będzie nadal rosła w mniej lub 
więcej s tałym  tem pie do  końca  naszego stulecia. W yraźniejszego skłonu  ku 
zmniejszeniu się tego tem pa  należy oczekiwać dop iero  w nas tępnym  stuleciu. 
N a to m ia s t  w całym prognozow anym  okresie w idoczna będzie tendencja  do  
obn iżan ia  się stopy w zrostu  wielkich aglomeracji miejskich. Równocześnie n a 
stąpi lekkie, m oże m arginalne, podniesienie się tem pa  w zrostu  liczby ludności 
m ałych o ś ro d k ó w  miejskich.

N ajw iększy wpływ na globalny ob raz  urbanizacji końca  naszego i począ tku  
przyszłego wieku będą  wywierać kraje Trzeciego Świata. Przysłonią one resztę 
św iata swym ciężarem dem ograficznym  i ostrością  prob lem ów  miejskich. O  ile 
liczba ludności miejskiej k ra jów  rozwiniętych wzrośnie w okresie 1950 — 2025 
oko ło  2,5-krotnie, tj. z 450 min do  nieco p o nad  1 mld osób, to  w kra jach  
Trzeciego Świata aż 14-krotnie, z poniżej 300 min do  około  4 mld osób. U dział 
drugiej g rupy  kra jów  pod względem liczby ludności miejskiej w całej społeczno
ści miejskiej naszego globu  zwiększy się w tym okresie z 37,9% do  77% . T ym  
sam ym , w yraźnem u zmniejszeniu ulegnie rozstęp, k tó ry  istnieje w poziom ach  
urbanizacji pom iędzy ob u  w spom nianym i grupam i krajów ; między 1985 r. 
a  2025 r. poziom  ten w Trzecim Świecie podniesie się o oko ło  25% , tj. z 32%  do 
oko ło  57% , w kra jach  rozwiniętych tylko o około  8% , tj. z 72%  do oko ło  80% . 
Zm ieniać się będzie również udział ludności miejskiej poszczególnych m a k ro 
regionów  w ogólnej liczbie ludności miejskiej świata. Najszybciej p rzybyw ać 
będzie m ieszkańców  miast Afryki Północnej i T ropikalnej o raz  su b k o n ty n en tu  
Indii. S tąd  np. udział ludności miejskiej Afryki, k tó ry  w 1950 r. s tanow ił zaledwie 
4,8%  ludności miejskiej świata, w 2025 r. przekroczy p ra w d o p o d o b n ie  18%. 
N a to m ias t  najsłabszy w zrost liczby m ieszkańców  miast zarejestruje E uropa . Jej
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udział w śród pozostałych m ak ro reg io n ó w  spadnie  z prawie 1 /3 w 1950 r. do  10% 
w końcow ych la tach objętych prognozą.

G w ałtow ność  procesów  urban izacy jnych  w krajach  Trzeciego Świata n a jo s t
rzej jest odczuw ana  w skali wielkich miast. Świadczą o tym następujące  dane: 
w 1950 r. liczba wszystkich m iast św iata m ających p o n ad  1 min m ieszkańców  nie 
p rzekraczała  78, a  ich zdecydow ana  większość — bo 47 miast — zna jdow ała  się 
w k ra jach  rozwiniętych. W 1985 r., czyli po upływie niespełna czterech dekad , 
ogólna  liczba m iast tej wielkości wzrosła do  258, z czego więcej niż po łow a 
pochodziła  już  z kra jów  Trzeciego Świata. Jak  wynika z przew idyw ań O N Z , ta 
os ta tn ia  tendencja  u trzym a się p raw d o p o d o b n ie  przez co najmniej trzy najbliższe 
dekady. Jeśli szacunki nie zaw iodą, to  w 2025 r. statystyki m iędzynarodow e 
zan o tu ją  486 m iast z ludnością  p o n ad  1 m in osób  w pierwszym z wym ienionych 
obszarów  i 153 m iasta  w drug im  z obszarów .

W przyspieszeniu u rbanizacyjnym  kra jów  Trzeciego Świata co raz  większy 
udział m ają  i mieć będą  aglom eracje  miejskie liczące p o n ad  4 m in m ieszkańców. 
Wielkie aglom eracje  miejskie, zwane często m iastam i-gigantam i, są też coraz  
bardziej w idocznym  elem entem  ich o g ó ln onarodow ego  życia i k ra jobrazu . 
W  1950 r., m iasta  tej klasy wielkości występowały w Trzecim Świecie jeszcze

T a b e l a  1

Dwadzieścia największych aglomeracji miejskich świata w okresie 1 9 7 0 -2 0 0 0  
i tempo ich wzrostu w okresach 1970—1985 oraz 1985 — 2000

Kolejność według 
pozycji w 1985 r.

Ludność aglomeracji 
miejskiej w min 

1970 1985 2000

Przeciętny roczny wzrost 
aglomeracji miejskiej w %  
19 7 0 -1 9 8 5  1 9 8 5 -2 0 0 0

T ok io /Jokoham a 14,91 18,82 20,22 1,55 0,48
Miasto Meksyk 9,12 17,30 25,82 4,27 2,67
Sào Paulo 8,22 15,88 23,97 4,39 2,75
Nowy Jork 16,29 15,64 15,78 - 0 ,2 7 0,06
Szanghaj 11,41 11,96 14,30 0,31 1,19
Kalkuta 7,12 10,95 16,53 2,88 2,75
Buenos Aires 8,55 10,88 13,18 1,61 1,28
Rio de Janeiro 7,17 10,37 13,26 2,46 1,64
Londyn 10,59 10,36 10,51 - 0 ,1 4 0,09
Seul 5,42 10,28 13,77 4,27 1,95
Wielki Bombaj 5,98 10,07 16,00 3,47 3,09
Los Angeles 8,43 10,05 10,99 1,17 0,60
O saka/K obe 7,61 9,45 10,49 1,44 0,70
Pekin 8,29 9,25 11,17 0,73 1,25
M oskwa 7,07 8,97 10,40 1,58 0,99
Paryż 8,34 8,68 8,72 0,26 0,03
D żakarta 4,48 7,94 13,25 3,81 3,42
Tiencin 6,87 7,89 9,70 0,93 1,37
Kair/G iza 5,69 7,69 11,13 2,01 2,47
Teheran 3,29 7,52 13,58 5,51 3,94

Ź r ó d ł o :  Population...  1986
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niezwykle rzadko , było ich tam  tylko 5. N a to m ia s t  w 1985 r. liczba m iast- 
-g igantów  w ynosiła  już  28 (w kra jach  rozwiniętych ty lko  14). Skupiały  one około  
19% ludności miejskiej krajów  Trzeciego Świata. W zrost, k tó ry  nastąpi do  2025 r. 
będzie lawinowy. W ówczas, na  obszarach  tych kra jów  znajdzie się aż 114 m iast ze 
wszystkich 135 m iast-g igantów  na  świecie, i zam ieszka  w nich blisko 30%  
ludności miejskiej. Z nam ienne, że wśród m iast-g igan tów  szybko rośnie liczba 
aglom eracji, k tó re  p rzekracza ją  10 min m ieszkańców . C harak te ryzu je  je nie tylko 
n iepom ie rna  wielkość, ale i u trzym ujące się wysokie  tem po  przyrostu  liczby 
ludności. Świadczy o tym  p o rów nan ie  w skaźników  rozw oju  największych ag lo
meracji m iejskich kra jów  rozwiniętych i Trzeciego Św iata  (tab. 1).

Jak  w ynika  z powyższego zestawienia, m aksym alne  tem po  rocznego w zrostu  
największych m ias t  Trzeciego Świata w la tach 1970 — 1985 było o 3,93 pun k ty  
wyższe niż w k ra jach  rozwiniętych. Rozpiętości te nie zm niejszą się p ra w d o p o d o 
bnie rów nież i w okresie 1985 — 2000. D o  2000 r. n a s tąp ią  n a to m ias t  p rzypusz
czalnie zm iany  p oz iom ów  m aksym alnych  tem p w zrostu  największych miast 
w o b u  g ru p ach  krajów . U legną one obniżeniu z 5,51%  do  3,94% w Trzecim 
Świecie i z 1,58% do  0,99%  w kra jach  rozwiniętych. Będą to  zauw ażalne  zmiany, 
lecz nie w płyną  na  zaham ow an ie  do tychczasow ych tendencji i m im o spow ol
nienia  p rzy ros tu  ludności najw iększych aglom eracji miejskich, świat wkroczy 
w XXI w. z co najm niej 20 o lbrzym im i m iastam i m ającym i p o n a d  lub blisko 10 
m in osób. Ł ączn a  liczba ich m ieszkańców  wyniesie ok o ło  283 m in osób, czyli 9%  
ogółu  ludności miejskiej świata.

Czy o p ra c o w a n a  przez wydział p rognoz  dem ograficznych  O N Z  lista n a j
większych m iast św iata  może być uw ażana  za ostateczną? Nie wydaje się to 
możliwe. Jakko lw iek  bow iem  w podstaw ow ych założeniach  okaże  się ona  zape
wne słuszna, to  je d n a k  niewątpliwie będzie w ym agała  dość znacznych korekt. 
Jest wielce p raw d o p o d o b n e ,  iż n iek tóre  m iasta  afrykańskie, np. Lagos, czy 
la tynoam erykańsk ie  ja k  Lim a, a lbo też azjatyckie ja k  choćby Delhi lub Bangkok, 
a nade  w szystko K araczi przyczynią się do  zdezak tualizow ania  prognozow anej 
wielkości i kolejności największych aglomeracji m iejskich świata. W łaśnie K a r a 
czi jest jednym  z najszybciej rosnących m iast na  naszym  globie. M a  ono  wysoki 
p rzyrost n a tu ra ln y  ludności i trw ającą  w ysoką stopę  imigracji. Roczne tem po  
w zrostu  dem ograficznego  Karaczi wynosi p o n ad  5 %  (rye. 1).

T ru d n o  d o k ładn ie  określić ile m iast liczących p o n a d  10 min m ieszkańców  
znajdzie się w nad ch o d zący ch  d ek ad ach  w kra jach  rozwiniętych, a ile w kra jach  
Trzeciego Świata. Szczegółowe rozgraniczenia  nie są zresztą istotne, jest bowiem  
pewne, że p rzew aga  Trzeciego Świata pod  tym  względem  będzie przytłaczająca. 
L iczba ludności, k tó ra  w 2000 r. zam ieszka w tych m iastach  kra jów  Trzeciego 
Świata osiągnie oko ło  195 min, co będzie s tanow iło  nieco p o n a d  2/3 wszystkich 
m ieszkańców  20 największych aglomeracji m iejskich św iata  wym ienionych 
w przedstaw ionej wyżej liście. C o  oznaczają  powyższe suche informacje s ta tys
tyczne d la  społeczności danych  kra jów  oraz  d la  społeczności całego świata 
w przełożeniu na  prob lem y gospodarcze, społeczne i polityczne? M o żn a  na  to 
ła tw o odpow iedzieć przyw ołu jąc liczne raporty , analizy i opisy z wielkich miast
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min osób

Miasto Meksyk26 -

24 - Sao Paulo

2 2  -

Tokio/Jokohama20 -

18 -
Kalkuta 
Nowy Jork16 -

14-

1 2 “ Kair/Giza
Londyn1 0 -

4-

1950 lata1960 1970 20001985
Rye. 1. Rozwój ludności wybranych miast-gigantów świata 

Population  growth of selected giant-cities of the world (wg: United Nations, Estimates and Projec
tions of Urban, Rural and City Populations, 1950 — 2025: The Assessment, New York, January  1985;

Popula tion  Newsletter, 40/41 Dec. 1986).

Trzeciego Świata. Czy n a tom ias t istnieją finansowe i techniczne środki dla 
w m iarę  bezkonflik tow ego rozw iązania  nabrzm iałych  trudności lub naw et tylko 
ich złagodzenia? Jest to pytanie ryzykowne i jednocześnie  tem at na  szerokie 
opracow anie . Ż aden  z tych prob lem ów  nie jest p rzedm iotem  a r tyku łu  i j a k k o l
wiek będą one poruszone  w dalszej jego części to  tylko fragm entarycznie. Szerzej 
na to m ias t  zostan ie  p o trak to w an e  zagadnienie  oceny wielkich m iast krajów 
Trzeciego Świata, ja k o  kształtujących się ogniw w sieci miast m etropo lita lnych  
skali globalnej. Z agadnien ie  to nie m a jeszcze w literaturze p rzedm io tu  dużego 
ciężaru ga tunkow ego , poniew aż poza  nielicznymi w yją tkam i nie m ają  go jeszcze 
m iasta  Trzeciego Świata. Ich dem ograficzna wielkość, choćby ja k  wcześniej 
pow iedziano  przytłaczająca, nie zastąpi funkcji, k tó re  m uszą spełniać m etropolie
o znaczeniu m iędzynarodow ym . Jeśli jednak  rozw aża się perspektyw y rozwoju 
ogólnośw iatow ej urbanizacji, to  nie m ożna zak ładać  funkcjonalnej stagnacji 
wielkich m iast Trzeciego Świata. Należy przyjąć, iż m iasta  tej kategorii będą 
s topn iow o  zdobyw ać  coraz  większe znaczenie ja k o  ośrodki życia gospodarczego  
o raz  politycznego i również pełniej zaistnieją na scenie m iędzynarodow ej.

W łączanie  się wielkich miast Trzeciego Św iata  w sferę m iędzynarodow ego  
życia jest konsekw encją  coraz  silniejszych pow iązań, k tóre  współcześnie p o 
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w sta ją  pom iędzy regionam i i kon tynen tam i. N a  proces tych pow iązań  i p rze
kształceń  w do tychczasow ym  rozłożeniu sił ekonom icznych  i politycznych zw ró 
cił uw agę w la tach  siedemdziesiątych I. W allerstein  (1974, 1979), p rzedstaw iając 
koncepcję  now oczesnego systemu światowego. K oncepcja  ta  i nieco wcześniejsze 
idee b a d a ń  miejskich opartych  na  historycznym  procesie kap ita lizm u przem ys
łow ego M. Castellsa (1972) zainspirow ały  now e ujęcie stud iów  nad  m iastam i, 
w iążąc je  z eko n o m ią  światową. W nurcie tego k ie runku  b ad ań  pow sta ło  wiele 
prac, z k tó rych  najsilniejszy oddźwięk znalazła  p raca  J. F r ied m an n a  i G. Wolffa 
(1982). P rzedm io tem  jej rozw ażań  jest światowy system akum ulacji g lobalnego 
k ap ita łu  i jego przestrzenne połączenia poprzez sieć m iast nazw anych  m iastam i 
św iatow ym i. System akum ulacji g lobalnego k ap ita łu  wiąże się z now ym  m iędzy
n a ro d o w y m  podziałem  pracy i odzwierciedla się w św iatow ym  tery to ria lnym  
układzie  p rodukcji i rynków . F o rm a  i stopień, w jak im  m iasta  in tegru ją  się z tym  
system em , a więc ze św iatow ą ekonom ią , o raz  funkcje m iast w now ym  prze
strzennym  podziale pracy decydują  o ich s truk tu ra lnych  przem ianach . Innym i 
słowy, zasadnicze przekształcenia  ustro ju  m iast w łączonych do  sieci m iast świa
tow ych  są w większości procesam i dostosow aw czym i do  zm ian zewnętrznych. 
Rezulta ty  działań  adap tacy jnych  zależą jed n ak  od wielu w aru n k ó w  w ew nętrz
nych, ja k  zaszłości historycznych, narodow ej polityki gospodarczej, czynników  
społecznych itp.

P o  rolę m iast św iatowych m ogą  sięgać tylko te m etropolie , k tóre  po trafią  
sp ros tać  w ażnym  zadan iom  funkcjonalnym  w skali g lobalnej lub p o n ad reg io n a l
nej. Mniejsze z nich pełnią raczej pojedyncze funkcje, ale wielkie m etropo lie  łączą 
zazwyczaj wiele zadań  w złożony kom pleks funkcjonalny. M ias ta  światowe 
m o g ą  np. służyć głównie ja k o  siedziby w ładz w ie lonarodow ych  korporacji, gdzie 
skup ia ją  się najwyższe o rg an a  spraw ujące kon tro lę  nad  o g ro m n ą  częścią św iato
wej gospodark i, penetru jące rynek najnow szych technologii o raz  często m o n o 
polizujące ich zastosow anie . M o g ą  one być głównym i cen tram i finansowymi, 
skąd  rozchodzą  się ważne decyzje na dalekosiężne dopływ y i odpływ y kap ita łu  
i gdzie również k oncen tru ją  się siły decyzji ekonom icznych  o zasięgu m iędzy
narodow ym . G łó w n ą  funkcją światowych m etropolii  m oże być wreszcie k u ltu ra  
i sztuka.

Z rozum ia łe  jest, że tego rodza ju  funkcje, pojedyncze, a tym  bardziej zwielo
k ro tn ione , pełni niewiele m iast na  świecie. M uszą  one bow iem  mieć odpow iedn io  
p rzygo tow ane  zaplecze stanow iące  tzw. z sum ow any  czynnik transakcji (an abs
tract transaction factor,  G o t tm a n n  1967). Zaplecze to  tw orzą  specjalistyczne 
służby organizujące i obsługujące p row adzone  operacje, eksperci i doradcy , 
zespoły naukow o-badaw cze  o raz  ap a ra t  adm inistracyjny. Sporządzenie  w ykazu 
m iast św iatowych w formie pełnej, a zwłaszcza wartościującej jest zadan iem  
niew ykonalnym . D latego, zdaniem  J. F r ie d m a n n a  (1986), wszystkie do tychcza
sowe o p racow an ia  na ten tem at m ają  jedynie  cha rak te r  próby. Z a  najważniejszą 
z nich, J. F r ied m an n  uw aża klasyfikację przedstaw ioną przez R. B. C o h en a  
(1981). W  tej klasyfikacji m iasta  światowe są uszeregow ane według dw óch
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podziałów : 1) na  m iasta  światowe k ra jów  cen trum  i krajów  semiperyferii1 oraz 
2) na m iasta  światowe pierwszej i drugiej klasy. D o d a tk o w o  wymienione m iasta  
są pog ru p o w an e  według ich przynależności do  poszczególnych kontynentów .

D o  m iast św iatow ych kra jów  cen trum  zaliczono:
— m iasta  pierwszej klasy: Londyn , Paryż, R o tterdam , F rankfurt ,  Zurych, 

N ow y  Jork , Chicago, Los Angeles, T ok io ;
— m iasta  drugiej klasy: Bruksela, M ediolan , Wiedeń, M adryd , T o ron to ,  

M iami, H o uston , San Francisco , Sydney.
D o m iast św iatow ych kra jów  semiperyferii zaliczono:
— m iasta  pierwszej klasy: Sào Paulo , S ingapur;
— m iasta  drugiej klasy: Johannesburg , Buenos Aires, Rio de Janeiro, C a ra 

cas, M iasto  M eksyk, H o n g k o n g , Tajpej, M anila, Bangkok, Seul.
P rzy toczony powyżej w ybór i uk ład  m iast światowych ma, jak  zaznaczono, 

orientacyjne znaczenie. M im o  to, p rzedstaw iony  obraz  hierarchii tych miast 
wydaje się dobrze  ilustrow ać rzeczywistość. Z w raca  uwagę fakt, że w śród miast 
pierwszej klasy znalazły się ty lko dw a z k ra jów  Trzeciego Świata: Säo P aulo  
i Singapur. N a to m ias t  inne, wielkie i plasujące się na czołowych miejscach 
największe aglom eracje  miejskie naszego globu, np. M iasto  M eksyk lub Buenos 
Aires, zaliczono do  drugiej klasy m iast światowych. Jest to w oczywisty sposób 
związane z niższym poz iom em  rozw oju krajów  Trzeciego Świata w po rów nan iu  
do  k ra jów  rozwiniętych i w ynikającego stąd  słabszego przygo tow ania  wielkich 
aglomeracji miejskich Trzeciego Świata do  odegran ia  głównej roli w sieci miast 
m etropo lita lnych  skali globalnej. W  takiej roli w ystępują więc przede wszystkim 
m iasta  k ra jów  rozwiniętych, a  m iasta  kra jów  Trzeciego Świata znajdują  się na 
dalszym planie. J. F r ied m an n  (1986) s taw ia hipotezę, że światowy system k a p i ta 
listyczny jest u p o rz ą d k o w a n y  według trzech subsystem ów:

1) azjatyckiego — w k tó rym  głów ną rolę odgryw a T ok io  o raz  S ingapur 
pełniący funkcję pom ocniczej regionalnej m etropolii Azji Połudn iow o- 
-W schodniej;

2) am erykańsk iego  — z trzem a cen tram i pierwszej klasy, N ow ym  Jorkiem , 
Chicago i Los Angeles, obejm ującego  swym silnym wpływem także kraje A m ery
ki Centralnej, k tó re  wiąże i po d p o rząd k o w u je  głównie poprzez dwie m etropolie  
drugiej klasy: M ias to  M eksyk  i C aracas ;

3) zach o d n io -eu ro p e jsk ieg o — z k ilkom a centram i od L ondynu  do  Z urychu  
i m ającego silne wpływy w Am eryce Południow ej, w pierwszym rzędzie poprzez 
Säo Paulo , i w Afryce poprzez  Johannesbu rg . Jeśli przyjmiemy, że taki jest 
podział św iata zna jdującego  się w sferze wpływów ekonom ii kapitalistycznej, to 
m ożna  zak ładać  iż um ieszczone na  liście hierarchii miast światowych m etropolie  
kra jów  Trzeciego Św iata  będą  coraz  bardziej wciągane w funkcjonow anie  tej 
ekonom ii. Będą p ra w d o p o d o b n ie  także przybyw ać nowe m iasta  światowe z re
gionów  Trzeciego Świata.

1 Podział krajów na kraje centrum i kraje semiperyferie przyjęto za ustaleniami Banku Świato
wego. Nie rozpatrywano krajów o tzw. ekonomii centralnie planowanej.

http://rcin.org.pl



Procesy m etropolizacji. 33

W  zw iązku z pos tępującym  procesem  m etropolizacji i w łączania się miast 
Trzeciego Świata w sieć m iast światowych, Wydaje się nieodzow ne postaw ienie  
następu jących  py tań : jak ie  są konsekwencje d la m iast biorących udział w ow ym  
procesie, czy przynosi on  przewagę korzyści czy też rodzi więcej zjawisk n ieko 
rzystnych  i trudnych  do  rozw iązania  p rob lem ów ? Jednoznaczna  ocena sku tków  
tego procesu  nie jest możliwa, poniew aż przynosi on  rezulta ty  zarów no  pozy tyw 
ne, j a k  i negatywne.

W sp o m n ian o  uprzednio , że m iasta  wchodzące w sieć pow iązań  globalnych  
i in tegrujące się ze św iatow ą ekonom ią  ulegają przekształceniom  d o s to so w aw 
czym  d o  zm ian zewnętrznych. W  p rzypadku  m iast Trzeciego Świata, k tó re  pełnią 
w sieci funkcje p artnerów -w ykonaw ców  polityki prow adzonej przez główne 
cen tra  światowe, oznacza  to  naśladow anie  w zorów  pracy i sposobów  życia 
przyjętych przez m etropolie  kra jów  rozwiniętych. W  różnych sek to rach  tych 
m iast, zw iązanych z cen tram i światowymi, następuje  więc w ym uszony rozwój 
o dpow iedn io  rów norzędnych  w arunków  po trzebnych  do  pode jm o w an ia  szero
ko  pojętych transakcji. M ias ta  rozbudow ują  systemy tran sp o r tu  pasażerskiego 
i tow arow ego , systemy p rzekazu  informacji o raz  obsługi finansowej głównie dla 
po trzeb  m iędzynarodow ych. Liczne wielkie m ias ta  Trzeciego Świata spełniają 
ju ż  zresztą dobrze  te w arunki. S poro  z nich, ja k  np. Säo Paulo , Rio de Janeiro , 
Buenos Aires, H o ngkong , Szanghaj, K a ir  są zaliczane do  głównych po rtó w  
lo tniczych w skali naszego globu i m ają  połączenia  ze wszystkimi największymi 
m etropo liam i świata (Jonchay  1978; F r ied m an n  1986). M ają  one rów nież sp raw 
nie działające, now oczesne systemy łączności i bankow ości. W  związku z rosnącą  
obecnością  w życiu m iędzynarodow ym  sp o tk ań  politycznych i gospodarczych , 
św iatow ych kongresów  naukow ych, im prez handlow ych, ku ltu ra lnych  i sp o r 
tow ych m iasta  Trzeciego Świata w ykazują  też co raz  lepsze p rzygo tow anie  do  ich 
organizacji. D użym  uznaniem  w tej dziedzinie cieszą się już  obecnie np. S ingapur, 
Seul, Bangkok, a także Buenos Aires, Rio de Janeiro , M iasto  M eksyk (Labasse 
1984; Siemek 1986).

K u m ula tyw ny  rozwój in frastruk tu ry  technicznej i miejskiej um ożliw ia lo k o 
wanie się licznych m iędzynarodow ych  instytucji, filii p o n ad n a ro d o w y ch  to w a 
rzystw gospodarczych, społecznych i innych. Sprzyja on  również sadow ieniu  się 
w wielkich m iastach  kra jów  Trzeciego Świata obcego przemysłu, tym  bardziej że 
istniejąca tam  tan ia  siła robocza  i względnie duże rynki zbytu  są a trakcy jne  dla 
ko rpo racy jnego  kap ita łu  inwestycyjnego. W edług  jednego  z osta tn ich  szacun
ków  (D ickenson i in. 1983) oko ło  33%  wszystkich inwestycji w ie lonarodow ych 
ko rporac ji  jest u lokow ane  w kra jach  Trzeciego Świata. O bce inwestycje p rzem y
słowe m ają  w ielorakie znaczenie d la przyjm ujących je  krajów. Są one kanałem , 
k tó rym  napływ ają  innowacje technologiczne i odgryw ają  rolę szkoły d la  miejs
cowej ludności. Jed n ak  w ysokow ydajne technologie, na  k tó rych  op ie ra ją  się 
im p lan tow ane  zak łady  skutecznie k o n k u ru ją  z tradycyjnym i m etodam i p ro d u k 
cji i niszczą potencjał rozw ojow y krajow ego przemysłu. N o w o  pow sta jące  fab
ryki przyczyniają się w praw dzie  do  w zrostu  za trudn ien ia  lokalnej siły roboczej, 
lecz ze względu na  pracooszczędny  ch a rak te r  procesu produkcji nie łagodzą
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w odczuw alny  sposób  rosnącego bezrobocia . Z  drugiej strony, zapoczątkow anie  
industrializacji w wielkich m iastach  s tw arza k ra jom  Trzeciego Świata szansę 
przyspieszenia ich o g ó ln o n aro d o w eg o  postępu. Już obecnie kraje um ow nie  o k re 
ślane ja k o  Trzeci Świat są podzielone na  wiele g rup  pod względem poziom u 
rozw oju  gospodarczego. P raw dziw a przepaść pow stan ie  zaś pom iędzy nimi, gdy 
kra je  now ouprzem ysław iające  się wejdą m ocniejszą s topą  na drogę eksportu  
tow arów , a naw et technologii. Z dobycie  miejsca na rynku tego najbardziej 
in tra tn eg o  ekspo rtu  rozpoczęła  g ru p a  kra jów  najlepiej zaaw ansow anych  prze
m ysłow o z Ameryki Łacińskiej, a następnie  Azji już  w la tach siedemdziesiątych 
(W estphal i in. 1984). P rzedm io tem  eksportu  są urządzenia  fabryczne własnej 
konstrukcji,  p ro jek ty  ob iek tów  przemysłowych, k o n trak ty  pom ocy  technicznej, 
konsu ltac je  inżynierskie, a  nade  wszystko licencje zapożyczone z kra jów  n a j
wyżej rozwiniętych i ad a p to w a n e  do  po trzeb  krajów  słabiej rozwiniętych (D ahl- 
m an , C ortes  1984; Soifer 1984).

Podjęcie p róby  rywalizacji w n iek tórych  dziedzinach przem ysłu i usług przez 
kra je  now o uprzem ysław iające się z k ra jam i w ysoko rozwiniętymi gospodarczo  
świadczy o ich pewnej dynam ice  w zakresie rozwoju techniki i nauki. Jednakże  
jest swego rodzaju  p a rad o k sem  fakt, iż postęp  jest tam  ja k  gdyby w yobcow any  
z n a ro d o w eg o  środow iska, gdyż w rezultacie silnej selektywnej akum ulacji ludz
kich i m ateria lnych  zasobów  ogran icza się on  do  bardzo  nielicznych p u n k tó w  
w przestrzeni krajowej. Jak  poda je  np. J. E. H ard o y  (1984), u p rogu  lat osiem 
dziesiątych w wielu k ra jach  Afryki p o n a d  połowę całej wartości dodanej p rzem y
słu przetw órczego pochodziło  z jednego  lub dw u miast i ich bezpośredniego  
zaplecza. Ja k o  przykład  m oże posłużyć Lagos w Nigerii, K air  i A leksandria  
w Egipcie. Wielkie cen tra  miejskie Ameryki Łacińskiej również dostarczały  
w ysokiego p rocen tu  p ro d u k tu  przemysłowego, np. strefa m etro p o li ta ln a  M iasta  
M eksyk  52% , region m etropo lita lny  Säo P au lo  39% . O d  powyższego w zoru nie 
odbiegały  także główne ośrodk i miejskie Azji. W Indiach, gdzie znajduje  się wiele 
m iast m ilionow ych, cztery największe aglom eracje miejskie — K alku ta ,  Bombaj, 
D elhi i M ad ras  skupiały  1/3 ogółu  miejskiej siły roboczej za trudn ione j w wielko- 
ska low ym  przemyśle kra ju  (M an zo o r  1984). Zbliżone wskaźniki do tyczą  również 
D żak a r ty ,  Seulu, M anili czy Szanghaju.

W ażn y m  skutk iem  tego rodza ju  uprzem ysłowienia jest pogłębianie się regio
nalnych  dysproporc ji rozw ojow ych k ra jów  Trzeciego Świata. Procesy d ek o n cen 
tracji działalności gospodarczej o raz  ludności, k tóre  zaczynają  się pojaw iać 
w n iek tó rych  z tych krajów , z trudem  docierają  zaledwie do  o śro d k ó w  miejskich 
po łożonych  blisko wielkich m etropolii. Takie  zjawisko obserw uje się np. w B ra
zylii, gdzie przemysł zaczyna się częściowo przesuwać z obszaru  m e tro p o li ta l
nego  Säo P au lo  na  tereny zna jdujące  się w jego bezpośrednim  zapleczu. W edług 
P. T o w n ro e  (1984) jest p raw d o p o d o b n e ,  że w niedalekiej przyszłości proces 
dekoncen trac ji  w Brazylii będzie bardziej widoczny, poniew aż zacznie działać 
więcej czynników  w tym  kierunku . Jednym  z nich będą rosnące  ceny ziemi 
za jm ow anej p o d  rozszerzający się przemysł w obszarze m etropo lita lnym . Innym  
czynnikiem  będzie p ra w d o p o d o b n ie  intensyfikacja kontro li  w yposażen ia  i s to so 
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w ania  w zak ładach  przem ysłowych obszaru  Wielkiego Säo P au lo  u rządzeń  
przeciw  zanieczyszczeniom środow iska  naturalnego . K o n tro la  ta  ja k o  ro z p o rz ą 
dzenie urzędu  och rony  środow iska  istnieje w praw dzie już  od kilku lat, ale nie 
należy się szybko spodziewać jej rygorystycznego przestrzegania. Innym  wreszcie 
czynnik iem  przeciwdziałającym  koncentracji może być zwiększająca się d o s tę p 
ność o raz  p o p raw a  jakości in frastruk tu ry  przemysłowej poza  obszarem  m e t
ro p o li ta ln y m  Säo Paulo , co może przyciągnąć na te tereny inw estorów  z Sao 
Paulo . Jed n ak że  to  osta tn ie  zjawisko m a  na razie m arg inalne  znaczenie.

N ależy  zaznaczyć, że wszelkie przejawy dekoncentracji do tyczą  raczej p rzesu 
nięć m iejsko-m iejskich  aniżeli regionalnych. Są nawet zdania, iż obecny proces 
dekoncen trac ji  jest jedynie  rozszerzaniem  się przestrzeni m e tropo lita lnych  wiel
kich m ias t  (Geiger 1982). N ad a l  przy tym  jest w idoczne zjawisko koncen trac ji  
funkcji politycznych, w ażnych funkcji gospodarczych  i usługowych w tych sa 
mych największych m iastach. W  niczym nie likwiduje to n ierówności rozw oju  
reg iona lnego  kra jów  Trzeciego Świata, np. m o żn a  znow u pow ołać  się n a  Brazylię 
i fakt jask raw ej polaryzacji doch o d ó w  ludności w 1980 r. M ianowicie, udział 
d o c h o d u  ludności s tanu  Säo Paulo , obejm ującego 21%  ludności kraju , wyniósł 
w tym że ro k u  31,9% ogólnego d o ch o d u  Brazylii. N a to m ias t  udział s tan ó w  
po zbaw ionych  wielkich miast, jak  np. P a ra ib a  czy M a ra n h a o ,  k tó re  obe jm ow ały  
o d p o w ied n io  2,3%  i 3,3% ludności k ra ju  wynosił 0 ,9%  w pierwszym i 1,1% 
w d ru g im  stanie (Geiger, D avidovich  1982). P odobn ie  zróżnicow ane są także 
inne w skaźnik i ogólnego poz iom u życia ludności Brazylii, np. w 1980 r. w skaźn ik  
śm iertelności m ieszkańców  regionu m etropolita lnego  Sao P au lo  wynosił 7 ,1% , 
podczas gdy całej ludności Brazylii 14,3%; ludności niepiśmiennej było: w reg io
nie m e tro p o li ta ln y m  9,5% , a  średnio w Brazylii 2 4 % ; udział do m ó w  w y p o sażo 
nych w bieżącą wodę i kanalizację wynosił odpow iednio  79%  i 53%  dla  m e
tropolii o raz  53%  i 26%  dla  całego kra ju  (K ow arick, C a m p a n a r io  1986).

W  procesie m etropolizacji kon tras ty  rozw ojow e na ras ta ją  również w ew nątrz  
wielkich miast. W  centra lnych  częściach tych m iast pow sta ją  dzielnice, k tó re  
u p o d o b n ia ją  się do  dzielnic typu  city k ra jów  wysoko uprzem ysłow ionych. W  ta 
kich ag lom eracjach  miejskich, ja k  np. Säo Paulo , Rio de Janeiro , D ż ak a r ta ,  
Lagos i wielu innych wieżowce o raz  stal, be ton  i szkło przypom ina ją  m etropo lie  
S tanów  Zjednoczonych. Jednakże  do  tych dzielnic z u ltranow oczesną  zab u d o w ą  
wciska się lub  je o tacza  o g ro m  slumsów, pięknie zapro jek tow ane  arterie  k o m u n i
kacyjne łączą się z nędznym i uliczkami, a eleganckie m agazyny hand low e sąs ia 
d u ją  z k ram am i i tradycyjnym i sklepikami. Luksusow e dzielnice m ieszkalne 
własnej i obcej elity w yróżniają  się zielenią o raz  wolnymi przestrzeniam i w śród  
pow szechnych  dzielnic zagęszczonego budow nic tw a  n iezam ożnych w arstw  m ie
szkańców . P o n ad to ,  właściwe m iasto  o tacza  łańcuch ciągle pow iększających się 
te ry toria ln ie  osiedli s lum sów  i squatters. Jakkolw iek  cha rak te r  tych osiedli jest 
b a rd zo  z różnicow any, od prym ityw nych  ruder  i szałasów po jakieś formy m u ro 
w anych  dom ków , ich w spólną  cechą jest b rak  lub w najlepszym razie n iedosta tek  
miejskiej in frastruk tury . C o raz  częstszym zjawiskiem jest osiedlanie się da leko  
p o za  m iastem , skąd  do tarc ie  do  m iasta  w ym aga wielu godzin. M ieszkańcy tych
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osiedli — głównie imigranci najświeższej da ty  — w ędrują  jed n ak  do  jego  cen t
rum , bo  tylko tam  m ają nadzieję znaleźć pracę lub  choćby d ro b n y  zarobek . 
N adzie ja  ta  jest ba rdzo  często z łudna. D la n ieustannie  napływ ających rzeszy 
im igran tów  brakuje  pracy w wielom ilionowych m etropoliach . N a  p rzykład  
w końcu  1983 r. w regionie m etropo lita lnym  Sâo P au lo  było o ko ło  1,5 min 
bezrobo tnych , co o d pow iada ło  20%  ludności ekonom icznie  aktywnej. O becny  
w skaźnik  liczbowy za trudn ien ia  przem ysłowego w tym  regionie jest taki sam  jak  
w 1973 r., m im o w zrostu  liczby ludności o 38%  (K ow arick , C a m p a n a r io  1986). 
W ysokie  jest również w wielkich m iastach  Trzeciego Świata niepełne z a t ru d 
nienie, ukryw ane w sta tystykach  ja k o  za trudnien ie  w sektorze n ieform alnym . N ie 
jes t możliwe d o k o n an ie  szacunku  ogólnej liczby ludności w wieku p ro d u k cy j
nym , k tó ra  znajduje  się w obręb ie  tego sektora. W edług  licznych s tud iów  prze
p row adzanych  dla pojedynczych m iast m ożna  jedynie  zakładać, że s tanow i ono  
o k o ło  40 — 60%  ich siły roboczej (Lubell 1984).

W ielka i ro snąca  liczba ludności w m etropo liach  Trzeciego Świata, k tó ra  nie 
m a  środków  do  życia i w a ru n k ó w  dla zapew nienia  sobie m ieszkania , grozi 
konflik tam i na  skalę regionalną, a naw et globalną. Aby zapobiec  ro z ru ch o m  
głodow ym  w wielu m iastach  władze u trzym ują  ceny na  podstaw ow e artyku ły  
żywnościowe na  niskim  poziomie. Jednakże  w obec nędzy, k tó ra  panu je  na  
terenach  wiejskich większości k ra jów  Trzeciego Świata, tego rodza ju  dz ia łan ia  
jeszcze pogarsza ją  sytuację w wielkich m iastach, poniew aż przyciągają  now ych 
im igrantów . M iędzynarodow i eksperci od wielu lat ostrzegają, np. o możliwości 
za łam an ia  się o rgan izm u miejskiego K alkuty . O  niebezpieczeństwach, k tó re  
m o g ą  pow stać  w w yniku b rak ó w  i przeciążeń systemów kanalizacyjnych, zan ie 
czyszczeń środow iska  n a tu ra lnego  przez przemysł, m otoryzację  i dym y k o m u n a 
lne o raz  rozwijającej się przestępczości donoszą  rap o rty  ze wszystkich 
m iast-g igantów  Trzeciego Świata. Rozwiązanie tych p rob lem ów  nie leży w sferze 
możliwości sam ych tych krajów, ze względu na  szczupłość funduszy, jak ie  m ogą  
przeznaczyć na  p ro g ram y  socjalne, budow nic tw o  m ieszkaniow e i o rganizację  
now ych miejsc pracy. Brak im również dośw iadczenia  oraz  o d p o w ied n io  wy
szkolonego a p a ra tu  adm inis tracy jnego  i technicznego, nie w spom ina jąc  o k o ru p 
cji, k tó ra  często uniem ożliw ia p rzeprow adzenie  po trzebnych  reform. W  osta tn ich  
la tach  pod ję to  sporo  p ró b  ograniczania  rozrostu  wielkich m iast i p rzebudow y  
lub  rozbudow y miejskich urządzeń in frastruk tu ra lnych  z p o m o cą  m ięd zy n a ro 
dow ych organizacji. C hociaż  n iek tóre  z tych przedsięwzięć m o żn a  uznać  za 
udane, to jed n ak  zaledwie d o tyka ją  one prob lem u trudności wielkich m etropolii  
k ra jów  Trzeciego Św iata  i prak tycznie  są niezauważalne.

LITER ATUR A

C a s  t e l s  M., 1972, La question urbaine, Paris, Maspero.
C o h e n  R. B., 1981, The New International Division o f  Labor, Multinational Corporations and Urban 

Hierarchy, [w:] D e a r  M., S c o t t  A. J. (red.), Urbanization and Urban Planning in Capitalist 
Society, London and New York, Methuen.

http://rcin.org.pl



Procesy m etropolizacji. 37

D a h l m a n  C. J., C o r t e s  M., 1984, Mexico, World Development, 12, 5/6, Special Issue.
D i c k e n s o n  J. P. i in., 1983, A Geography o f  the Third World, Methuen.
F r i e d m a n n  J., 1986, The World Hypothesis, Development and Change, 17, 1.
F r i e d m a n n  J., W o l f f  G., 1982, World City Formation: An Agenda fo r  Research and Action, Int. J. 

U rb an  Reg. Res., 6(3).
G  e i g e r P. P., 1982, National Space and Urbanization Forms in the Third World, IG U  Latin American 

Regional Conference, II.
G e i g e r  P. P., D a v i d o v i c h  F. R., 1982, Spatial Dimension o f  Brazil Social Formation, IG U  Latin 

American Conference, I.
G o t t m a n n  J., 1967, The Skyscraper Amid the Sprawl, [w:] G o t t m a n n  J., H a r p e r  R. A. (red.), 

Metropolis on the Move: Geographers', Look at Urban Sprawl, John Wiley and Sons, Inc.
H a r d  о y J. E., 1984, The Bad Earth.
J o n c h a y  Y., 1978, Les grands transports mondiaux. Energie et matières premières, Bordas Etudes 

G éographie  Economique, Paris.
K o w a r i c k  L., C a m p a n a r i o  M., 1986, Sào Paulo: The Price o f  World City Status, Development 

and Change, 17.
L a b a s s e  J., 1984, Les congrès, activité tertiaire des villes privilégiées, An. Géogr., 520, Nov. Dec.
L u b e l l  H., 1984, Third World Urbanization and International Assistance, U rban  Studies, 21.
M a n z o o r  A., 1984, The National Settlement System o f  India, [w.] B o u r n e  L. S., S i n c l a i r e  R., 

D z i e w o ń s k i K .  (red.), U rbanization and Settlement Systems, International Perspectives, Oxford 
Press.

Population Newsletter, 40/41, Dec. 1986.
-  45, June, 1988.
-  47, June, 1989.
S i e m e k  Z., 1986, The Role o f  Cities in Global Integration Processes, Geogr. Polon., 52.
S o i f e r  R. J., 1984, Argentina, W orld Development, 12, 5/6, Special Issue.
T o w n r o e  P., 1984, Spatial Policy and Metropolitan Economic Growth in Sào Paulo, Brazil, G eo

forum, 15, 2.
W a l l e r s t e i n  I., 1974, The Modern World System, New York, Academic Press.
-  1979, The Capitalist World Economy, New York: Cambridge Univ. Press.
W e s t p h a l  L. E. i in., 1984, Republic o f  Korea, W orld Development, 12, 5/6, Special Issue.

PR O C ESSE S O F  M E T R O P O L IZ A T IO N  IN  T H E  T H IR D  W O R L D  C O U N T R IES .
F O R M A T IO N  O F  G L O B A L  T O W N S

S u m m a r y

Recent U.N. reports indicate that the num ber and size of the towns termed as giants — are 
growing. Multi-milion urban agglomerations become ever strongly an integral part of the global 
economy. Taken as real or potential links in the network of global towns — such agglomerations tend 
to play increasingly im portant role. Growing international importance of the Third World towns 
goes along with the adaptation  efforts towards the physiognomic and functional structure models of 
the metropolies within developed countries.

U nanim ous evaluation of the outcomes of such a process for the Third W orld is not possible 
because of the both  positive and  negative consequences. Through links with m odern technology and 
foreign capital the agglomerations have better prospects for development. But on the other hand full 
of contrasts model for regional development characteristic for the industrialized countries and 
privileged position of some chosen areas, leads towards even greater inter-regional differentiation. In 
result the tendency toward migrations grows. The people from backward areas are inclined to migrate 
to  agglomerations. In consequence the cost of spontaneous and mass immigration and high increase 
in size of population  are to be met by the expanding town. Therefore the municipal ability to invest in

http://rcin.org.pl



38 Z uzanna Siemek

m odern  urban structure is limited. Despite side effects an overall assum ption is that the policy of 
adopting  foreign capital in beneficial for aglomerations along with their integration with the global 
network of metropolies. T hat way offers to the Third W orld countries the best chance for progress.

Translated by B. C zyż

П Р О Ц Е С С Ы  М Е Т Р О П О Л И З А Ц И И  В С Т РА Н А Х  Т Р Е Т Е Г О  М И РА .
Ф О Р М И Р О В А Н И Е  Г О РО Д О В -Г И Г А Н Т О В

Р е з ю м е

Из последних отчётов О О Н  следует, что в странах третего мира  всё возрастает  число 
и величина так называемых городов-гигантов. Эти многомилионные аглом ерации всё силь
нее втягиваю тся в систему глобальной экономики и как реальные или потенциальные центра 
сверхрегионального м аш таба  начинаю т приобретать позиции важных звен в сети так назы ва
емых городов мирового  м аш таба . Возрастанию международной роли больш их городов 
Третего М ира сопутствуют попытки приспособится физиономием и функциональной струк
турой к м етрополиам  высокоразвитого капиталистического мира. О днозначная оценка 
результатов этого процесса для Третего М ира не является возможной, так как этот  процесс 
имеет и положительные и отричательные последствия. С одной стороны  связи с современной 
технологией и зарубежным капиталом  создаю т больш им  городским аглом ераци ам  лучшие 
возмож ностии развития, но с другой стороны в условиях полной контрастов модели развития 
региональной экономики, которая свойственна обсуждаемым странам , хорош ее состояние 
отдельных более экономически развитых территории приводит к углублению  существующей 
хозяйственной дифференциации. Такая обстановка приводить к усилению миграции населе
ния с отсталых территории в большие городские агломерации. В результате этого, бремя 
бурного и массового увеличения числа населения отрицательно сказывается на процессе 
развития этих городов метрополии.

Не см отря  на неизбежные отрицательные последствия выше упомянуты х явлений преоб
лад аю т  мнения, что приобретение внешних инвестиционных и финансовых средств бо л ь
ш ими городскими аглом ерациам и и их подключение к сети глобальны х м етрополии  является 
единмтвенно правильны м ркшением, которое даёт С транам  Третего М ира, самы й больш ой 
шанс прогресса.

Перебел: К. Венцковски
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B R O N ISŁ A W  C ZYŻ

P O D Z IA Ł Y  S P O Ł E C Z N E  W  A F R Y C E  Z A C H O D N IE J

O K R E S PR Z Y S PIE SZ O N Y C H  T R A N S FO R M A C JI S P O Ł E C Z N Y C H

Sprzeczności k lasow e w niepodległych k ra jach  Afryki Zachodnie j są mniej 
ostre aniżeli w większości k ra jów  Azji i Ameryki Łacińskiej. W ynika  to  z w a ru n 
ków  rozw oju  spo łeczno-gospodarczego  i silnego w ew nętrznego z różn icow ania  
społecznego rozw ijającego się po  II wojnie światowej. N ie oznacza to wcale 
ustab ilizow anego  ład u  wewnętrznego w poszczególnych krajach, przeciwnie
— w spółczesny okres  cechuje wielka dy n am ik a  przem ian, p row adząca  do nowej 
stratyfikacji społecznej (Bennett 1976). W najbardziej ogólnym  zarysie w ynika  to 
z tego, że jeszcze w s to su n k o w o  niedawnej przeszłości, w przybliżeniu do  końca  
ubiegłego wieku, u trzym yw ały się w Afryce społeczności, k tóre żyły poza  ja k ą k o l
wiek s t ru k tu rą  p a ń s tw o w ą 1. G ru p y  takie były również pozbaw ione znaczących 
k o n ta k tó w  z innym i k ra jam i lub regionam i o odm iennej ku lturze lub g o sp o d a r 
ce. Były w praw dzie  rów nież grupy  etniczne bardziej zaaw ansow ane  w rozwoju, 
m ające własne b ąd ź  narzucone  k o n ta k ty  ze światem zewnętrznym , ale to nie 
zm ieniało  ogólnego  uk ład u  silnej izolacji miejscowych form życia społecz
no -gospodarczego  w s to sunku  do  pozaafrykańskiego  świata. Z nam ienne  jest to, 
że żad n a  g ru p a  e tn iczna  nie osiągnęła p rogu  rozw oju kultu ra lnego  z w łasnym  
pism em  ani trwałej organizacji państwowej, oparte j na  fundam encie  stałej s t ru k 
tu ry  produkcyjnej.

E p o k a  k o lo n ia ln a  naruszy ła  ten wczesny układ, ale zm iany docierały z różną  
in tensyw nością  do  poszczególnych regionów  i nie spow odow ały  zupełnego zan i
ku  form tradycyjnych , p rzedkolonia lnych  (Caldwell, O k o n jo  1968). D op iero  
pow stan ie  niepodległych republik  po  1960 r. przyspieszyło i zintensyfikowało na 
n iesp o ty k an ą  nigdy p rzed tem  skalę ogólne procesy zm ian społecznych. W rezul
tacie w ew nątrz  Afryki Zachodnie j występuje wielkie zróżnicow anie  w podzia łach  
społecznych. W yw ołu ją  je procesy ro zpadu  s tru k tu r  plem iennych, rozszerzanie 
się g o spodark i tow arow ej, hand lu  i usług, rozwój adm inistracji i b iurokracji 
państw ow ej, pene trac ja  firm zagranicznych, migracje ludności, w tym migracje 
m iędzyreg ionalne i m iędzypaństw ow e. Stworzyło to  now ą i stale pow iększającą

1 Dokładniejszą analizę tego rodzaju społeczności podaje R. H orton  (1976).
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się kategorię  ludzi w wieku produkcy jnym  pozbaw ionych  stałego um iejscowienia 
i stałego za trudn ien ia  (Fage 1969). W tym  rozum ieniu  m odern izac ja  oznacza 
przenikanie  i upow szechnianie  się w Afryce św iatow ych form  działalności gos
podarczej i sku tków  pow odow anych  przez tego rodzaju  procesy, bez w ar to ś 
c iow ania  czy wszystkie indukow ane  zm iany są korzystne  d la  m iejscowych p rze
m ian  s truk tu ry  i ofganizacji życia społecznego (M arcussen, T o rp  1982). Przyj
m ujem y na  po trzeby  niniejszych rozw ażań, że jest to  faktycznie postępujący  
proces, k tó rego  skutki pow inny być możliwie obiektyw nie re jestrow ane, p on ie 
waż s tanow ią  is to tną  część zmian, a  naw et u w aru n k o w ań  ksz ta łtow an ia  się 
ogólnej sytuacji wewnętrznej w poszczególnych repub likach  (Sen 1980).

N a  obecną sytuację wywierają wpływ zaszłości daw nych  uk ładów  społecz
nych, nie za ta rtych  jeszcze całkowicie ani w codziennej rzeczywistości, ani w t r a 
dycji (Pollock 1971). W  czasach przedko lon ia lnych  na  wielu o bszarach  z ró ż 
nicow anie  zajęć było b a rd zo  małe (F lanagan , G ugler  1978, s. 140-183). Szczegól
nie dotyczyło to  społeczności, w k tó rych  koncen trac ja  w ładzy była niewielka, np. 
w g rupach  plem iennych Ibo. W iększa koncen trac ja  władzy, k o n tro la  bardziej 
rozległych obszarów  wytworzyły h ierarchię stanow isk państw ow o-w ojskow ych  
(Tym ow ski 1985). Procesy tego rodzaju  przyczyniły się do  szybszego p o w s taw a
nia w yraźnych nierówności, k tó re  obejm ow ały  postępujące  różn icow anie  zajęć 
p rodukcy jnych  (Krapf-A skari 1969).

TRADYCJA W ŁA DZY A O R G A N IZ A C JA  P R O D U K C JI

P rzy  słabo rozwiniętej technologii p rodukcji,  w Afryce Z achodn ie j s tra ty fika
cja społeczna zależała przede wszystkim  od  ch a rak te ru  i system u organizacji 
władzy, a nie od sposobu  zorgan izow ania  wytwórczości. K upcy , zwłaszcza 
w pasie sudańskim , osiągali w pew nych okresach  znaczne d o ch o d y  i w ysoką 
pozycję, ale nigdy nie tworzyli bazy d la  władzy politycznej (Skinner 1973). 
P o d o b n ie  rzemieślnicy, naw et jeśli skum ulow ali jak iś  kap ita ł,  nie mogli — przy 
istniejącej s truk tu rze  wytwórczości — zużyw ać go na  innow acje  technologiczne 
lub znaczny w zrost produkcji. T ą  d ro g ą  zatem  nie mogli zyskiwać siły, k tó ra  
d aw ałaby  im wpływ na  funkcjonow anie  władzy. Inną  cechą szczególną, k tó rą  
trzeba  uwzględniać na  tym  terenie, jest b rak  szczelnych granic  pom iędzy  p o 
szczególnymi regionam i plemiennymi, k ró lestw am i lub em ira tam i. O zn acza  to, 
że form ow anie  się podziałów  społecznych i zm iany tam  zachodzące  m ożna  
obserw ow ać m ając jednocześnie  na  uw adze dość wysoki s top ień  m obilności 
ludności.

M obilność  społeczna ludności nie do tyczy ty lko przem ieszczeń przestrzen
nych. Najczęściej w ładca wioski lub loka lny  kró l nie przejm ow ali w ładzy w d ro 
dze sukcesji dziedzicznej. W ładca  zwyczajowo miał liczne żony, n ie rzad k o  naw et 
kilkaset żon i tak  liczne po tom stw o, że w w aru n k ach  pierw otnej g o sp o d a rk i  
plemiennej nie było możliwe zapewnienie wszystkim  p o to m k o m  k ró la  uprzyw i
lejowanych pozycji w społeczności. M a tk am i kró lów  często byw ały  niewolnice. 
N ie przyw iązyw ano do  tego żadnego znaczenia  (Tudom , P lo tn icow  1970). U r o 

http://rcin.org.pl



Podziały społeczne w Afryce Zachodniej 41

dzeni niewolnicy zajm ow ali następnie  najwyższe s tanow iska  u boku  władcy, 
a  u F u la n ó w  do schyłku XIX w. byli najwyższymi dow ódcam i oddziałów  w ojow 
ników. W  w aru n k ach  b rak u  p ism a i bardziej określonych form działalności 
ku ltu ra lnej — wyższe sfery społeczne praw ie niczym nie różniły się od ludzi 
z do łów  społecznych, ju ż  sam o ostre  widzenie tak ich  różnic jest ba rdzo  europe j
skie. P o d  tym  względem wydaje się, że Afrykanie w ogóle nie odczuwali p rze
działów, a p rzynajm niej nie były one raz  n a  zawsze usta lone  i ta  ogó lna  postaw a, 
zak o rzen io n a  w tradycji, zachow ała  się d o  czasów współczesnych.

O becnie  o różn icach  między ludźm i decyduje głównie pozycja m a ją tk o w a  
o raz  zakres władzy i posiadanych  wpływów. K ażdy  może w sprzyjających 
okolicznościach zająć w ysoką pozycję społeczną lub polityczną i jeśli już  ta k ą  
pozycję zajmie — jego  pochodzenie  nie będzie m u wypom inane. Byłby to  bowiem  
elem ent obcy tradycji zachodnioafrykańskie j,  nie znającej dyskrym inacji li tylko 
z p o w o d u  pochodzenia , np. w późnych  dziejach k ró lestw a B ornu  m ożna  dostrzec 
elity społeczne, ale nie miały one wiele w spólnego z europejsk im  rozum ieniem  
tego pojęcia. Przez „elitę” m ożna  było rozum ieć s tronn ików  obecnego władcy, 
popiera jących  go czynnie. Mieli oni swój strój, ale nie był on  ty lko d la  nich 
zastrzeżony, każdy m óg ł założyć tak i sam  strój i staw ał się przez to  tylko jeszcze 
jed n y m  s tronnik iem  władcy. P rzy częstych „p rzew ro tach” i zm ianach  władców, 
tego rodza ju  elity nie m ogły przekształcić się w elity rodow o-m ają tkow e, zresztą 
ani ówczesne tam  „m a ją tk i”, ani sposób  ich g rom adzen ia  również nie o d p o w ia 
da ją  pojęciom  europejsk im  (Turnbull 1976).

W bitwie pod  T indib i w 1591 r. su łtan  M a ro k a  na  czele k o rp u su  ekspedycyj
nego, w k tó rym  głównie służyli najem nicy z basenu  m orza  Śródziem nego n a jro z 
m aitszego  pochodzenia , rozbił arm ię osta tn iego  — według zachow anych  relacji, 
najw spanialszego k ró lestw a  sudańskiego  — Songhay. N iedob itk i i uciekinierzy 
z Songhay  schronili się daleko  na  wschodzie, w bezpośrednich okolicach jez iora  
Czad, gdzie na  d ługo  zachow ała  się o nich tradycja. P o  rozbiciu Songhay, 
M a ro k o  nie podjęło  żadnej akcji na  rzecz jak iegokolw iek  zorgan izow ania  p o d 
bitego tery torium , przeciwnie, wojska su łtan a  wycofały się do  M aro k a . M ożna  
zatem  wnioskow ać, że g łównym , jeśli nie jedynym  celem wielkiej wojny między 
ówczesnymi po tęgam i afrykańskim i był rab u n ek  m a ją tk u  przeciwnika. P o d o b n e  
cele musiały mieć także  setki d robnych  konfliktów.

Z R Ó Ż N IC O W A N IE  E T N IC Z N E  I K U L T U R A L N E

L okalne  konflikty były przez wieki g łów nym  źródłem  niewolników, będących 
następn ie  przedm io tem  rozpow szechn ionego  handlu . W iększość plem ion afry
kańsk ich  roz lokow anych  wzdłuż wybrzeży Z a tok i  Gwinejskiej op iera ła  swoją 
pom yślność i rozwój na  tym  handlu . Pierwszy t ran sp o r t  n iew olników  za ocean 
odp łyną ł z Afryki w 1518 r. (G ibbs 1965). Szacuje się, że wywieziono ogółem  
oko ło  10 min ludzi, z czego abso lu tn ie  d o m in u jącą  większość z Afryki Z a c h o d 
niej. Nasilenie w yw ozu niew olników  spow o d o w ało  og rom ny  chaos, wyludnienie 
całych połaci ziemi i destrukcję  o sadn ic tw a  dostrzega lną  jeszcze współcześnie na
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określonych  obszarach  (C urtin  1976). W e współczesnej s truk tu rze  społecznej 
odb ija  się to  wielką ilością n ieoczekiw anych konfiguracji, kom plikacji i nawet 
konflik tów : pow stały  miliony mieszanych rodzin. P o to m k o w ie  wywiezionych 
niegdyś niew olników , po  pow rocie  z Ameryki do Afryki zajęli uprzyw ilejow aną 
pozycję, np. w Liberii o raz  w Sierra Leone, i sami zaczęli uw ażać się za lepszą 
część ludności. W  innych k ra jach  jest podobnie , spo tyka  się M urzynów  miejs
cowych, am erykańsk ich , francuskich, hiszpańskich, portugalsk ich , z rodzin  m ie
szanych, kreoli, m ula tów , p ó ł-M u la tó w  itp. (Grove 1978). M urzyn  am erykańsk i 
żyjący o d  poko leń  za oceanem , poza  ko lo rem  skóry — nie m a  już, praktycznie  
b iorąc, innych  cech w spólnych z rodow itym i m ieszkańcam i afrykańskiego in 
terio ru . M o ż n a  wyróżnić  fo rtuny  miejscowe i przywiezione, w k ra jach  ang lo 
języcznych m ożna  spo tkać  M urzynów  repatrian tów  ze Stanów  Zjednoczonych lub 
z innych terenów  obydw u Ameryk. Nieliczni osiedlili się na  stałe, najwięcej pracuje 
zaś tylko na  okresow ych kon trak tach . Łącznie z prak tykow anym i wyjazdami 
studen tów  i stażystów z Afryki na  studia, szkolenia oraz prak tyki za ocean i do 
Europy, a  poby ty  tego rodzaju  często przedłużają się do  kilkunastu  lat, stwarza to 
skuteczną płaszczyznę wym iany kulturalnej i uzupełniające tło do  szybko k o m 
plikującej się s truk tu ry  społecznej k rajów  afrykańskich (Krasuski 1983).

NIEKORZYSTNA POZYCJA WYJŚCIOWA AFRYKI ZACHODNIEJ DO ROZWOJU

R ozprzestrzenienie  się ludności pochodzen ia  afrykańskiego na  inne k o n 
tynen ty  wiąże się p ośredn io  z szerszym zagadnieniem  fo rm ow ania  się tzw. społe
czeństw a światowego. N aw et jeśli zwiększa się liczba zw olenników  włączania 
coraz  większej liczby zjawisk do  procesów  g lobalnych2, nie zm ienia  to  faktu, że 
ludność  św iata  będzie jeszcze przez wiele długich lat sk ładać  się ze społeczeństw 
n a ro d o w y c h  lub lokalnych. Innym i słowy, system światowy w zakresie za lud 
nienia, op rócz  praw idłow ości ogólnych, cechują krańcow e nierówności. Różnice 
do tyczą  przy tym  kom pleksu  zagadnień  dem ograficznych, etnicznych, k u l tu ro 
wych, w yposażen ia  w zasoby natu ra lne , osiągniętego poz iom u rozw oju gos
podarczego , społecznego i politycznego. Ludy Afryki Z achodn ie j zna jdu ją  się 
niestety w najbardziej upośledzonych  przedziałach tego rodza ju  klasyfikacji 
(Barnes 1971).

W iększość s tanow ią  republiki słabo zaludnione, liczące po kilka m ilionów

2 Jako  proces globalny możemy uznać takie zjawisko, które wpływa na życie ludzi wielu krajów, 
niezależnie od tego czy oni sobie tego życzą, czy też nie. W miarę rozwoju procesu może zwiększać się 
stopień oddziaływania na coraz większą część światowej społeczności. M ożna wyróżnić trzy wymiary 
zjawiska: krajowy, regionalny (w terminologii ONZ), globalny. Początkowy okres rozwoju w skali 
krajowej o ograniczonym oddziaływaniu powinien charakteryzować się dynamizmem, którego 
potencjał pozwala przewidzieć dalekosiężne skutki i zdolność falowego rozprzestrzeniania się w świe- 
cie. Po  osiągnięciu wymiaru globalnego procesy światowe oddziałują bezpośrednio na dalszy rozwój 
cywilizacyjny świata i na porządek międzynarodowy. Problemy wyłaniane przez tego rodzaju 
procesy, np. klęski głodu, przeludnienie, epidemie, skażenie środowiska, zagrożenie atomowe, mogą 
być rozwiązywane już  tylko na poziomie globalnym. Zmiany struktury społecznej, według rozpow
szechniającego się kierunku, m ożna zaliczyć do zjawisk występujących w skali globalnej.
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m ieszkańców , o b a rd zo  niekorzystnych w aru n k ach  na tu ra lnych , n iek tóre  są 
pozbaw ione  d o g o d n y ch  połączeń kom unikacyjnych  z rozw iniętą częścią świata, 
a wiele kra jów  nie m a  w ogóle dostępu  do  m orza. Afrykę Z ach o d n ią  przeważnie 
om inęły korzyści, k tó re  dla n iektórych innych terenów  g lobu w yniknęły z rywali
zacji głównych po tęg  światowych po II wojnie światowej. Inne specyficzne 
w arunk i rozw oju tych krajów  ilustruje wym ownie p rzykład  Nigerii, najbardziej 
ludnego  k ra ju  C zarnej Afryki, o przeszło 100 min mieszkańców. T u  spo tykam y 
swoisty paradoks . Wiele cech korzystnych tego kra ju : jego ludność, bogactw a 
n a tu ra lne , przede wszystkim  złoża ropy naftowej, rozległe te ry torium , zróż
nicow anie  przyrody  i s to sunkow o  korzystne położenie geograficzne — p o ten 
cjalnie predestynu ją  N igerię do  roli p rzodującego k ra ju  w Afryce Zachodniej, 
a m oże naw et do  roli lidera całej Czarnej Afryki, jeśli nie kon tynen tu . Jednocześ
nie jed n ak  Nigerii nie zamieszkuje n a ró d  nigeryjski, lecz oko ło  200 g rup  etnicz- 
no-p lem iennych  o odrębnych  językach, a o kierownicze s tanow iska  w kraju  
walczą szefowie regionalni i plemienni, k tórzy  po zajęciu stanow isk w stolicy są 
przeważnie pochłonięci bez reszty w alką z przeciw nikam i i rozszerzaniem  swoich 
wpływów. W  m o m en tach  nieuniknionych  przesileń dołączają  do  nich wyżsi 
oficerowie armii, ła tw o  naw iązujący współpracę z k ra jow ym  i m iędzynarodo
wym biznesem. W tak ich  w aru n k ach  pojaw ia się potencjalne niebezpieczeństwo 
rozerw ania  in tegralności terytorialnej i ludnościowej tego wielkiego kraju, co 
unaoczniły  niezwykle krw aw e w ydarzenia z okresu  1966—1970, tzw. secesji 
Biafry3. W ojna  w yw ołana  konfliktam i w ew nętrznym i szybko przekształciła się 
w grę m iędzynarodow ych  interesów i interwencji, bez czego, być może, c iągnęła
by się dłużej, p o w o d u jąc  więcej straszliwych ofiar. N a  tym polega p a radoks :  
regionalne m ocarstw o-hegem on , czy słabo skonso lidow ana  repub lika  zagrożona 
rozpadem  (Bretton 1973).

PO D Z IA Ł Y  SP O Ł E C Z N E  ERY N IE P O D L E G Ł O Ś C I

G łów ny kierunek  p rzem ian  społecznych w Afryce Zachodniej dokonu je  się 
na  linii migracji ludności z obszarów  wiejskich do  miast. M asow e przenosiny 
ludności do  now ych miejsc zam ieszkania  i do  nowych w aru n k ó w  życia w sposób 
zasadniczy rozryw ają  u trw alone  tradycją  więzy plem ienne i regionalne, k tóre  
łączyły społeczności lokalne. Z m iany  cechuje jed n ak  duże zróżnicowanie. O bok  
niejednakowej in tensywności migracji na  poszczególnych obszarach  etnicznych, 
dezintegracja tradycyjnych  więzi pogłębia się z upływem czasu, poniew aż proces 
m a  tendencję do  nasilan ia  się. Z  drugiej s trony  pojaw iają  się nowe interesy, k tóre  
ja k  gdyby przeciw działają całkow item u zerw aniu  zw iązków  w ew nątrz  grupy 
(W atts  1983).

Jakkolwiek fo rm ow anie  się nowych podziałów  społecznych, co w dużym  
s topn iu  wpływa na  w ew nętrzną  organizację życia w państwie, nadal postępuje
— m ożna  wyróżnić następujące  główne grupy  społeczne w republikach  zachod-

3 Analizę konfliktu i kronikę wydarzeń przedstawił w obszernym studium Jorre de St. John 
(1980).
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nioafrykańskich : 1) elity miejskie, 2) elity reg ionalno-p lem ienne, 3) za trudnien i 
w m iastach, 4) za trudn ien i w sektorze ro lnym , 5) bez robo tn i w m iastach, 6) 
bezrobo tn i w sektorze rolnym.

D o  os ta tn ich  czasów w spó lno ta  p lem ienna  oferow ała  swoim cz łonkom  ro 
dzaj ubezpieczenia socjalnego, ob ro n ę  i op iekę w razie p o trzeby4. W  czasach 
współczesnych, przy w yraźnym  zmniejszeniu się tych tradycyjnych  funkcji, p o ja 
wiły się now e wspólne interesy reg ionalno-p lem ienne, ekonom iczne i polityczne, 
k tó re  opóźn ia ją  osta teczny ro zp ad  daw nych  więzi rodow o-te ry to ria lnych . P o ja 
wiły się now e pow iązan ia  w ynikające ze w spółczesnego system u funkcjonow ania  
afrykańskiego p aństw a: więzi in teresu  g ru pow ego  reg ionu  (plemienia), realizo
w ane m. in. w s ta ran iach  o fundusze federalne, okręgow e lub gm inne, p rze
znaczone n a  inwestycje lokalnego  oddzia ływ ania , gospodarcze , socjalne i k o m u 
nikacyjne, ważne dla danego  terenu. Siła i współczesne znaczenie p lem ienia  (lub 
federacji plemion), w dużym  stopniu , są funkcją  zw artości etn iczno-terytoria lnej 
grupy, jej liczebności i jednolitośc i ku ltu ra lnej,  zasiedlenia w ażnego obszaru  
(wybrzeże m orskie, pas miedziowy, tereny ro p o n o śn e  itp.), zaaw ansow anej ew o
lucji w specjalności zaw odow ej, np. o p an o w an ie  t ra n sp o r tu  na  rzece łodziam i 
m otorow ym i, w przeciwieństwie do  g rupy  używającej łodzi wiosłowych, o p a n o 
wanie szlaków  przem ytniczych, zastąp ien ie  zw ierząt w transpo rc ie  c iężarów 
kam i, delegowanie do  stolicy w pływ ow ego po lityka  lub  generała. N o w a  więź 
regionalno-plem ienna jest niekiedy realizow ana przez p lem ienno-polityczną p a r 
tię, poprzez  lo jalność w obec lokalnego  przyw ódcy  — po lityka  lub naw et wpły
wowego tradycyjnego wodza. W ódz  tradycy jny  (traditional ruler), insty tucja 
pozostaw iona  w n iek tórych  k ra jach  i u zn a n a  przez władze państw ow e, łączy 
u trw alone  form y życia społecznego ze zm ianam i w prow adzonym i przez adm in is
trację państw ow ą. W ódz  cieszący się nada l dużym  au to ry te tem  na sw oim  terenie, 
także dzięki now o  pozyskanym  funkcjom  te renow ego działacza społeczno-ad- 
m inistracyjnego, często p o m ag a  w ładzom  państw ow ym  w u trzym yw aniu  ładu 
i p o rz ą d k u  publicznego. W  północnej strefie m uzułm ańskie j Afryki Zachodnie j 
poszanow anie  tradycyjnego  w odza  łączy się zazwyczaj z lo ja lnością  g rupy  w y
znaniowej w obec przyw ódcy religijnego — em ira  (W ilson 1986). W  rezultacie 
zachow an ia  w prak tyce  życia codziennego  określonych  w pływ ów  w terenie, 
n iek tórzy  przyw ódcy-w odzow ie naw et rozszerzyli w la tach niepodległości swoje 
lokalne  oddziaływanie, jaw ne  lub skryw ane, na  w ydarzenia  ze sfery życia publicz
nego, o ile potrafili przystosow ać swoją pozycję i s tosunk i do  now ych w arunków .

Elity miejskie stanow ią  n iejednolitą  zb iorow ość , p ośród  której m o żn a  w yróż
nić następujące  główne segmenty:

1) działaczy politycznych, funkcjonariuszy  w ładz państw ow ych  i wyższych 
urzędn ików  a p a ra tu  adm inis tracy jnego;

2) ludzi in teresu  — hand low ców  i przedsiębiorców , w olne zaw ody  i nielicz
nych fachow ców  pow iązanych  głównie z firm am i obcym i;

3) wyższych oficerów armii i służb pokrew nych .

4 Duże podobieństwa w tej dziedzinie występowały również w Azji (por. Czyż 1973).
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C e n tra  miejskie skoncen trow ały  współcześnie decydujący wpływ na  stosunki 
w ew nętrzne  w swoich krajach. Elity miejskie osiągnęły wysoki s tan d ard  życia, 
jeśli o d n o s ić  to pojęcie d o  s to sunków  afrykańskich. N ajbardziej uprzyw ilejow a
ne w ars tw y  osiągnęły s ta tus  m a te r ia lny  ludzi ba rdzo  bogatych  naw et w o d 
niesieniu d o  po z io m u  zam ożności k ra jó w  zachodnich . Poszczególne jed nostk i ze 
szczytów  h ierarchii polityczno-społecznej m ogą  u trzym yw ać rodzaj osobistego 
sz tabu , współcześnie w yposażonego  w now oczesne środki łączności, naw et 
w p ry w a tn e  sam olo ty  odrzu tow e, um ożliw iające bezpośrednie k o n tak ty  m iędzy
n a ro d o w e . Jeśli jeszcze uwzględnić, że ich pozycję często w zm acniają  osobiste lub 
rodz inne  s tosunk i z cz łonkam i w ładz kra jow ych  najwyższego szczebla, to nie 
ulega wątpliwości, że ludzi tej ka tegorii  oddziela  od reszty społeczeństwa nie 
ty lko rozp ię tość  m ają tk o w a , ale rów nież różnica zw ie lokro tn ionych  możliwości 
dz ia łan ia , s tan o w iąca  o ich wysoce uprzywilejowanej pozycji5.

T a  g ru p a  uprzyw ile jow anych  m ieszkańców  m iast nigdzie nie p rzekracza  
1 — 2 %  ogó łu  ludności, niemniej j e d n a k  to  oni s tworzyli legendarny wzór sukcesu 
i p o ż ą d a n e g o  m ode lu  życia d la m ilionów  obywateli, nie m ogących wyrwać się 
z zak lę tego  kręgu u b ó s tw a  i b ra k u  realnych perspektyw  na  korzystną  zm ianę 
swego położenia .

P o w iązan ia  w ew nętrzne  elit m iejskich cechuje szczególnie silna pozycja g ru 
py najw iększych b iznesm enów : przedsięb iorców , kupców , finansistów. T a  w ars t
w a z reguły  w ysuw a ekipę rządzącą  i wyższych u rzędników  adm inistracji p a ń s t
wowej, łącznie z za tw ierdzeniem  urzędów  szefów regionalnych i lokalnych, 
k tó rzy  w ten sposób , przez łączenie swoich tradycyjnych pozycji z funkcją 
fo rm aln ie  p ań s tw o w o -ad m in is tracy jn ą  do łączają  de fac to  do  rozszerzonej elity 
rządzącej, k tórej zasadniczy rdzeń jest klasyfikow any ja k o  elity miejskie. Nie bez 
znaczen ia  jes t też fakt, że w pobliżu  dużych  m iast g rupu ją  się również garn izony  
wojskowe. W  rezultacie takiego u k ład u  rów nież działan ia  a p a ra tu  adm in is tracy j
nego  są w dużym  s to p n iu  d o s to so w an e  przede wszystkim do  potrzeb  i w ym ogów  
elit m iejskich (B oateng  1980). O d  czasów  kolonialnych , i następnie  w n iepodleg
łych p aństw ach  Afryki Z achodn ie j p os tępow ał rozrost a p a ra tu  adm in is tracy j
nego. Jeśli p om inąć  tu  zn an ą  tendencję  do  rozszerzania  ingerencji pań s tw a  
w co raz  to  now e dziedziny życia publicznego, w aspekcie fo rm ow ania  się elit 
p rzyw ódczych  w arto  o d n o to w a ć  dążenie  coraz  liczniejszych od łam ów  ludności 
z poszczególnych ok ręgów  adm in is tracy jnych  do  um iejscowiania w łasnych re
p rezen tan tó w  w decyzyjnych o śro d k a c h  władzy. Z  drugiej s trony  proces ten 
n ieuch ronn ie  p row adzi do  p o w s taw an ia  grupow ych  konflik tów  w ew nątrz  
w arstw  uprzyw ile jow anych6. P on iew aż  m ało  stabilne s truk tu ry  państw ow e nie 
są dos to so w an e  do  za rad zan ia  szerszym lub bardziej skom plikow anym  konflik 
to m  nie ty lko w skali krajowej, ale naw et w skali regionalnej — pojaw iła się now a  
siła stabilizacyjna, a  m ianow icie  w ojsko  (Czyż 1987).

5 Wyrażane są opinie, że rząd jest tylko pośrednikiem pomiędzy inicjatywą miejscową a za
graniczną. Doprowadzi to do  głębokiego kryzysu, jeśli kraje afrykańskie nie osiągną pozycji krajów 
średniorozwiniętych gospodarczo (Dam achi 1976).

6 Л. Kreuger (1979) uważa, że zajęcie uprzywilejowanej pozycji jest w Afryce równie pożądane, 
jak  zdobycie gdzie indziej kapitału lub tytułu własności.
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Z M IA N Y  S P O Ł E C Z N E  A PR Z E W R O T Y  W O JS K O W E

C zynnik  wojskowy, organizacyjnie najbardziej spraw ny, wyniósł do  znaczą
cej roli n o w ą  w arstw ę w państwie, w term inologii używanej w literaturze rosyj
skiej z n a n ą  j a k o  „oficerstwo”. Z am achy  i d y k ta tu ry  wojskowe, tak  powszechne 
w kra jach  a frykańskich  ery niepodległości, s tan o w ią  d o raźne  rozw iązanie  kryzy
sów, ale niczego nie zm ieniają w dotychczasow ej s truk tu rze  społecznej. Rządy 
wojskow ych nie okazały  się zdolne do  rozw iązan ia  ani trudności gospodarczych, 
ani do  usunięcia n ieporządków  adm inistracy jnych . Z  reguły rozstrzygają  tylko 
istniejący konflik t w ew nętrzny i przeciwdziałają w ten sposób  m ożliw em u przed
łużaniu  się spo rów  lub naw et zamieszek i walk wewnętrznych. O rganizacje  
zw iązkow e są słabe i nie stw arzają  w ystarczającego nacisku na  a p a ra t  adm in is t
racyjny. W  większości k ra jów  związki pracow nicze  ogran iczają  się do  s tow arzy
szeń profesjonalnych lub są bezpośrednio  pow iązane  z partiam i politycz- 
no-reg ionalnym i, o ile w ogóle organizacje  zw iązkow e m ogą  legalnie istnieć. 
M im o  tylko zalążkowych organizacji związkowych i b raku  funduszy organizacyj
nych występuje skłonność do  żywiołowych naw et nie p rzygotow anych wybuchów 
protestacyjnych bezrobotnych. Większe zamieszki w m iastach są potencjalnie 
niebezpieczne dla ugrupow ań będących u władzy. Strajkujący bez trudu  pow racają  
do wiejskiej diety, tzn. jednego najprostszego posiłku dziennie i potrafią długo 
wytrwać w niewyobrażalnie trudnych w arunkach  bytowych. W ydaje się, że do 
afrykańskiej specyfiki rządów o bardzo  słabych filarach społecznych w skali kraju, 
należy niem ożność zaradzenia  nawet stosunkow o płytkim  konfliktom, szczególnie 
jeśli znajdą  one również rezonans w terenie. N aw et jeśli nie m ożna  zdecydowanie 
określić, czy przew ażają w konflikcie m otyw y polityczne, gospodarcze, społeczne, 
religijne i czy m ożna  je  rozwiązać powszechnie gdzie indziej stosow anym i ś rod
kam i mediacji i kom prom isów  — do akcji w kracza  wojsko, a interwencje bardzo 
często pociągają za sobą krwawe ofiary (State, o i l . . . ,  1986).

R O Z W Ó J W IE L K IC H  MIAST I Z A G A D N IE N IA  S P O Ł E C Z N E

Afryka Z achodn ia ,  ja k o  duży region, o d n o to w a ła  w okresie pow ojennym  
reko rdow y  w skali św iata przyrost ludności miejskiej. M ias ta  będące celem 
żywiołowych migracji to głównie po rty  — stolice w pasie wybrzeży O ceanu  
A tlan tyckiego  i Z a to k i  Gwinejskiej, a ty lko w y ją tkow o  niewielkie o środk i gó r
nicze. C harak te rys tyczny  jest b rak  dużych m iast przem ysłowych. N a  dalszy 
rozwój i unowocześnienie miast portow ych najsilniej wpływa działalność między
narodow ych  przedsiębiorstw handlowych i firm inwestycyjnych. P o rty  podlegają 
m odernizacji i specjalizacji, zgodnie z w ym ogam i unow ocześnianej na  świecie 
techniki. Rozwijają się tylko ośrodki najważniejsze, w zw iązku  z tym  zam ierają  
średnie i m ałe porty , ak tyw ne w przeszłości. Wiele p o r tó w  czynnych jeszcze po  II 
wojnie światowej wyludniło  się lub przekształciło  w m ałe wioski rybackie. 
W  G h an ie  w przededn iu  niepodległości funkc jonow ało  30 portów , współcześnie 
pozosta ły  ty lko dw a: T ak o rad i  i Tem a. W yspecjalizow any i za inw estow any  port  
m oże obecnie de te rm inow ać  rozwój b a rd zo  dużej części kraju. N ie m a  już  nic 
dziw nego w tym, że p lan  rozwoju gospodarczego  kra ju  trzeba  dostosow yw ać  do
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c h a ra k te ru  d o s tępnego  p o r tu  lub  przew idyw ać zainw estow anie  now ego portu , 
co z p o w o d u  kosztów  może się p rzeciągać  na kilka wieloletnich p lanów  k ra jo 
wych. In s ta low an ie  co raz  cięższego i co raz  bardziej skom plikow anego  sprzętu 
m echan icznego  w p o r ta c h  elim inuje p racę  ręczną, ale jednocześnie  obsługa tych 
u rząd zeń  s tw arza  w p o rtach  o środk i kształcenia technicznego. Jest to  proces 
p o w o ln y  i na  og ran iczo n ą  skalę, niemniej jest faktem i przyczynia się do  aw ansu  
m iejscow ych k a d r  technicznych. O cen ia  się, że w dekadzie  1970— 1980, licząc 
w agow o , ok o ło  97 %  ogólnej m asy  ła d u n k ó w  sprow adzanych  do  Afryki Z a c h o d 
niej d o ta r ło  tam  d ro g ą  m o rsk ą  (T h e  role o f  p o r ts . . ., 1983). Inny charak te rys tycz
ny w skaźn ik  mówi, że o ko ło  9 0 %  k o n ten eró w  opuszczających na s ta tkach  port  
L agos p o w raca  do  p o r tó w  europe jsk ich  pusto.

M ia s ta  zapełn ia ją  dwie g łów ne kategorie  m ieszkańców : a) zatrudnieni, b) 
b ez ro b o tn i ,  pozbaw ieni pracy stale lub przez długi czas.

Jak ieko lw iek  stałe zajęcie w mieście, według miejscowych opinii, daje re la ty
wnie d o b r ą  pozycję społeczną p o ż ą d a n ą  przez tysiące w yrobn ików  miejskich. 
Z a tru d n ie n i  w m ias tach  w żad n y m  k ra ju  nie stali się jeszcze zo rgan izow aną  siłą 
społeczną, są rozbici na  b a rd zo  liczne od łam y i pochłonięci pa r tyku larnym i 
interesam i. P o m im o  p o n aw ian y ch  p ró b  zb iorow ego działania  organizacji p raco 
w niczych — zm iany  w aru n k ó w  p racy  są ciągle przede wszystkim  rezulta tem  
decyzji p o d e jm o w an y ch  przez u g ru p o w a n ia  w ew nątrz  elit miejskich.

Pow iększające  się zb io row iska  bez robo tnych  w m iastach  s tanow ią  znany 
teren  wszelkich przestępstw  w ypaczających  p róby  u p o rząd k o w an ia  rozwoju 
s to su n k ó w  społecznych. D aw ne  tradycje  więzi rodow o-plem iennych , następnie 
s tow arzyszeń  d ob rosąs iedzk ich  i wzajem nej pom ocy  w m iastach  zostały znisz
czone przez zo rgan izow ane  gangi przestępców  i aferzystów. D uże m iasta  sk łada
j ą  się z reguły z dzielnic socjalnych, w śród  k tó rych  są dzielnice pozostające poza 
ja k ą k o lw ie k  k o n tro lą  w ładz ad m in is tracy jnych  i policyjnych. Z  reguły też nie jest 
d o k ła d n ie  zn an a  liczba m ieszkańców  m iasta . O  zasadniczych przem ianach  p o 
staw  społecznych świadczą m.in. co raz  liczniejsze doniesienia o p o rzucan iu  dzieci 
i w łóczęgostwie bezdom nych  sierot, co jest sprzeczne z najdaw niejszą tradycją  
ro d o w ą  A frykańczyków . Sytuacja  ta k a  stanow i jednocześnie  zagrożenie stabil
nego  rozw oju  gospodarczego  i n a rodow ego , poniew aż kolejne n iepokoje  są 
bardziej rezu lta tem  agitacji poszczególnych rywalizujących ug ru p o w ań  spośród 
elit miejskich i niewiele p rzyczynia ją  się do  uzdrow ienia  s to sunków  społecznych 
w k ra ju  (Savane 1985).

D otychczas  w żad n y m  k ra ju  nie zd o łan o  rozw iązać p rob lem u  zatrudn ien ia  
wszystkich  ludzi w w ieku p rodukcy jnym . Ludzie pozbaw ieni stałej pracy znaj
d u ją  jak ieś  środki u trzy m an ia  poprzez  do raźne  zajęcia w sektorze niekwalifiko- 
w anych  usług, rozw ijającym  się na uboczu  sek to ra  państw ow ego  i pryw atnego. 
Sw oistą  p raw id łow ością  s tało  się to, że władze państw ow e w dążeniu  do  łagodze
n ia trudnośc i p ro w ad zą  po litykę  u trzym yw an ia  zaniżonych  cen na  żywność, co 
z kolei pogłębia  p e rm an en tn y  kryzys rolnictwa, szczególnie ostry  w dziedzinie 
p rodukc ji  środków  żywności na  p o trzeby  w ew nętrzne7.

7 K atastrofalną  sytuację w dziedzinie produkcji żywności w krajach afrykańskich przedstawia 
opracowanie: J. H inderink i J.J. Sterkenberg (1983).
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W ZR O ST  B EZR O B O C IA  W S E K T O R Z E  R OLNY M

N ajbardziej skom plikow ane  zagadnienie  transform acji w s truk tu rze  społecz
nej s tanowi nie k o n tro lo w an y  i bezprecedensow y przyrost ludności pozbaw ionej 
stałego um iejscowienia p rodukcy jnego  w rolnictwie. N aw et przybliżone szacun
ki z tej dziedziny są t rudne  do  osiągnięcia, poniew aż pom im o  obow iązujących 
zarządzeń, w praktyce, naw et u rodzen ia  i zgony nie są na  te renach  wiejskich 
rejestrowane. P rob lem  gospodarczo-społeczny, k tó ry  bezrobo tn i s tw arzają  dla 
państw a  polega na  tym, że w obecnych w aru n k ach  w żadnym  k ra ju  nie m o żn a  
w szystkim zorganizow ać gospodars tw  rodzinnych, skutecznie poprow adzić  
spółdzielni p rodukcy jnych  ani zapewnić pow odzenia  now oczesnym  farm om  
(Berry 1984). Ten wiejski p ro le ta r ia t  w przyszłości p ra w d o p o d o b n ie  przekształci 
się w siłę, k tó ra  spow oduje  bardziej radyka lne  zm iany systemowe. Jest to  n a j
potężniejszy realny czynnik zdolny wymusić nowe spojrzenie n a  zachodzące 
zm iany i dos tosow ać  do  niego p lanow anie  perspektywiczne. P ow olna , ale stała, 
ewolucja w tych od łam ach  społeczności wiejskich postępuje  w sposób  widoczny. 
Jednocześnie form y insty tucjonalne  państw a  nie są dos tosow ane  d o  rozw iązyw a
n ia coraz bardziej z łożonych p rob lem ów  społecznych.

Postępujące  zróżnicow anie  społeczne, pauperyzacja  m as wiejskich, ale i p o 
w staw anie  w związku z tym  nowej sytuacji społecznej, sprzyjają w rozum ieniu  
czysto ekonom icznym  otw ieran iu  now ych możliwości p rodukcy jnych  i rozsze
rzaniu  rynku. N iedaw no  objęcie ziemi transakcjam i kupna-sprzedaży  przyczyni
ło się do  rozw oju  kapita lis tycznych form gospodark i, rozwinęło p rodukcję  p lan 
tacyjną, farm y hodow lane  itp. Zw olnienie części ludności z daw nych  dom en  
plem iennych zapew niło  dopływ  najem nej siły roboczej do  zajęć nierolniczych 
(B ohannan , D a lto n  1964). Ten e tap  rozw oju  należy już  do  przeszłości. P od  
koniec dekady  lat siedemdziesiątych ug run tow ało  się już  p rzekonan ie  o n a ra s 
tającej groźbie stale pow iększającego się bezrobocia. W procesie tym, obok  
słabego rozw oju  gospodarczego, d o d a tk o w ą  rolę odgryw a zapew ne również 
czynnik dem ograficzny (H unt, D ’Silva 1981). Kryzys w sektorze ro lnym  i n a ra s 
tające tam  bezrobocie  zwiększają społeczny stopień podatności na gw ałtow ne 
wydarzenia. Być może, kryzys w tym  sektorze będzie w przyszłości trudniejszy do  
o panow an ia ,  aniżeli rozwój slum sów  w m iastach, bo m iasta  charak te ryzu je  
b a rd zo  słaby rozwój przemysłu (O ’C o n n o r  1973).

Z A G A D N IE N IE  Z M IA N  S P O Ł E C Z N Y C H  W STR EFIE  SA H ELU

Sahel to  obszar  ziemi zaliczany przez klim atologię do  strefy suchej lub 
półsuchej, gorącej. M ało  korzystne w arunk i przyrodnicze spow odow ały , że nie 
usiłowały tego obszaru  uspraw nić  gospodarczo  ani m inione dynastie  miejs
cowych władców, ani władze kolonialne. Żyły tu od najdaw niejszych czasów 
p lem iona pasterzy-koczow ników . P lem iona te a lbo okresow o w chodziły  w skład 
jak iegoś większego p aństw a  stepowego, a lbo usiłowały p rzetrw ać o w łasnych 
siłach (Neres 1962). W iadom o , że koczownicy zawsze żyli w b a rd zo  trudnych
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w a ru n k a c h  środow iska  przyrodniczego i m argines zdolności p rzy s to so w aw 
czych d o  nagłych zm ian w aru n k ó w  był i pozostaje  ba rdzo  ograniczony. K o czo w 
nicy b o d a j  najbardziej ucierpieli z p o w odu  zm ian  przyniesionych przez n o w o 
czesny rozw ój w Afryce Z achodniej. Zniknęły  elem enty  wspierające dawniej ich 
egzystencję: sw oboda  ruchu, duża  przestrzeń d o m en  plem iennych (rozległe o b 
szary „rezerw ow e”), dalekosiężny handel karaw anow y , o b ro ty  n iew olnikam i, 
solą, z ło tem , w ypraw y rab u n k o w e na sąsiadów lub osiadłych ro lników , k tó rych  
spichlerze ra tow ały  koczow ników  przed śmiercią g łodow ą w okresach  k a ta 
strofalnej suszy. Pojawiły się na tom ias t elem enty ograniczające, n iekorzystne: 
granice adm inistracyjne, zwiększająca się znacznie gęstość zaludnienia , p o m im o  
że społeczności koczow ników  charak teryzuje  niski p rzyrost na tu ra lny , ale o d 
działyw anie  nowoczesnej m edycyny i tu  dało  wyniki. Z naczne zwiększenie się 
liczebności g rup  koczow ników  spow odow ało  nadm ierne  zużycie dostępnej w ody 
i pasz (D resch 1975).

Pew ne  zachow ane  relacje z połow y XVI w. w skazują, że sposób  życia k o czo 
w ników  n a  zachodn ioafrykańsk im  Sahelu przez wieki nie zmieniał się (C louds- 
ley -T hom pson  1978). W ędrow ni pasterze m ają  dw a  główne ubezpieczenia na  
w ypadek  w yją tkow o niesprzyjających w aru n k ó w  pogodow ych: m odyfiku ją  z a 
sięg w ędrów ek, a lbo w pew nych granicach zm ieniają  liczebność stada. K o czo w 
nicy w ytw arza ją  b a rdzo  m ałą  nadw yżkę to w aro w ą  i w now oczesnym  rozum ien iu  
go sp o d a rk i  nie m ożna  ich uw ażać za czynnik m ogący  przyczynić się d o  rozw oju  
ekonom icznego  jak iegoś obszaru  (Economic R e v ie w . . . ,  1983). Jednakże  w p rzy 
p ad k u  suszy nie m ogą  racjonalnie, s topn iow o zmniejszać stada. Bydło szybko 
pada , nie m a  więc czasu ani w arunków , na  transakcje  sprzedaży. Redukcji s tad a  
nie m o g ą  też w ykorzystać na  własne zaopatrzen ie , bo p rzeras ta łoby  to  ich 
po trzeby  (C ham bers  1969). Jednocześnie trzeba  uwzględniać to, że w n a jtru d n ie j
szych okresach  koczownicy żywią się tygodn iam i wyłącznie mlekiem, nie m o g ą  
więc całkowicie pozbyć się stada , bo  to  by oznaczało  również koniec ich własnej 
egzystencji. P o n a d to  w strefie Sahelu nie m a u rządzeń  w arunku jących  rac jona lne  
zag ospodarow an ie  surow ca — rzeźni, chłodni składow ych, fabryk konserw , 
t r a n sp o r tu  (Miller 1978). K oczow nicy nie u p raw ia ją  „kultu  byd ła” (cattle wor
ship). W  m iarę  możliwości s ta ra ją  się trzym ać s tad a  większe, bo pew na n ad w y żk a  
zwierząt to  ich jed y n a  — choć ograniczonej skuteczności — rezerwa na w ypadek  
klęski na tu ra lnej (G o d d a rd  1975). T rzeba  m o cn o  podkreślić, że zakres n ie rów 
now agi środow iskow ej na  Sahelu, możliwej do  p rze trw an ia  d la ludności ko czo w 
niczej, jest ściśle o g ran iczony8.

G o sp o d a rk ę  człowieka na  Sahelu m ożna  pod  pew nym i względami ulepszyć, 
ale nie m o żn a  w aru n k ó w  środow iskow ych zasadniczo  zmienić. Z achow yw an ie  
koniecznej rów now agi w w aru n k ach  suchego i gorącego  środow iska  niezm iennie 
oznacza, że ludzie m o g ą  tam  żyć na  niskim poziom ie egzystencji, wystawieni na 
skra jne  ryzyko (Grove, K lein  1979). Czy stan  taki musi być u trzym yw any? Czy 
koczow nicy  m ogą  w yem igrow ać lub czy m ogą być ew akuow an i na  jak ieś  inne

8 W czasie wielkiej suszy na Sahelu w latach 1971 — 1973, w Republice Czad padło 90%  
pogłowia bydła, w Górnej Wolcie — 100%, ze źródeł FA O  dane te przytacza W.L. Bretton (1973).

4 — Dokumentacja Geograficzna 6/91
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tereny stałego osadnictw a? W szystko wskazuje, że p ro g ram  taki w skali Afryki 
Z achodniej byłby ciągle zupełnie nierealny. K to  przyjąłby bezkonfliktowo całą tę 
ludność? K to  m iałby wyłożyć fundusze po trzebne na zagospodarow anie  nowych 
terenów? K oczow nic tw o w kra jach  arabsk ich  Bliskiego W schodu p ro d u k u ją 
cych ropę  naftową, ja k o  sposób  życia całych segm entów  społeczeństwa, uległo 
likwidacji. Było to  możliwe, poniew aż chodziło  o niewielkie ilościowo grupy, 
a lbo były one do  dyspozycji d la akcji przym usow ego osiedlania na korzystnych 
w aru n k ach  — fundusze naftowe. Spotykani tam  jeszcze koczownicy m ają  już 
raczej c h a rak te r  g rup  folklorystycznych. Inaczej sy tuacja  przedstaw ia się w Af
ryce, gdzie zo rgan izow ane w nowoczesny sposób  akcje osiedleńcze należą do 
działań  u n ik a to w y ch 9.

W spółcześnie prob lem  Sahelu jest odb ie rany  inaczej niż w przeszłości. D a w 
niej plemię żyło na  niskim poziom ie egzystencji, w w aru n k ach  k rańcow o niebez
piecznych dla sam ego życia ludzkiego, w w aru n k ach  narzuconej izolacji od 
św iata zewnętrznego. Celem nad rzędnym  było przetrw anie  grupy  plemiennej, 
życie jed n o s tk o w e  poszczególnych członków  plem ienia niewiele się liczyło. 
W spółczesna cywilizacja przyniosła  nowe poglądy. W spółcześnie nigdzie już  nie 
znajduje  akceptacji zasada, że jedynym  celem społeczności plemiennej m a być li 
ty lko zachow anie  życia, obojętn ie  w jak ich  w arunkach . Takie  poglądy budzą  dziś 
sprzeciw, szczególnie jeśli w tym  sam ym  kraju  inne g rupy  społeczne korzystają  
z cywilizacyjnych udogodnień  lub naw et żyją w dobrobycie . Pow szechną akcep
tację uzyskał obecnie pogląd, że pewien podstaw ow y s tan d a rd  życiowy powinien 
być udziałem  wszystkich obywateli każdej republiki. N a u k a  i now oczesna o r 
ganizacja wiele zmieniły, ale nie m ogą  zmienić rzeczy zasadniczej: klimatu. 
D rążenie  now oczesną  techniką  głębokich studni szybko przyniosło ogólne p o g o 
rszenie sytuacji. N a u k a  również nadal nie potrafi przewidywać w ystępow ania  
nietypow ych okresów  wzmożonej suszy. D o d a tk o w ą  zagadką  jest to, że susze na 
północnych  i na  połudn iow ych  obrzeżach Sahary  nie w ykazują żadnego  pow ią
zania. O bserw acje  pogodow e p row adzone  bardziej systematycznie od początku  
XX w. nie wykazały żadnych regularności w w ystępow aniu  lat norm alnych
i „suchych” (R ichards 1975). Część koczow ników  zmieniła siedliska i dołączyła 
do  współczesnych koczow ników , jak  niekiedy nazyw a się w literaturze biedną, 
m igru jącą ludność  pozbaw ioną  stałych zajęć, wegetującą w szałasach na p rzed
mieściach wielkich miast. Inni, do  czasu jak ichś przyszłych radykalnych  zmian, 
po zo s tan ą  w strefie suchej Sahelu i będą tam  trwać, ciągle w bezpośrednim  
pobliżu niebezpieczeństwa śmierci głodowej. N ow ym  zjawiskiem są całe grupy, 
k tó re  w ędru ją  nie w poszukiw aniu  nowych pastwisk, ale po  dokonującej się 
dezintegracji więzi i dyscypliny plemiennej, w ędrują  pom iędzy rządow ym i p u n k 
tam i rozdziału  darm ow ej żywności.

Swoistą pato logię  społeczną obrzeży pustyni stworzyły grupki, k tó re  zaprzes
tały  stałych w ędrów ek zorganizow anych, a przemieszczają się w sposób  przy

9 Wyrazistym przykładem tego rodzaju akcji, ilustrującym jednocześnie trudności, koszty
i ograniczone efekty wielkich inwestycyjnych przedsięwzięć — jest realizowany już program  zagos
podarow ania  i zasiedlenia ziem wokół Jeziora Czad przedstawiony w opracowaniu B. Czyża (1986).
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p ad k o w y  i zamieniły tradycyjny koczowniczy tryb  życia na włóczęgostwo, 
z czym w iążą się p roblem y naruszan ia  p raw a  i p o rząd k u  publicznego.

W IER Z EN IA  I P O Z IO M  W Y K SZTA ŁC EN IA

W  żad n y m  kra ju  Afryki Zachodnie j nie zdo łano  objąć wszystkich dzieci 
obow iązk iem  szkolnym. N aw et tam , gdzie taki obow iązek  jest deklarow any, 
b raku je  szkół i nauczycieli. Ciągle, znaczne od łam y młodej społeczności nie 
uczęszczają d o  szkoły. Z atem  już  w pierwszym przybliżeniu rysuje się ostry  
podzia ł ogó łu  społeczeństwa na  analfabetów  i ludzi umiejących przynajmniej 
pisać. S zacu n k o w a i ba rdzo  uogó ln iona  p ro p o rc ja  w skali całego om aw ianego  
reg ionu  n iestety  niezmiennie wskazuje na  ciągle jeszcze u trzym ującą  się przewagę 
ana lfabe tów  w śród  ogółu  m ieszkańców.

K o nsekw en tn ie  wyższe szczeble edukacji m ają  coraz  bardziej elitarny c h a ra 
kter. Jeśli naw et w niek tórych  kra jach  s tud ia  są form alnie bezpłatne, studiow anie  
wiąże się z pow ażnym i kosztam i. Z  tego względu w śród  studiujących s tru k tu ra  
pochodzen ia  społecznego szyblco zaczęła się zm ieniać na  korzyść dzieci nowej 
elity miejskiej. W  pierwszym okresie po  uzyskaniu  niepodległości w yraźną wy
m ow ę miały sta tystyki z byłych kolonii brytyjskich i francuskich, mówiące, że 
o ko ło  50%  s tuden tów  uniw ersytetów  stanowiły dzieci z rodzin  pełnych an a l
fabetów  (H argreaves 1967). Swoistą praw idłow ość, odzwierciedlającą zwyczaje, 
a nie jak ieko lw iek  nowe przepisy, s tanow i udział dziewcząt w śród ogółu s tud iu 
jących: średnio  nigdzie nie przekracza  on  10%, a w arto  podkreślić, że uniw er
sytety w Afryce obejm ują  również wydziały medyczne.

F o rm a ln e  wykształcenie umiejscawia najwyżej w tabeli za robków  p racow 
ników  państw ow ych, a państw o  jest przeważnie najw iększym  pracodaw cą, jeśli 
uw zględniać za tru d n io n y ch  na  stałych posadach . D yplom  uniwersytecki, o bo ję t
nie jak iego  k ie runku  studiów, daje wysokie uposażenie, także pracow nikow i 
w ykonu jącem u  zajęcie nie związane z dziedziną s tudiów  i nie pow iązane z ż a d 
nym  pożytk iem  dla społeczeństwa. Przy b rak u  tradycji, zaplecza labora tory j-  
no-technicznego, b rak u  realnych ofert za trudn ien ia  — najmniej popu larne  są 
s tud ia  techniczne. W iększość s tuden tów  za rów no  w kraju, jak  i za granicą 
pośw ięca się s tud iow aniu  dziedzin obcych rodzimej cywilizacji i całkowicie 
oderw anych  od  rzeczywistych po trzeb  ich zapóźnionych  w rozw oju g o sp o d a r
czym  krajów. U m acn ia  się elita urzędnicza, wśród której d o m inu ją  ludzie z ru ty 
now ym , praw niczym  wykształceniem  o partym  na m odelu  angielskim (Ikporuk- 
po  1986). A p a ra t  urzędniczy stworzył wspólny blok interesu klasowego z kastą  
rządzącą  i z ludźm i biznesu. Takie  ustawienie a p a ra tu  adm inistracy jnego  nie 
p o k ry w a  się z nadrzędnym  interesem postępu  społecznego ogółu  ludności.

Religie, k tó re  przeniknęły do  Afryki Z achodniej z zew nątrz  (chrześcijaństwo, 
islam), rozpow szechniły  się z różną  intensywnością. N a  ogół pas wybrzeży 
cechują  silniejsze wpływy w yznań chrześcijańskich, a strefę pó łnocną, sudańską  
i Sahelu szerzej opanow ali  lub całkowicie zdom inow ali m uzułm anie. Islam 
i z ach o w an a  silna pozycja lokalnych tradycyjnych władców, spraw ujących k o n t
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rolę nad  m asam i p lemiennych rolników i pasterzy na  północnych obrzeżach Afryki 
Zachodniej sprawiają, że jest to strefa wyraźnego konserw atyzm u, do  której 
najsłabiej przenikają  nowe wzorce życia. Ogólnie rzecz b iorąc  m ożna  stwierdzić, że 
wyznawców tych religii cechuje wyraźnie wyższy stopień alfabetyzacji i wykształ
cenia aniżeli wyznawców rodzimych kultów animistycznych.

O kultyzm  i różne praktyki związane z czarami, czarną  m agią  i sekretnymi 
stowarzyszeniami, kontak tu jącym i się z tajem nym i m ocam i, nadal odgrywają 
niem ałą rolę w życiu mieszkańców i n ie jednokrotnie łączą się w dziwny sposób 
z działalnością uznanych instytucji życia publicznego i p roblem am i nurtującym i 
poszczególne społeczeństwa. Z nane są liczne przykłady dekre tów  rządowych za
braniających podczas akcji wyborczych stosowania bębnów , zaklęć, w ykonyw ania 
tańców  rytualnych i innych p rak tyk  magicznych, k tó re  m ogą wypaczyć i cał
kowicie zdezorganizow ać norm alny  przebieg ak tów  publicznych (Bretton 1973).

Działacze u g ru p o w ań  politycznych i oficerowie armii, najczęściej m łodzi 
i zupełnie p rzy p ad k o w i ludzie na scenie politycznej, p rag n ą  ja k  najszybciej 
poszerzyć zakres swojej władzy i jak  najszybciej p o m n o ży ć  swoje fortuny, będące 
m iernikiem  sukcesu (M eredith  1985). Politycy tw orzą  w łasny sek to r  interesów 
gospodarczych. W ydaje  się, że pow tarzane  w Afryce, a przypisyw ane byłem u 
prezydentow i G h a n y  K. N k ru m ah o w i powiedzenie: „szukajcie najpierw  kró les t
w a politycznego”, jakko lw iek  wyraźnie ironiczne, nie traci ak tua lnośc i w m iarę 
upływ u lat. Politycy pierwsi o trzym ują  przydziały działek budow lanych , kupu ją  
ziemię, n ieruchom ości i powiększają udziały w dużych  firm ach k ra jow ych  i m ię
dzynarodow ych .

PO D Z IA Ł Y  E T N IC Z N E  A M O B IL N O ŚĆ  P R Z E S T R Z E N N A

Po okresie nasilonych  migracji ludności wiejskiej d o  m iast, g łów nie z po w o d u  
ro zp ad u  s t ru k tu r  p lem iennych, koniec dekady  lat s iedem dziesiątych zaznaczył 
się już  osłabieniem  tem p a  migracji. O becnie na  ruchliw ość ludności n ada l wpły
w ają takie czynniki ja k :  zm iany demograficzne, sezonow ość  p rac  ro lnych, klęski 
żywiołowe, d o raźn e  prace budow lano-kom un ikacy jne  itp. Brak rozw oju  silnych 
o środków  przem ysłow ych powoduje, że nie m a now ych, a trakcy jnych  miejsc 
pracy w skali m asowej. Jednym  z wyróżników  charak te rys tycznych  d la  cz łonków  
elit miejskich jest w yraźnie największa ruchliwość p rzestrzenna. W aru n k iem  
względnej sw obody  po ruszan ia  się po dużym  mieście lub po  k ra ju  jes t  posiadanie  
sam ochodu . Jest to  szczególna cecha Afryki, gdzie sieć publicznych , m asow ych 
ś rodków  k o m un ikac ji  jest w yjątkow o słaba. C z łonkow ie  elit często  odbyw ają  
dalekie podróże , odw iedzają  rodziny i przyjaciół, jeżdżą  p o  z a k u p y  do  odległych 
regionów  lub m iast, n iektórzy rozszerzają swoje interesy także  n a  kraje  sąsied
n ie10. C echą w yróżn ia jącą  m obilność elit jest zachow yw anie  sen tym en tów  i lojal
ności regionalnych, k tó re  często są pow iązane ze sp raw o w an y m i funkcjam i

10 Różnorodne aspekty zróżnicowań przestrzennych oraz przemieszczeń ludności przedstawia
ją  W. B. Morgan i J. C. Pugh (1972).
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i trwałymi in te resam i ekonom icznym i. T a  dziedzina pow iązań  rów nież podlega 
zm ianom  i u jaw n ia  różne  formy „współzależności”.

Po  usunięciu ze sceny przedsiębiorców okresu kolonialnego, czołowi działacze 
ugrupow ań  niepodległościowych zyskali szansę aw ansu społecznego i m aterial
nego poprzez  w ieloraką aktyw ność w okresie inwestowania funduszy państw o
wych w sek to r  publiczny.

W yraźn ie  s łabszą m ob ilność  ludności pracującej p rodukcy jn ie  pow odu ją  
w dużym  s to p n iu  także  przeszkody, wynikające z podzia łów  językow ych i b rak u  
poczucia in tegrac ji z innym i grupam i etnicznymi oraz  socjalnymi, przejawiające 
się także częstym  w ystępow aniem  obaw  i poczucia zagrożenia  osobistego, nawet 
w obrębie je d n e g o  k ra ju  (W atts, Bassett 1986). Z różnicow anie  m oże sięgać tak 
daleko, że n iek tó re  g ru p y  ludności łatwiej decydują  się na m igrację za ro b k o w ą  
do sąsiedniego państw a , aniżeli do  sąsiedniego regionu własnego kraju. W  tym  
kontekście na leża łoby  szukać  wyjaśnienia tak  licznych w os ta tn ich  la tach  k o n 
fliktów gran icznych , m asow ych  deportacji i przesiedleń ludności migrującej 
poprzez g ran ice  p ań s tw o w e  w poszukiw aniu  pracy, bezpieczeństw a osobistego 
lub po łączen ia  z p o b ra ty m cam i. W  Sierra Leone w ystępują  silne an tagon izm y  
wewnętrzne, p rzechodzące  w o tw artą  wrogość między kreo lam i a p lem ionam i 
in terioru, n a to m ia s t  m iędzy  ludnością  granicznych obszarów  po łudniow o-za- 
chodniej N igerii i ludnośc ią  sąsiedniej republiki Benin by łoby  nieła tw o w yodręb 
nić odm iennośc i etniczne. W  takich w arunkach  m ożna  oczekiwać, że ro z p o 
wszechnianie rad ia , telewizji, t ran sp o r tu  i kom unikacji m oże przynieść zasad 
nicze zm iany  n a  skalę, k tó ra  nigdy nie była możliwa w przeszłości, k iedy ro zd ro b 
nione społeczności loka lne  żyły przez wieki w izolacji narzuconej przez na tu rę  
i w uzależnieniu  o d  n a tu ra ln y ch  w arunków  bytow ania .

W N IO S K I

W spółcześnie m o ż n a  sp o tk ać  prace badawcze, k tó re  ana lizu ją  różne  zjawiska 
z zakresu  geografii spo łeczno-gospodarczej w ujęciu system u globalnego. P o 
dejście to, jak k o lw iek  u zasad n io n e  w określonych p rzypadkach , w niczym nie 
zm ienia faktu, że świat ciągle sk łada  się z licznych niezależnych państw , ogrom nie  
zróżn icow anych  p o d  w zględem  zasobów  gospodarczych, organizacji życia spo 
łecznego i politycznego. C o  więcej, zróżnicow anie  to  pogłębia  się współcześnie 
i nie w idać m echan izm ów , k tó re  m ogłyby zniwelować tego rodza ju  różnice 
w dającym  się przew idzieć czasie, w tym  również pom iędzy  k ra jam i Afryki 
Z achodnie j i k ra jam i europejskim i.

P rz e b u d o w a  s t ru k tu ry  społecznej u jaw nia problem y, k tó rych  rozwiązanie 
jest możliwe d o p ie ro  po  upływie dłuższego czasu. Ten rozdział czasowy w k ra 
jach  a frykańskich  d o d a tk o w o  charak te ryzu ją  kum ulu jące  się bariery  ek o n o 
miczne i o rganizacyjne, szczególnie w idoczne na tle k o n ta k tó w  ze światem 
zewnętrznym . L u d n o ść  Sahelu  stanow i przykład trudnośc i niemożliwej do  roz
w iązania  w k ró tk im  czasie p o m im o  osiąganego w d an y m  kra ju  równolegle
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znacznego p ostępu  w innych dziedzinach. W ym ogi pos tępu  społecznego m ogą  
nastręczać  kra jow i rozw ijającem u się nawet bardziej z łożone problem y, aniżeli 
ograniczenia  kap ita łow e i inwestycyjne. M o żn a  stwierdzić, że kryzys ro lnictw a 
a frykańskiego  jest nie tyle rezulta tem  b rak u  śro d k ó w  finansowych i niezbędnej 
wiedzy, ile zan iedbań  wynikłych z k ierow ania  uwagi na  do raźne  i pozorn ie  
rozw ojow e działania. N ajbardziej po trzebne  są proste  reform y i uspraw nien ia  
o rganizacyjne  w celu zwiększenia p rodukcji żywności na  rynki wewnętrzne. 
Zm nie jszy łoby  to  ucieczkę m ilionów  ludzi z sek to ra  rolnego, d la  k tó rych  faktycz
nie nie m a za tru d n ien ia  w innych sektorach i jednocześnie  zmniejszyłoby w ydatki 
im p o rto w e  zad łużonych  republik. Jeśli w nioskow ać  z do tychczasow ych tenden
cji — o ko ło  2000 r. wszystkie kraje Afryki Z achodnie j będą  uzależnione od 
im p o r tu  żywności, w tym im port z iarna  przekroczy  połow ę ich corocznego 
spożycia.

O siąganie  pożądanych  zm ian społecznych jest jednym  z m iern ików  aw ansu  
rozw ojow ego kraju. K ażdy  kraj m a jed n ak  sw oją listę społecznych potrzeb  
oczekujących rozwiązania. T em po  współczesnych zm ian  jest tak  szybkie, że 
o b raz  s to su n k ó w  społeczno-gospodarczych w w ybranym  k ra ju  po  upływie d e k a 
dy jest ju ż  pow ażnie  zdezaktualizow any. W tym  kontekście  m o żn a  zauważyć, że 
w okresach  zasadniczych transform acji spo łeczno-gospodarczych  pow inien d o 
konyw ać  się proces unow ocześniania  s to sunków  społecznych naw et w w a ru n 
kach  zacofanej i czasowo stagnującej gospodark i. W  dłuższym  okresie tak i s tan 
nie m oże oczywiście być utrzym yw any, poniew aż rozwój gospodarczy  jest z a sad 
niczym czynnikiem  determ inującym  unow ocześnianie  s t ru k tu ry  społecznej.

W  ogó lnym  kontekście położenia ludności miejskiej w a r to  postaw ić  z a sad 
nicze pytanie , a mianowicie — czy uzasadn iony  jest ciągle jeszcze rozpow szech
n iony  pogląd , że m ieszkańcy m iast (nie należący d o  elit miejskich), m ają  wyższy 
s ta n d a rd  życia i czy słusznie jest im przypisyw any wyższy s ta tu s  społeczny aniżeli 
ogółow i m ieszkańców  terenów rolniczych.

M ias ta  portow e, a  jednocześnie stolice wielu k ra jów  Afryki Z achodniej 
s tanow ią  b ra m y  k o n ta k tó w  ze światem i tak  d ługo  główne p ow iązan ia  handlow e 
będą  u trzym yw ane  z k ra jam i zam orskim i, a p o dstaw ą  m asow ego  tran sp o r tu  
będą  przew ozy oceaniczne, jak  d ługo dom inu jące  funkcje o raz  cen tra lne  znacze
nie tych m iast będą  się u trzym yw ać bez zmian.

Specjalna uw aga pośw ięcona zagadn ien iom  społecznym  w kra jach  Afryki 
Z achodn ie j jest uzasadn iona  tym, że od czasów przedko lon ia lnych  więzi i afilia
cje społeczne miały tam  zawsze większe znaczenie, aniżeli eu rope jska  koncepcja  
z różn icow an ia  i pow iązań  terytorialnych. W organizacji społecznej d o m inow ała  
(i nie wszędzie jeszcze została  z łam ana) więź g ru p o w a  raczej, a nie europejski 
m odel pow iązan ia  własnościowego lub p rodukcy jnego  z ziemią. W spólno tę  
p lem ienną tw orzy  tradycja  rodz inna  i zabezpieczenie w spó lnego  in teresu  za 
sp o k a jan ia  p o trzeb  życiowych i och rony  życia cz łonków  g rupy  lub społeczności. 
Nie w ystępow ało  tu  jed n ak  poczucie przyw iązania  do  ojcow izny lub  ojczyzny 
w naszym  rozum ieniu . D opiero  bardziej in tensyw ne w targnięcie Europejczyków  
w głąb k o n ty n e n tu  pod  koniec XIX w. przyniosło  tu tak ie  pojęcia ja k :  „tytuły
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własności ziemi”, „państw o” (terytorium kolonialnego), „granice m iędzypaństw o
we”. D o m en y  będące w posiadaniu  plemion afrykańskich nigdy nie miały wytyczo
nych w terenie granic, a ludy je zamieszkujące odbywały wędrówki i dość często 
zmieniały miejsce pobytu. Wiąże się z tym tradycja lekkiego budow nictw a, w ęd
row na u p raw a  ziemi i b rak  rozwoju osiedli miejskich (z nielicznymi wyjątkami). 
P o n a d to  nie pow inno uchodzić naszej uwadze i to, że p lem iona afrykańskie nie 
m ają  s tarożytnego  rodow odu  — plem iona formowały się w wyniku rozpadu  
jakiejś g rupy  i w rezultacie łączenia się jakichś innych zdezintegrowanych grup. 
D latego tyle trudności, w istocie niemożliwych do  rozstrzygnięcia, nastręcza ocena 
zasadności różnych postulatów  utrzym yw ania lub zmieniania odcinków  granic 
państw ow ych, opierającą się na  kryteriach natura lnych  lub etnicznych.

Podzia łu  plemiennego nie m ożna uważać za rodzaj uk ładu  odpow iadającego 
podziałowi społecznemu. Tradycyjne podziały plemienne w ogóle nie odpow iadają  
współczesnym w ym ogom  rozwoju gospodarczego ani organizacji społeczeń
stwa, w ra m a c h  nowoczesnego państw a  posiadającego określoną  s truk tu rę , cele 
dz ia łan ia  i granice polityczne. W ładze państw ow e dążą  zatem  do  w yrab ian ia  
w śród  ludności swoich k ra jów  lojalności wznoszącej się p o n ad  par tyku laryzm y  
plem ienne, d ążą  do  rozbudzan ia  patrio tycznych  postaw  obywateli wobec w łas
nego państw a . S tąd w ysuw ane tu i ówdzie postu la ty  korek t granicznych „dla 
po łączenia  rozdzielonych gran icam i kolonialnym i g rup  p lem iennych” wydają  się 
nie p os iadać  rac jonalnego  uzasadnienia . Z nam ienne  jest i to, że żądan ia  tego 
rodza ju  nie są pow ażnie  t rak to w an e  przez rządy m łodych  republik  ani przez 
O rgan izac ję  Jedności Afrykańskiej. Z ad rażn ien ia  wynikające „z kwestii gran ic” 
są je d n a k  często wygrywane dla regionalnych rozgrywek politycznych pom iędzy 
loka lnym i am bitnym i przyw ódcam i. Z  drugiej s trony  m ożna  jed n ak  zauważyć, 
że w okresie niepodległości władze republikańskie  lub wojskowe w poszczegól
nych k ra jach  praw ie w ogóle nie poświęcały swojej uwagi zagadn ien iom  społecz
nym , k o n cen tru jąc  się niemal wyłącznie na  p rob lem ach  gospodarczych  i po li
tycznych.

L udy Afryki Zachodniej, jakko lw iek  liczne w poszczególnych kra jach , nie 
w ytw orzyły m echan izm u w yłaniania  swojej faktycznej reprezentacji we w ładzach 
państw ow ych  i w rezultacie nie m ają  wpływu na bieg spraw  państw ow ych.

W aru n k i życia społeczeństw afrykańskich uległy po II wojnie światowej 
wielkiej popraw ie. Rozwinęła się służba zdrowia, chociaż m a  ciągle liczne brak i 
i nie dociera  d o  wszystkich m ieszkańców. Rozwinęła się oświata, której da leko  do  
pow szechności i k tó ra  tylko w sym bolicznym  stopn iu  służy rozw ojow i własnej 
technicznej bazy produkcyjnej. Nie zdo łano  zm odern izow ać tradycyjnego  ro l
n ictwa, k tó re  nie może sprostać  współczesnym  potrzebom . Rozwinęły się slumsy, 
w k tó rych  przeważnie są jakieś pu n k ty  p ob ie ran ia  wody, jest światło elektryczne, 
rad ia  i sam ochody, ale ani obserw ow any  wzrost gospodarczy, аці ewolucja 
społeczna  nie uzasadn ia  nadziei na p rodukcy jne  umiejscowienie ludności tych 
osiedli, ani na  doścignięcie w zorca p rodukcji i organizacji życia społecznego 
E u ro p y  Zachodniej, k tó ra  od dziesięcioleci s tanow i p ożądany  przez Afrykę 
Z a c h o d n ią  model.
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M o żn a  sądzić, że dop iero  bardziej wyraźne sam ookreślenie i konsolidacja 
ludności z terenów  wiejskich pozbaw ionej zatrudnien ia , być może w powiązaniu 
z jak im ś szerszym ruchem  społecznym  m ieszkańców  miast pozbaw ionych  źródeł 
u trzym ania , w k ra jach  Afryki Z achodnie j stworzy nowy czynnik nacisku, k tóry  
wymusi d o k o n an ie  przełom u w ch arak te rze  i w dynam ice zmian.
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SO C IA L ST R A T IFIC A T IO N  IN W EST AFRICA 

S u m m a r y

The contem porary process of formation of a new social stratification in the countries of West 
Africa is very intense. This is seen as a result of a new economic structure developing in a recent 
decades. During a relatively short time the traditional economy has been replaced by colonial 
dependencies and then by m arket-oriented relations. M arket economy continues to rule over the 
discussed territories in a dramatically uneven pattern. The extension of social contrasts may be 
illustrated by the fact that only by the end of XIX century have disappeared the last social groups 
living beyond any state organization. When a dozen of independent republics have been declared in 
West Africa a round the year 1960 — social changes have begun to develop on unprecedential scale 
caused additionally by the accelerated disintegration of the tribal structure and the development of 
a m arket economy. The commercial activities and services changed their character. The new features 
of social organization have been brought about by much inflated public administration, foreign 
business, corruption and inefective government control. Social instability has increased along with 
much increased population migrations, internal and between the republics. Nom ads living in the past 
on marginal arid lands — have made room  for the urban-nom ads moving from place to  place in 
search for living and often facing conflicts with the law. Despite the global processes of m odernization 
and development — the world population  is characterized by great divergences. The differences in
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living standards over the world are growing and the inhabitants of West Africa remain to be probably 
in a worst positions when the prospects for improvem ent in this respect are concerned. West Africa 
though located close to Europe is perhaps a m ost backward great region with least assets for 
a b reak-through towards a radical change and social take-off for m odern development.

Translated by the author

С О Ц И А Л Ь Н А Я  Д И Ф Ф Е Р Е Н Ц И А Ц И Я  Н А С Е Л Е Н И Я  З А П А Д Н О Й  А Ф РИ К И

Р е з ю м е

В настоящее время происходить особенно яркий процесс форм ирования новой социаль
ной стратификации населения. Это является результатом  создавания новой структуры эконо
мики, от натуральной в недалёком прош лом , через экономику колоньяльного типа к сов
ременной рыночной экономике, но которая всё же ещё не охваты вает  всей обсуждаемой нами 
территории. О ярких социальных контрастах свидетельствует факт, что ещё в конце прош лого 
столетия здесь обитали социальные группы, которы е не знали никакой ф орм ы  государствен
ной организации. В результате того, что в Западной Африке почти одновременно (1960 г.) 
появилось более десяти новых, независимых республик, здесь происходить очень бурная (по 
м аш т аб а м  её нет равных в мире) интенсификация процессов социальных перемен вызванных: 
распадом  племенных структур, развитием ры ночной экономики в том  числе торговли и сфе
ры обслуживания, развитием  даже чрезмерным и искажённым государственной админист
рации и бю рокрации, проникновением зарубежных торговы х и пром ы ш ленны х корпорации, 
внутренными междугосударственными м играц иам и населения с неожиданны м и нежелатель
ны м  феноменом исчезания кочевого хозяйства на окраинных территориях а одновременно 
возникновением бродяжничения даже больш их групп населения остаю щ ихся в постоянном 
конфликте с действующ ими законами. Не см о тр я  на современные глобальны е процессы 
модернизации и конвергенции — уровень достигнутого стандарта  жизни населения разных 
регионов м ира остается всё ещё очень дифференцированным. Х отя народы  Западной Африки 
находятся в сфере цивилизационного и экономического влияния Европы то пока ещё они 
принадлежат к этим группам населения, земли, которые найболее отстаю т в процессе социаль
ного и экономического развития и имею т найболее неблагоприятные условия для преодоле
ния этой отсталостии.

Перевел  : К. Венцковски
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P O Z I O M  ŻY C IA . ZA R Y S P O D E J Ś Ć  I K O N C E P C J I

W  ciągu os ta tn ich  k ilkunas tu  la t zauw ażyć m o żn a  coraz  większe za in te reso 
wanie p ro b le m a ty k ą  p oz iom u  życia. W y n ik a  to  przede wszystkim  z czterech 
zasadniczych  przyczyn:

1) d ras tycznego  w zrostu  różnic w poziom ie  życia pom iędzy „ P ó łn o c ą ” 
a „P o łu d n ie m ” ;

2) negatyw nych  zjawisk tow arzyszących  w zrostow i gospodarczem u. D o ty 
czy to  przede w szystkim  rosnących  ro zm ia ró w  bezrobocia, gw ałtow nie n a ra s 
ta jącego zanieczyszczenia środow iska  o raz  nasilających się przejaw ów  pato log ii 
społecznej, tak ich  ja k :  przestępczość, a lkoho lizm , n a rk o m an ia ;

3) n a ras ta jąceg o  poczucia  alienacji, zw iązanego  ze w spom nianym i wyżej 
z jaw iskam i;

4) co raz  większego rozziewu pom iędzy  tem pem  w zrostu  gospodarczego  
a  tem pem  w zrostu  p oz iom u  życia.

Z jaw iska  te dop row adz iły  nie tylko do  w zrostu  za in teresow ania  p ro b le m a ty 
ką  po z io m u  życia, lecz także  do  zasadniczej zm iany  sposobu  jej trak tow an ia .  
Z o s ta ła  o n a  postrzeżona  j a k o  szerokie z jaw isko  o charak terze  nie tylko e k o n o 
micznym , lecz także  społecznym. O znaczało  to  odejście od koncepcji d o c h o d u  
na ro d o w eg o  ja k o  w ystarczającego  w a ru n k u  określonego  poz iom u życia o raz  
satysfakcjonującej m etody  jego  pom iaru .

Skąd  je d n a k  w ynika  zako rzen ione  d o  dzisiaj p rzekonan ie  o wzroście gos
podarczym , ja k o  w aru n k u  koniecznym  i w ystarczającym  szeroko rozum ianego  
rozw oju, a  więc także  poz iom u  życia? W ydaje  się, że u jego podstaw  leżą dw a 
założenia  zw iązane ze w zrostem  g ospodarczym :

1) w zrost p ro d u k tu  n a ro d o w eg o  b ru t to  m a  tendencję do  rozszerzania  się na 
wszystkie g rupy  społeczne;

2) o ile rozprzestrzen ian ie  się efektów w zros tu  nie byłoby au tom atyczne, to 
p aństw o  skoryguje  tendencję  do  k o n cen tro w an ia  się w zrostu  dobrodzie js tw  
poprzez  w prow adzen ie  m echan izm ów  korygu jących  (np. p rogresja  p o d a tk o w a , 
czy też usługi socjalne).

D ośw iadczenia  przeszłości zdecydow anie  zaprzeczają  zap rezen tow anym  w y
żej pog lądom . W  ciągu niem al całej historii ludzkości nie było żadnej uniwersał-
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nej tendencji do  rów nom iernej dyfuzji efektów wzrostu. W ynikało  to przede 
w szystkim  z tego, że rządy  rekru tu jące  się z tych samych grup, k tóre  korzystają 
z efektów wzrostu, przew ażnie  nie dopuszczały  do  rów nom iernego  ich rozprzes
trzen ian ia  się na wszystkie g rupy  społeczne. Zagadnien ie  dyfuzji efektów w zrostu  
gospodarczego  nie jest bow iem  tylko kw estią  ekonom iczną, lecz także, o ile nie 
przede wszystkim, społeczną (Streeten 1981).

N ieadekw atność  p ro d u k tu  n a rodow ego  b ru tto  ja k o  m iernika rozwoju i zw ią
zanego  z nim poziom u życia w ynika jeszcze z kilku przyczyn. Zw iązana jest ona  
przede wszystkim, jak  się wydaje, z n ieuzasadn ionym  utożsam ianiem  pojęcia 
„rozw ój” ze w zrostem  gospodarczym . Jest on  tylko jednym , chociaż isto tnym , 
elem entem  szeroko rozum ianego  rozwoju, a więc nie wypełnia zakresu pojęcio
wego tej kategorii. W idziany  on  jest obecnie bardzo  szeroko, co w znacznym  
s topn iu  jest konsekw encją  zm ian w m odelu  życia i odchodzenia  od koncepcji 
homo economicus na  rzecz człowieka satysfakcjonującego się.

W ynika  z tego, że p ro d u k t  n a ro d o w y  b ru t to  nie obrazuje  wielu e lem entów 
m ających  znaczący wpływ na  szeroko rozum iany  poziom  życia, takich jak  
poczucie bezpieczeństwa, partycypac ja  w życiu danej społeczności, identyfikacja 
z istniejącym  system em  społeczno-gospodarczym , szczęście rodzinne etc. Jak  
słusznie zauw ażył M. R akow ski (1976): „ . . .  skutki p rak tyk i zastępow ania  w łaś
ciwego celu g o sp o d a ro w an ia  — m aksym alizacji całokształtu  poziom u życia 
ludności przez inny cel — m aksym alizację  tej jej części, k tó ra  mieści się w d o 
chodzie  narodow ym , przynoszą  określone szkody społeczno-ekonom iczne. Przy 
zawsze istniejących, a w okresie trudnośc i gospodarczych  nasilających się o g ran i
czeniach ogólnych zasobów  ludzkich i m ateria lnych  na  cele rozwoju społecz
no-ekonom icznego , najłatwiej m o żn a  osiągnąć m aksym alizację tej składowej 
części poz iom u  życia ludności, k tó ra  mieści się w dochodzie  narodow ym  (...), jeśli 
się odpow iedn io  zm inim alizuje n ak łady  na  te składow e elementy poziom u życia, 
k tó re  się w tym dochodzie  nie mieszczą. T ak  więc, niewłaściwie pos taw iony  
i realizow any cel m usi za  sobą  pociągnąć niewłaściwą struk tu rę  n ak ład ó w  
i s tanow ić  sta łą  o rgan iczną  przyczynę dysproporc ji s truk tu ra lnych  w rozw oju  
poz io m u  życia ludności na  niekorzyść tych jego elem entów  (...), k tó re  nie 
mieszczą się w dochodz ie  n a ro d o w y m ”.

Istnieje jeszcze je d n a  przyczyna, dla której d ochód  na rodow y  nie jest sa tys
fakcjonującym  m iern ik iem  poz iom u życia — jest on indeksem  produkcji, nie zaś 
konsum pcji. K a tego ria  poz iom u  życia zw iązana  jest zaś przede wszystkim z k o n 
sum pcją.

Z  w ym ienionych wyżej względów d o chód  narodow y  jest raczej n iedoskona łą  
m ia rą  osiągnięć poszczególnych krajów. Stosow anie  go zaś do  badan  p o ró w n a w 
czych jes t ba rdzo  ryzykow ne i p row adzi najczęściej do  znacznych zafałszowań. 
N ajis to tn ie jszym  zagadnien iem  jest tutaj sposób  przeliczania wartości d o c h o d u  
n a ro d o w eg o  poszczególnych kra jów  na je d n ą  walutę, najczęściej dolar pó łn o c
noam erykańsk i. N ajpow szechniej s to sow aną  m etodą, zaad ap to w an ą  m.in. przez 
B ank Światowy, jest dok o n y w an ie  tego zgodnie z oficjalnym kursem w ym iany. 
Tego  rodza ju  m e to d a  n a p o ty k a  jed n ak  wiele trudności, z k tó rych  na jpow ażnie j
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szą jest zm ienność  kursu  wymiany. Jeden  przykład, i to wcale nie w yjątkow y, 
zobrazuje , w jak i sposób  zm iana  kursu  w ym iany wpływa na dochód  n a ro d o w y  
wyrażony w dolarach  północnoam erykańskich . Oficjalnie oszacow any p ro d u k t 
narodow y  per capita Argentyny w 1955 r. wynosił 6437 pesos. W ciągu niemal 
całego tego roku  oficjalny kurs wymiany wynosił 7,5 peso za 1 dolar, co oznacza 
p ro d u k t n a rodow y  b ru tto  per capita w wysokości 858 dolarów. Pod koniec 1955 r. 
peso uległo dew aluacji do  16 pesos za 1 dolar. O znaczało  to spadek d o c h o d u  per 
capita  bez jak ichko lw iek  zm ian w poziom ie aktyw ności gospodarczej A rgentyny  
(obliczenia H. S ta rk a  zam ieszczone w pracy: T. M organ , 1975).

Jak  w idać d o k onyw an ie  p o ró w n ań  m iędzynarodow ych na bazie w sp o m n ia 
nej wyżej m e tody  jest ba rdzo  ryzykowne. Poza  m etodą  oficjalnego kursu  w ym ia
ny istnieją jeszcze co najmniej trzy inne m etody  obliczania p ro d u k tu  na ro d o w eg o  
b ru t to  poszczególnych kra jów  w yrażonego  w dola rach  am erykańsk ich  (Barlow 
1977; K ravis, H eston, Sum m ers 1978).

W tabeli 1 p o ró w n an y  został d o ch ó d  per capita  S tanów  Z jednoczonych  i 33 
w ybranych  k ra jów  św iata  obliczony za pom ocą  dw óch m etod : 1) p a ry te tu  siły 
nabywczej (psn); 2) oficjalnego kursu  w ym iany (okw). Przy użyciu tych dw óch 
m etod  uzyskano  nie ty lko różne poziom y d ochodów  poszczególnych k ra jów , ale 
także odm ienne  różnice pom iędzy poszczególnymi krajam i, np. d o ch ó d  n a ro d o 
wy per capita S tanów  Z jednoczonych  w 1975 r. wynosił 7120 dolarów . O bliczony  
m eto d ą  okw  p ro d u k t  n a ro d o w y  b ru t to  per capita Indii wyniósł n a to m ias t  140 
dolarów , obliczony zaś przy użyciu form uły psn był 3,5 razy wyższy i wynosił 490 
dolarów . O znacza  to  zmniejszenie s to sunku  d o ch o d u  per capita  S tanów  Z jed
noczonych  do  d o ch o d u  Indii z 1:50 do  1:14. Jak  widać, m etoda  okw  p row adzi do 
w yolb rzym ian ia  różnic pom iędzy poszczególnymi krajam i. O dnosi się to  szcze
gólnie do  k ra jów  słabo rozwiniętych, gdzie n iedoszacow anie  p ro d u k tu  n a ro d o 
wego b ru tto , w w yniku zas tosow ania  m etody  okw, w ahało  się w 1975 r. od 49%  
(Zam bia) d o  265%  (Sri Lanka). N iedoszacow any  został także, choć w znacznie 
mniejszym stopniu , d o ch ó d  W łoch (12%), Irlandii (14%), H iszpanii (36%), 
Wielkiej Brytanii (11 % ) o raz  uwzględnionych w tabeli 1 czterech państw  E uropy  
W schodniej. Z  drugiej s trony, w p rzypadku  wielu kra jów  E uropy  Z achodn ie j 
p ro d u k t  n a ro d o w y  bru tto , obliczony m e to d ą  okw, został zaw yżony w p o ró w 
nan iu  z w ynikam i uzyskanym i przy zastosow aniu  form uły psn.

P o m im o  oczywistych w ad m etody oficjalnego kursu  w ym iany za ró w n o  
O N Z , jak  i Bank Światowy o raz  wiele innych instytucji i o sób  p ryw atnych  nadal 
j ą  stosuje. W yn ika  to  głównie z p racochłonności o raz  og rom nych  kosztów  
zw iązanych z tw orzeniem  bazy informacyjnej niezbędnej do  s tosow ania  m etody  
p a ry te tu  siły nabywczej przy obliczaniu  p ro d u k tu  na rodow ego  bru tto .

P om ija jąc  sam problem  przeliczania p ro d u k tu  na rodow ego  b ru t to  należy się 
zastanow ić, czy m oże on s tanow ić  bazę system atycznych p o ró w n a ń  m iędzy
narodow ych . Jeśli ju ż  rozw iążem y wszelkie p roblem y techniczne, to  po jaw ia  się 
zagadnienie ograniczoności p ro d u k tu  narodow ego b ru tto  jak o  narzędzia p o ró w 
nań  m iędzynarodow ych. Jak  zauw ażył już  dość daw n o  S. K uznets (1975): .. jest
coś podejrzanego  w po ró w n an iu , m ów iącym  iż 957 m in osób  w k ra jach  o do-
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T a b e l a  1

P roduk t narodowy brutto  (PNB) wybranych krajów obliczony m etodą 
oficjalnego kursu wymiany (okw) oraz przy użyciu metody parytetu siły 

nabywczej (psn) w 1975 r.

Kraje

Indeks PN B per 
capita (USA =  100)

PN B obliczony m etodą 
psn jako  %  PN B  obli

czony m etodą okwm etoda
okw

m etoda
psn

Kenia 3,4 6,6 195
Malawi 1,9 4,9 255
Zam bia 6,9 10,3 149
Indie 2,0 6,6 322
Iran 22,1 37,7 171
Japonia 62,3 68,4 110
Korea 8,1 20,7 254
Malezja 10,9 21,5 198
Pakistan 2,6 8,2 312
Filipiny 5,2 13,2 251
Sri Lanka 2,6 9,3 365
Syria 10,0 25,0 250
Tajlandia 5,0 13,0 261
Austria 69,8 69,6 100
Belgia 87,8 77,7 88
Dania 104,5 82,4 79
Francja 89,6 81,9 91
R FN 94,7 83,0 88
Węgry 29,6 49,6 168
Irlandia 37,2 42,5 114
Włochy 47,9 53,8 112
Luksemburg 90,2 82,0 91
Holandia 84,5 75,2 89
Polska 36,0 50,1 139
Rumunia 24,3 33,3 137
Hiszpania 41,0 55,9 136
Wielka Brytania 57,6 63,9 111
Jugosławia 23,2 36,1 156
Brazylia 16,0 25,2 158
Kolumbia 7,9 22,4 283
Jam ajka 19,6 24,0 123
Meksyk 20,4 34,7 170
Urugwaj 18,2 39,6 217

Ź r ó d ł o :  T. Kravis (1982).

chodzie per capita  poniżej 200 do la rów  zakupuje  tow ary  i usługi na  poziom ie cen 
obow iązujących w S tanach  Z jednoczonych, to w ciągu kilkudziesięciu dni p o 
winni um rzeć z głodu. Jeśli cyfra 132 do la rów  nie oznacza, że n iem al 1 m iliard  
ludzi żyje za to  co m o żn a  w Stanach  Z jednoczonych  kupić  za 32 centy dziennie, to  
nie w iadom o co w ogóle o n a  oznacza”.
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N ależy  za tem  jeszcze raz podkreślić, że p ro d u k t  na rodow y  b ru t to  jest jedynie 
m ia rą  p rodukcji .  N ie  jest n a to m ias t  sa tysfakcjonującą m iarą  d o b ro b y tu , czy też 
p o z io m u  życia. N ie  w ynika  to  jed n ak  z „wad in s tru m en tu ”, k tóre  m ogą  zostać 
w yelim inow ane, lecz przede wszystkim  z faktu, że społeczeństwa funkcjonu ją  nie 
ty lko  w sferze ekonom icznej, lecz także społecznej i kulturowej.

*

Z ak w es tio n o w an ie  koncepcji p ro d u k tu  na rodow ego  b ru t to  ja k o  z ad o w a la 
jącej m iary  p o z io m u  życia dop row adz iło  do  częściowego lub całkow itego o d 
rzucenia  jej przy b ad an iach  nad tym zagadnieniem . R ozw ażania  nad  tą  p ro 
b lem a ty k ą  sk ierow ały  się w trzech podstaw ow ych  kierunkach.

Pierwszy z nich polega na  p ró b ach  p rzekształcan ia  p ro d u k tu  na rodow ego  
b ru t to  we w skaźnik  dob ro b y tu .  Tego rodzaju  p róbę  podjęli m.in. W. N o rd h a u s  
i J. T o b in  (1973). Z d an iem  tych au to rów , „rzucającą się w oczy w adą  p ro d u k tu  
n a ro d o w e g o  b ru t to  jest to, że jest on  indeksem  produkcji, nie zaś konsum pcji. 
P o m im o  tego ekonom iści tylko w niewielkim stopniu , za rów no  w płaszczyźnie 
koncep tua lne j,  jak  i statystycznej zajm owali się badan iam i nad  w skaźnikiem  
osiągnięć gospodarczych  zo rien tow anym  na konsum pcję . D la tego  też sk o n s tru 
ow aliśm y eksperym en ta lny  »w skaźnik  d o b ro b y tu  ekonom icznego« (M easure  of 
E conom ic  W elfare-M EW ), k tó ry  jest p ró b ą  uwzględnienia oczywistej rozb ieżno
ści pom iędzy  p ro d u k te m  n aro d o w y m  b ru t to  a d o b ro b y tem  go sp o d arczy m ”. 
D o k o n a li  oni tego poprzez  zm odyfikow anie  istniejącego systemu szacunków  
n a ro d o w y ch  na  d ro d ze  reklasyfikacji w ydatków , oszacow ania  w artości usług, 
w ycenian ia  działa lności n ierynkowej w gospodars tw ach  dom ow ych  i wolnego 
czasu.

P ro p o zy c ja  W. N o rd h a u s a  i J. T o b in a  wywołała ożyw ioną dyskusję. Z a 
rzucano  im, że tego rodzaju  m odyfikacja  osłabi lub wręcz pozbaw i p ro d u k t 
n a ro d o w y  b ru t to  jego  podstaw ow ej funkcji, k tó rą  jest mierzenie rozm iarów  
produkcji.  N iezależnie od tych zastrzeżeń należy stwierdzić, że naw et tak  zm o d y 
fikow any p ro d u k t  naro d o w y  b ru t to  nie jest satysfakcjonującą m iarą  poziom u 
życia i to  głównie d latego, że nie uwzględnia wielu e lem entów  m ających znaczący 
wpływ na  szeroko  rozum iany  poziom  życia.

Mniej więcej w tym  sam ym  nurcie ideologii w zrostu  mieszczą się próby  
u zupe łn ian ia  p ro d u k tu  n a ro d o w eg o  b ru t to  wieloma w skaźnikam i c h a rak te ry zu 
jącym i s tru k tu rę  g o spodarek  poszczególnych krajów. Sugeruje się przez to, iż nie 
ty lko  odpow ied n io  wysoki poziom  p ro d u k tu  na rodow ego  b ru t to  per capita  
g w aran tu je  stosow nie  wysoki poziom  rozw oju i związany z tym  poz iom  życia 
(ew enem ent państw  naftowych), lecz konieczna jest do  tego także odpow iedn ia  
s t ru k tu ra  g o sp o d a rk i  zbliżona d o  tej, ja k ą  charak te ryzu ją  się państw a  określane 
ja k o  w ysoko rozwinięte. Jak  więc widać, w iara  w p ro d u k t  n a ro d o w y  b ru t to  jak o  
w ystarczający  czynnik  określający poziom  życia jest ba rdzo  głęboko z ako rzen io 
na  (Traft M orris , A delm an 1972; M c G ra n a h a m  i in. 1972; C henery, Syrguin 
1975).

Postrzeżenie  zagadn ien ia  poz iom u  życia nie tylko ja k o  zjawiska ekonom icz
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nego, lecz także społecznego doprow adziło  wielu badaczy do całkowitego o d 
rzucenia  koncepcji p ro d u k tu  n a rodow ego  b ru t to  i zastąpienia  go innym  m ier
nikiem. Z dan iem  L. Z ienkow skiego  (1979) „ . . .  zam iast m odyfikow ania  sposobu  
obliczania  d o ch o d u  n a rodow ego  bardziej w skazanym  jest opracow anie  od ręb 
nego system u informacji pozw alającego na p o m ia r  i charak terys tykę  poziom u 
i zm ian  w poziom ie życia. T en  system informacji pow inien być powiązany 
z bilansem  gospodark i narodow ej, co umożliwi analizę wpływu w zrostu gos
podarczego  na poziom  życia i vice versa'.

W  tym  nurcie b ad ań  w yróżnić m ożna  dw a  podstaw ow e kierunki.
Pierwszy z nich, szeroko om ów iony  m.in. w pracy L. Z ienkow skiego (op.cit.), 

po lega n a  uw zględnianiu  now ych e lem entów  w obliczaniu d o ch o d u  narodow ego  
i d o c h o d ó w  realnych ludności o raz  ogólnego spożycia przez ludność dó b r  i usług 
konsum pcyjnych . Efektem tego rodzaju  p o s tępow an ia  jest m iernik wartościowy, 
k tó ry  Z ienkow ski określa  nazw ą M iern ika  E konom icznego  D o b ro b y tu  (M ED). 
P rzez m iernik taki rozum ie on  „sumę spożycia i nag rom adzen ia  d ó b r  m ateria l
nych o raz  usług i w artości n iem ateria lnych  we wszystkich sektorach, a m ożna  też 
ograniczyć się do  sek to ra  gospodars tw  d o m o w y c h . . . ”.

N ie w dając się w szczegóły sposobu  k o n s tru o w an ia  M E D  i związanych z tym 
dyskusji, należy stwierdzić, że: a) jest on  cha rak te ry s ty k ą  w yrażaną w artościowo, 
a  co za tym idzie, nie wypełnia całości p rob lem atyk i związanej z ka tegorią  
poz io m u  życia; b) w zrost spożycia i akum ulacji  niekoniecznie musi generow ać 
w zrost poz iom u życia. W wielu p rzypadkach  prow adzi do  pojawienia się zjawisk 
negatyw nych. Inaczej m ówiąc, wzrost gospodarczy  i tow arzyszący mu wzrost 
spożycia  oraz  akum ulacji może, i często prow adzi do  dehum anizacji życia, 
a także  pojaw ienia  się zjawisk m ających c h a rak te r  patologii społecznej. W znacz
nym  s topn iu  przekreśla  to  osiągnięcia w sferze gospodarczej ; c) przy k o n s tru o w a 
niu m iern ika  ekonom icznego  d o b ro b y tu  zak ład a  się rów ność  między ro zm ia ra 
mi będących do  dyspozycji d ó b r  i usług a d ob roby tem , co w sytuacji n ierów nego 
d o s tęp u  do nich jest wątpliwe; d) przyjęcie wyceny pieniężnej pow oduje, iż 
w rzeczywistości za p om ocą  m iern ika  ekonom icznego  d o b ro b y tu  mierzymy 
s trum ień  d ó b r  i usług będących do  dyspozycji danego  społeczeństwa, nie zaś 
efekty korzystan ia  z nich. Innym i słowy, za pom ocą  M E D  mierzymy to, co dany  
system  społeczno-gospodarczy  jest w stanie zaoferować, nie zaś jak ie  są końcow e 
efekty jego funkc jonow ania ; e) pow ażne wątpliwości budzi uwzględnianie, in 
plus , przy obliczaniu m iern ika  ekonom icznego  d o b ro b y tu  w ydatków  na  ochronę  
zd ro w ia  bez określenia, w jak im  stopn iu  m ają  one służyć odnow ie zdrow ia  
u traco n eg o  w w yniku wadliwego funkcjonow ania  określonej s truk tu ry  społecz
no-gospodarczej (wypadki, a lkoholizm , n a rk o m a n ia  etc.), w jak im  zaś — p o p ra 
wie s tan u  zdrow ia  traconego  w wyniku zjawisk biologicznych, a w jak im  — z a p o 
b ieganiu  spadkow i zdrow otności, a więc profilaktyce. W ysokie w ydatk i na 
o c h ro n ę  zdrow ia  nie m ogą  więc być t rak to w an e  ja k o  w skaźnik w ysokiego 
p o z io m u  zdrow otności, bo nic o nim nie mówią. P o d o b n ie  m a się rzecz z uwzglę
d n ianym i przy obliczaniu  m iern ika  ekonom icznego  d o b ro b y tu  w ydatkam i na 
adm inistrac ję , kom pleks przem ysłow o-zbrojeniow y, policję itp.
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Ja k  więc widać, przyjęcie wyceny pieniężnej przy k o n s tru o w an iu  m ie rn ika  
ekonom icznego  d o b ro b y tu  prow adzi nie ty lko d o  zawężenia zakresu  pojęciow e
go interesującego nas zagadnien ia  do  zjawisk m ogących być w yrażonych  w a r to ś 
ciowo, lecz także do  znacznych zafałszowań. P o n ad to ,  p odobn ie  ja k  np. w w y p a 
d k u  p ro d u k tu  n a rodow ego  b ru tto ,  dokonyw anie  za po m o cą  M E D  b a d a ń  p o r ó 
w naw czych staje się ba rdzo  ryzykowne. Określenie zaś, czy poziom  ek o n o m icz 
nego d o b ro b y tu ,  m ierzony za po m o cą  M E D , jest wysoki czy też niski, jest 
niem ożliwe bez odw ołan ia  się do  kom para tystyk i.

D rug i k ierunek  w badan iach  nad  poziom em  życia, znany  pod  nazw ą „w skaź
n ików  społecznych” (social indicators), a reprezentow any m.in. przez tak ich  
a u to ró w  i instytucje, jak  J. D rew now ski, P.L. K nox, D .M . Smith, K om is ja  
S ta tystyczna O N Z , U N R J S D  czy In s ty tu t G o sp o d a rs tw a  Społecznego SG PiS , 
polega  na  obliczaniu  różnego typu  niewartościowych, ob iektyw nych m iern ików  
charak te ryzu jących  poziom  życia (om ówienie tych p rac  zaw arte  jest m.in. w p ra 
cy L. Z ienkow skiego, 1979).

N iezależnie od  w ystępujących pom iędzy poszczególnymi au to ra m i różnic  
i rozbieżności, są oni zgodni co do  definicji poz iom u życia. J. D rew now ski (1974) 
p o d a ł  nas tępu jącą  definicję: „P oz iom  życia jest to  poziom  zaspoko jen ia  p o trzeb  
w jednostce  czasu następujący ja k o  rezulta t dóbr, usług i w a ru n k ó w  życia, 
k tó rym i cieszy się ludność  w tej jednostce  czasu”. P om ija jąc  fakt, iż powyższe 
ujęcie m a  w znacznym  stopn iu  ch a rak te r  tautologii (poziom  . . .  jest to  poziom), 
należy stwierdzić, iż nie jest to  definicja sensu stricto, lecz jedynie określenie ram  
i koncepcji p o m ia ru  poz iom u życia.

Rdzeniem  tego k ie runku  b a d a ń  jest za tem  koncepcja  potrzeby. D la tego  też 
w spom nian i au to rzy  w sposób  mniej lub bardziej a rb itra lny  w yodrębn ia ją , ich 
zdaniem , podstaw ow e po trzeby  (dziedziny) życia, w obrębie  k tó rych  zasp o k a jan e  
są po trzeby  ludzkie i k tó re  sk ładają  się na, najczęściej intuicyjnie po jm ow any , 
poz iom  życia. N astępnie , d la każdej dziedziny życia dob ierany  jest określony  
zespół m iern ików -reprezen tan tów  (najczęściej 3 — 4 mierniki), k tó re  służą j a k o  
p o d s taw a  do  obliczenia w skaźników  określających poziom  życia w danej dzie
dzinie (wskaźniki cząstkowe). Są one w wielu w ypadkach  agregow ane, czego 
efektem jest w skaźnik  syntetyczny poz iom u życia.

N ajbardziej zn an ą  p ró b ą  obliczenia poz iom u życia przy użyciu wyżej o m ó 
wionej m etody  jes t p ró b a  pod ję ta  w połowie lat sześćdziesiątych przez U N R J S D , 
zn an a  pod  nazw ą m etody genewskiej. Jej twórcy w yodrębnili sześć p o d s ta w o 
wych g rup  po trzeb  (tab. 2). N astępnie , w celu obliczenia poz iom u zaspoko jen ia  
po trzeb  w poszczególnych grupach , m e to d ą  d o b o ru  celowego przyjęto o d p o w ie 
dnie mierniki reprezentanty . I tak  np. w dziedzinie zdrow ia  p ro p o n o w an y m i 
m iern ikam i są: 1) liczba łóżek szpitalnych na  1000 m ieszkańców ; 2) liczba 
zgonów  z p o w o d u  chorób  zakaźnych  i zachorow ań  na  pasożyty; 3) s tosunek  
liczby zgonów  osób  powyżej 50 ro k u  życia do  ogólnej liczby zgonów. W  zakresie 
oświaty są nimi: 1) powszechność systemu nauczan ia  na  różnych  poz iom ach  
(podstaw ow ym , średnim  i wyższym); 2) liczba abso lw entów  szkół; 3) liczba 
uczniów przypadających  na  jednego  nauczyciela (Drewnowski, Scott 1966).

5 — Dokumentacja Geograficzna 6/91
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ON

T a b e l a  2

Proponow ane dziedziny życia (grupy potrzeb) składające się na poziom życia

O N Z
1954

U N R JS D
1966

Drewnowski
1974

O E C D
1976

USA
1973

Zienkowski
1979

Knox
1975

1) zdrowie 1) wyżywienie 1) wyżywienie 1) zdrowie 1) dochody, 1) wyżywienie il mieszkanie
2) żywność i wyżywienie2) mieszkanie 2) ubranie 2) wykształcenie bogactwo i 2) zdrowie 2) zdrowie
3) wykształcenie 3) zdrowie 3) zamieszkanie 3) zatrudnienie i zatrudnienie 3) wykształcenie 3) wykształcenie
4) warunki pracy 4) wykształcenie 4) zdrowie warunki pracy 2) środowisko 4) mieszkanie i 4) status społeczny
5) zatrudnienie 5) rekreacja 5) wykształcenie 4) czas wolny życiowe środowisko 5) zatrudnienie
6) zagregowana 6) zagospoda 6) wypoczynek 5) sytuacja ekono 3) zdrowie 5) wypoczynek 6) dostatek

konsum pcja i rowanie m a 7) bezpieczeństwo miczna jednostki 4) wykształcenie 6) kultura 7) wypoczynek
oszczędności terialne 8) środowisko 6) środowisko 5) porządek 7) zatrudnienie i wa 8) zabezpieczenie

7) transport społeczne fizyczne społeczny runki pracy społeczne
8) warunki miesz 9) środowisko 7) środowisko 6) przynależność 8) zabezpieczenie 9) stabilność

kaniowe fizyczne społeczne społeczna społeczne społeczna
9) ubranie 8) bezpieczeństwo 7) rekreacja i czas 9) porządek pu

10) rekreacja i rozrywka wolny bliczny i bezpie
11) zabezpieczenie czeństwo

społeczne 10) podział dochodów,
12) wolność jednostki konsumpcji i m a

ją tk u
11) stratyfikacja i m o

bilność społeczna
12) rodzina i życie se

ksualne

Ź r ó d ł o :  Report on International. . .  (1954); J. Drewnowski, W. Scott (1966); D.M. Smith (1973); P.L. Knox (1975); L. Zienkowski (1979).
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N ajis to tn ie jszą  cechą m etody  genewskiej jest w prow adzenie  w skaźników  
progow ych. R ozróżn ia  się wskaźniki p rogow e m inim um , odpow iada jące  przeży
ciu b io logicznem u i ignorancji kultura lnej o raz  wskaźniki p rogow e m aksim um , 
odpow iada jące  ca łkow item u zaspoko jen iu  po trzeb  m ateria lnych  i ku ltu ra lnych . 
M e to d a  p o m ia ru  polega na  tym, że w artość  każdego  z w ybranych  m ierni- 
ków -rep rezen tan tów  umiejscawia się na  skali, której granice w yznaczone są 
przez usta lone  d la  każdego  m iern ika  wskaźniki progowe. D la tych m ierników , 
d la  k tó ry ch  jest to  możliwe, koryguje  się stopień  zaspoko jen ia  danej po trzeby  za 
p o m o cą  w skaźn ika  n ierów nom ierności rozkładu . Im  większa n ie rów nom ierność  
rozk ładu , tym  więcej obn iża  się poziom  zaspoko jen ia  danej potrzeby.

N astępn ie , s tosując odpow iednie  m etody  ważenia, oblicza się w skaźnik  s to p 
nia zaspoko jen ia  po trzeb  w danej grupie po trzeb  (wyrażony p rocen tem  ich 
zaspokojenia), a  następnie  syntetyczny w skaźnik  poz iom u  życia.

I tak , e s ty m ato r  X i} zaspoko jen ia  ;-tej po trzeby  wyrażonej d an y m  mier- 
n ik iem -reprezen tan tem  w i-tej grupie  po trzeb  przybiera  postać:

gdzie: — e s tym ato r  zaspoko jen ia  j -tej po trzeby  w i-tej grupie p o trzeb ;
kij — e s ty m ato r  w spółczynnika koncentrac ji ;'-ej potrzeby; x eij — w artość  em 
piryczna  j-tej po trzeby  w i-tej grupie; x oij — u s ta lona  m in im alna  w artość  p ro g o 
wa dla y-tej po trzeby  w i-tej grupie  po trzeb ; X l00ij — u s ta lona  m ak sy m a ln a  
w arto ść  p ro g o w a  7-tej potrzeby  w i-tej grupie potrzeb.

E s ty m a to r  poz iom u zaspoko jen ia  poszczególnych g rup  po trzeb  (Х^)  p rzyb ie
rze n a to m ias t  postać:

gdzie: x tJ — estym ator zaspokojenia  j-tej potrzeby w i-tej grupie potrzeb, wi7 — w a
ga dystansow a ;'-tej potrzeby w i-tej grupie potrzeb, obliczona według form uły 
Wij.= 100:w,-7 dla wszystkich ij =  1, т{ — liczba potrzeb w danej grupie
potrzeb ; na tom iast wskaźnik syntetyczny dla wszystkich grup potrzeb (У):

X tJ =   X  100/ l - k i j , (1)

Z  X iJWi j

(2)

к

(3)

gdzie: x t — estym ator poziomu zaspokojenia grup potrzeb; wf — waga dystansowa 
g rup  potrzeb obliczona według formuły wÉ =  100: wf dla wszystkich i =  1 , 2  . . .  k; 
к — liczba grup potrzeb (Drewnowski, Scott 1966).
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P ropozycje  U N R JS D , k tó re  po  wielu m odyfikacjach w ykorzystane  zostały 
m.in. w Polsce przez A. Luszniewicza (1977) i Zespół ds. M ierzenia Poziom u 
Życia Ludności w Instytucie G o sp o d a rs tw a  Społecznego SG PiS, wywołały oży
w ioną dyskusję. Toczyła  się o n a  w okół pięciu zasadniczych prob lem ów :
1) sposobu  w ydzielania g rup  po trzeb  oraz  d o b o ru  m iern ików -reprezen tan tów ; 2) 
sposobu  n a d a w a n ia  wag poszczególnym  m iern ikom  i g rupom  po trzeb ; 3) zasad 
i możliwości u s ta lan ia  p rogów  m inim alnych i m aksym alnych  zaspoko jen ia  po- 
rzeb m ateria lnych  i ku ltu ra lnych ; 4) związku pom iędzy poziom em  życia definio
w anym  w m etodzie  genewskiej i jej pochodnych  ja k o  stopień zaspoko jen ia  
p o trzeb  a poz iom em  życia sensu largo; 5) granic stosowalności p roponow anej 
przez U N R J S D  m etody  mierzenia poziom u życia.

Z dan iem  L. Z ienkow skiego  (1979) zap ro p o n o w an e  przez U N R J S D  i IG S  
grupy  po trzeb  pom ija ją  spo ro  isto tnych  aspektów , k tóre  m ają  jego zdaniem  
znaczący wpływ na  ksz ta łtow anie  się poziom u życia. Są to: 1) p ro b lem a ty k a  
pracy  i jej w a ru n k ó w ; 2) p ro b lem a ty k a  środow iska  i s topień jego zanieczysz
czenia; 3) p ro b lem a ty k a  rodziny; 4) p rob lem atyka  bezpieczeństwa; 5) p r o 
b lem atyka  ruchliwości społecznej. P o d o b n e  postu la ty  sform ułow ał J. D re w n o w 
ski (1974). W  odróżn ien iu  je d n a k  od  L. Z ienkow skiego (1979) nie uwzględnia on  
pracy ja k o  jednej z po trzeb , w ychodząc z założenia, że umożliw ia o n a  ty lko 
zdobycie określonego  dochodu . W ydaje się, że nie m ożna  się zgodzić z tego 
rodzaju  podejściem. P ra c a  s tanow i nie ty lko źródło  dochodu , lecz także sa tysfak
cji; daje poczucie sam orealizacji, a  także poczucie przynależności do  w spó lno ty  
lokalnej i zawodowej. Bezrobocie może natom iast prowadzić, i faktycznie p ro w a 
dzi, do  poczucia alienacji i frustracji, co z kolei rodzi zjawiska patologii społecznej.

P ow ażne  wątpliwości budzi d o b ó r  wielu m iern ików -reprezentan tów . Z d a 
niem wielu badaczy, spo ro  z nich nic nam  nie mówi o konkre tnych  aspek tach  
poziom u życia, wiele zaś wręcz fałszuje rzeczywistość.

Najczęściej k ry tykow any  jest szeroko s tosow any m iernik  liczby lekarzy p rzy 
padających  na  określoną  liczbę osób, m ający w założeniu obrazow ać  poz iom  
zdrow otności. Z dan iem  M. C arleya  (1981), tego rodza ju  m iernik obrazuje  p o 
ziom nak ładów , jak ie  zostały poniesione w celu pop raw y  s tanu  zdrow otności,  nie 
zaś jego poziom . P o d o b n ie  widzi to zagadnienie M. Rakow ski (1976). W a ru n 
ko w an a  jes t o n a  bowiem  całym kom pleksem  czynników, takich ja k  poz iom  
dochodów , stop ień  zanieczyszczenia środow iska, sposób  odżywiania, w aru n k i 
pracy  etc. W edług  I. Illicha (1975), większa liczba lekarzy jest ozn ak ą  gorszego 
poziom u zdrow otności. Innym , równie dyskusyjnym  przykładem  są n iem al 
powszechnie używane, szczególnie w odniesieniu do  regionów  słabo rozw in ię
tych, wskaźniki obrazu jące  dostępność  do  takich u rządzeń  kom unalnych , jak  
czysta w oda, kanalizacja , łazienka, ubikacja  itp. P o d o b n ie  ja k  to np. w p rz y p a d 
ku  liczby lekarzy, tego rodza ju  mierniki nie in form ują  nas o zd row otnych  
konsekw encjach  b ra k u  dostępu  do  w spom nianych  wyżej urządzeń.

P rzyk łady  te o b razu ją  tak  często podkreślany  w literaturze problem , iż tak  
należy d o k o n y w ać  w yboru  m iern ików -reprezentan tów , aby  opisywały one efek
ty, nie zaś poniesione  nakłady.
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Szczególnie silnie d ysku tow any  jest n o rm atyw ny  c h a rak te r  koncepcji 
U N R J S D  zw iązany z ustalan iem  progów  m inim alnych i m aksym alnych  za 
spoko jen ia  po trzeb . Z arzu ty  pod  adresem  norm atyw ności m o żn a  z grubsza 
podzielić n a  dwie grupy. P ierwsza z nich dotyczy subiektyw izm u w ustalaniu  
p rogów , co m oże być narzędziem  manipulacji. Jak  słusznie zauw ażył O.E. Niita- 
m o  (1971), „horyzonty , przesądy, oceny wartości i zasięg władzy tych k tórzy 
m ierzą, a g łównie tych k tó rzy  usta la ją  mierniki znajdu ją  odbicie w p o d s ta w o 
wych za łożeniach  b ad an ia  rozwoju, a tym  sam ym  decydują  w znacznym  stopniu
0 w y n ik ach ” . Jak  więc widać, za rzu t ten odnosi się nie ty lko d o  sposobu  
o k reś lan ia  p ro g ó w  m inim alnych  i m aksym alnych  poziom u zaspoko jen ia  p o 
trzeb, lecz także  do  sposobu  wydzielania g rup  po trzeb  i d o b o ru  mierni- 
ków -rep rezen tan tów . O kreślenie d anego  poziom u życia zw iązane jes t więc z b a r 
dzo p o w ażn y m  ryzykiem  zafałszowań. M o g ą  się one szczególnie silnie uw ydatnić  
przy d o k o n y w a n iu  analiz  dynam icznych.

D ru g ą  g rupę  zarzu tów  po d  adresem  no rm atyw nego  c h a ra k te ru  propozycji 
U N R J S D  m o ż n a  by ująć w formie py tań : czy jest po trzebne lub  wręcz możliwe
1 słuszne, us ta lan ie  jak ichkolw iek  no rm  przy analizie p oz iom u  życia? Czy nie 
og ran icza  to  naszego po la  badaw czego zarów no  w aspekcie czasowym , jak  
i p rzestrzennym ?

D ynam iczny  rozwój b a d a ń  nad  w skaźnikam i społecznymi o raz  poziom em  
życia w ynikał przede wszystkim  z fak tu  uzm ysłowienia sobie przez znaczną  część 
socjo logów  i ekonom istów , a  także rządy wielu krajów, iż szeroko  rozum iany  
p oz iom  życia staje się powoli, lecz n ieuchronnie  jedynym  sensow nym  m iernikiem  
efektywności funkc jonow ania  określonych  systemów społeczno-gospodarczych. 
K onieczne  sta ło  się więc stworzenie pewnych zb iorów  informacji, k tó re  mogłyby 
być w ykorzystane  za rów no  do  likw idow ania  ju ż  istniejących uchybień  i za 
grożeń, ja k  i d o  celów planistycznych. W skaźniki społeczne stały się więc is to tną  
bazą  in fo rm acy jną  w ykorzystyw aną do  p lanow an ia  i realizow ania  polityki spo 
łeczno-gospodarczej. „K w antyfikacja  poz iom u życia nie jest (jednak — F.S.) 
m ożliwa, ani też u zasad n io n a  bez uprzedniego przyjęcia określonych  p unk tów  
odn iesien ia” (Luszniewicz 1977). M oże nim być stan  sprzed ro k u  lub  kilku lat, 
m o g ą  też nimi być, progi .minimum i m aksim um , jak  w p rzy p ad k u  propozycji 
U N R JS D . Pozw oli to, zdaniem  zw olenników  podejścia norm atyw nego , na  ocenę 
w yników  realizowanej polityki społeczno-gospodarczej.

Tego  rodza ju  podejście, uzasadn ione  w badan iach  operacyjnych, niesie za 
sobą  po w ażn e  niebezpieczeństwa o raz  ograniczenia  poznawcze. Pierwszą, a za 
razem  najczęściej w ysuw aną w ątpliwością jest to, czy możliwe jest ustalenie 
jak ichko lw iek  progów , szczególnie p rogu  m aksym alnego zaspoko jen ia  potrzeb. 
N iesie to  za sobą  możliwość m an ipu low an ia  liczbami, co w p rak tyce  może 
z a h am o w ać  rozwój określonych e lem entów  poz iom u życia.

W yznaczanie progów, a więc podejście norm atyw ne, u tru d n ia  p o n ad to  w b a r
dzo  p o w ażn y m  s topn iu  przeprow adzan ie  analiz dynam icznych. T o  bowiem  co 
jes t n o rm ą  dzisiaj, przestaje n ią być za rok, nie m ów iąc o tym  co stanie się za 
5 - 1 0  lat.
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T ego rodza ju  podejście uniem ożliw ia więc dokonyw an ie  jak ichko lw iek  p o 
ró w n ań  m iędzynarodow ych. Jak  zauw ażył L. Z ienkow ski (1979): „W iększość 
po trzeb , w brew  pozo rom , jest zm ienna w czasie, a  w ram ach  jednego  społeczeń
stw a ró żn a  w zależności od  pozycji człowieka w s truk tu rze  społecznej o raz  od 
jego  cech biologicznych. Są one też par excellence ka tegorią  h istoryczną, zm ienną 
w czasie i przestrzeni, zależną od  s topn ia  rozwoju, od  całego b ogac tw a dziedzi
c tw a  ku ltu ro w eg o  o raz  od  w yznaw anych  n o rm  społeczno-m oralnych  kszta ł
tu jących  się w procesie społecznego uczenia się w zorów  potrzeb . W skaźniki 
s to p n ia  zaspoko jen ia  po trzeb , prezentu jąc  się identycznie od  s trony  s ta tystycz
nej, m o g ą  w  każdym  k ra ju  (regionie) oznaczać co innego, czyli inaczej, są one 
zależne od  lokalnej specyfiki i w arunków . M e to d a  dystansow a jest za tem  w więk
szym s to p n iu  użyteczna do  analiz  poz iom u  życia ludności ( ...) w skali kraju , jego 
reg ionów  aniżeli w skali m iędzynarodow ej”.

Ja k  więc widać, podejście n o rm atyw ne  reprezentow ane m iędzy innym i przez 
U N R J S D , w pow ażnym  s topn iu  ogran icza bądź  wręcz uniem ożliw ia p ró b y  
analiz  porów naw czych  w skali globalnej, m ogących być b a rd zo  in teresu jącym  
po lem  badaw czym  geografii społecznej.

Przezwyciężenie om ów ionych  wyżej barier możliwe będzie, j a k  sądzę, p o 
przez s tosow ne przeform ułow anie  definicji poz iom u życia, pop rzez  określenie 
w a ru n k ó w , k tó rych  przestrzeganie stanie się niezbędne przy d o b o rze  cech d iag 
nostycznych  opisujących poziom  życia oraz  poprzez  odpow iedn ie  określenie 
p u n k tó w  odniesienia.

M o ż n a  by za tem  określić poziom  życia ja k o  kategorię  ek onom iczno-soc
jo log iczną  będącą  kom pleksow ą i z in tegrow aną  charak te ry s ty k ą  po łożen ia  czło
w ieka w ró żn o ro d n y ch  system ach społeczno-gospodarczych, w yraża jącą  stop ień  
jego  społecznej sw obody, m ożność  wszechstronnego rozwoju, d o s tęp  do  w a r to 
ści m a teria lnych , ku ltu ra lnych  i duchow ych. O pisyw ać w inna o n a  za tem  efekty 
funkc jo n o w an ia  określonych  system ów społeczno-gospodarczych.

Z  ta k  sfo rm ułow anym  poziom em  życia związane jest określenie założeń, 
k tó re  pow in n y  zostać  spełnione przy doborze  cech d iagnostycznych, aby m o ż 
liwe było dok o n y w an ie  s tudiów  kom para tyw nych . Są to następu jące  założenia:

1) nie istnieje ty lko jeden  uniw ersalny m odel rozw oju i zw iązana  z n im  
zunif ikow ana, un iw ersa lna  h ierarch ia  wartości;

2) konieczne jest więc abs trahow an ie  od preferow anych na  poziom ie  lo k a l
nym , czy też reg ionalnym  stylów życia, czy też wyznawanej h ierarchii w artośc i;

3) zas to sow ane  cechy d iagnostyczne winny opisywać rezultaty , nie zaś p o n ie 
sione nak łady .

Jeśli u d a  się d o b rać  cechy diagnostyczne spełniające w ym ienione  wyżej 
w a ru n k i o raz  odpow iednie  d la nich p u n k ty  odniesienia, będące eks trem am i n a  
linii, na  k tó re j lokow ać  się będą  poszczególne kraje, o tw orzy  się d la  geografii pole  
badaw cze, k tó rego  znaczenie tru d n o  przecenić.
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ST A N D A R D  O F  LIVING . AN O U T L IN E  O F  A P P R O A C H E S  A N D  C O N C E P T S

S u m m a r y

A drastic growth of differences in the standard  of living between the “N o r th ” and the “S outh”, 
a rising unemployment, the rapid deterioration of the natural environment, and increasing symptoms 
of social pathology took place in the course of a few last years.

These phenomena have led not only to the growth of interest in the problems connected with the 
standard of living, bu t also to an essential change in the way they are treated. These problems have 
been recognized as a wide phenom enon of not merely economic but also of social character. This fact 
means that the concept of the national income as a sufficient condition of a certain standard  of living 
and the satisfactory method of its m easurement has been abandoned.

T hat is why in the course of 10 — 15 last years many researchers tried to formulate a concept of the 
standard  of living. A lot of them made impossible to conduct dynamic and comparative analyses. An 
overcoming of the barriers m entioned above could be possible if a definition of s tandard  of living is 
properly transformed through a  determination of conditions that should be observed at the choice of 
diagnostic features describing the s tandard  of living, and through the proper establishment of 
reference points.

Therefore the standard of living as a complex and integrated characteristic of a person’s status
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in various socio-economic systems, reflecting the level of social freedom, the possibility of full personal 
development, the access to material, cultural and spiritual values can be said to be a  socio-economic 
category. This category should then reflect the effects of functioning of socio-economic systems.

Translated by the author

У Р О В Е Н Ь  Ж И З Н И  -  О Ч Е Р К  П О Д Х О Д О В  К Т Е М Е  И К О Н Ц Е П Ц И И

Р е з ю м е

На протяжении более чем десяти последних лет наблю дается резкое увеличение различий 
„уровния жизни” населения „Севера и Ю га” , всё возрастаю щ ая безработница усливающиеся 
загрязнение окружающ ей среды а также ресширяющиеся признаки общественной патологии.

Эти явления привели не только к увеличению заинтересованности проблематикой „уров
ния жизни” но и принципиальной перемене её трактовки. Сейчас эта проблематика восп
ринимается как сериозное явление не только экономического но и общ ественного характера. 
Э то  обозначает не только отход от концепции трактовки национального дохода как д о 
статочного показателя определенного „уровния жизни” а также как удовлетворительного 
метода  его измерения.

Именно потом у в течение последних десятилетий был сделан ряд попыток ф орм улиро
вки, хотя бы в общ их очертаниях, концепции определения понятия „уровень жизни” . Но эти 
попытки наталкивались на ряд препятствий которые делали невозм ож ны м  предпринимание 
исследований так динамического как и компаративного характера. Преодоление этих препят
ствий возможно только  через соответственную переформулировку дефиниции „уровень ж и
зни” а также путем определения условий, соблюдение которы х будет необходимым для 
набора диагностических признаков, делающих возм ож ны м  исследования сравнительного 
характера. Таким образом  „уровень жизни” мож но определить как экономическо-социаль- 
ную категорию являю щ ую ся комплексной характеристикой условий жизни личности в раз
ных общественно-экономических системах, указываю щ ую  степень её гражданских прав, воз
можности всесторонного развития и доступа к материальны м , культурным и духовным 
благам. Следовательно проблематика „уровния жизни” долж на охвативать эфекты функ
ционирования определенных общественно-экономических систем.

Перевел  : К. Венцковеки
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WYDAWNICTWA IGiPZ PAN 

VARIA

Bibliografia geografii polskiej 1984, 1990, s. 467, zł 4000,—
Streszczenia prac habilitacyjnych i doktorskich 1986, 1987, 1988, s. 134, zl 300,—
Centralny katalog zbiorów kartograficznych w Polsce,

zeszyt 5, Wieloarkuszowe mapy topograficzne Polski 1576-1870, 1984, cz. 1 s. 109, cz. 2 tab. 220, 
zl 3500, —

Katalog dawnych map Rzeczypospolitej Polskiej w kolekcji Emeryka Hutten-Czapskiego i w innych 

zbiorach. Oprać. W. Kret, 1978, s. 164, 37 map, zł 140, — ; t. 2, Mapy XVIII wieku. Oprać. 
T. Paćko, D. Stachnal-Talanda, E. G ołąb  (w druku).

Institute of Geography and Spatial Organization, Polish Academy of Sciences, Conference Papers:

1 — Restructuring of economies and regional development, Warszawa 1988, s. 156,—
2 — Natural environment of suburban areas as development factor of big cities, Warszawa 1988,

s. 1 8 4 ,-
3 — The state, modes of production and world political map, Warszawa 1989, s. 186,—
4 — Problemy współczesnej topoklimatologii /  Problems of contemporary topoclimatology,

Warszawa 1990, s. 226, zł 1500,—
5 — Agricultural classifications. A review of methodology, Warszawa 1990, s. 69, zł 1000,—
6 — Global change regional research centres, Warszawa 1990, s. 181, zł 2000,—
7 — The impact of urbanization upon rural areas, Warszawa 1990, s. 272, zł 3000,—
8 — The processes of depopulation of rural areas in Central and Eastern Europe, Warszawa 1990,

s. 322, zł 4 0 0 0 ,-
9 — Przestrzenne problemy zdrowotności /  Spatial problems of health, s.322, zł 4000, —

10 — Evolution of population and economic activities in urban regions, s. 168, zł 4000,—
11 — Geograficzne badania nad płodnością /  Geographical research on fertility, s. 123, zł 5000,—
12 — Restructuring and spatial strategy, s. 203, zł 5000,—

S p r o s t o w a n i e

W  pracy P iotra S ze lig i pt. „M iędzynarodow a zależność  
gospodarcza w  św ie t le  ujęć  k om p lem en tarn ych ” (Dok. 
Geogr. 5/91) w yd ru k o w a n o  b łęd n ie  diagram y. Rycina  
ze s. 56 p o w in n a  być na s. 60, na to m ia st rycina ze 
s. 60 na s. 56.

Zmiany w światowej przestrzeni... (Dok. Geogr fi,91)
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WYKAZ ZESZYTÓW DOKUM ENTACJI GEOGRAFICZNEJ  

za ostatnie lata

1989

1 J. MALCZEWSKI — Przestrzenna organizacja placówek podstawowej ochrony zdrowia (na 

przykładzie dzielnicy Warszawa-Wola), s. 98, zł 130,—
2 M. BARTNICKA — Wyobrażenia przestrzeni miejskiej Warszawy (studium geografii percep

cji), s. 92, zł 130,—
3 — 4 Z. ZWOLIŃSKI — Geomorflczne dostosowanie się koryta Parsęty do aktualnego reżimu

rzecznego, s. 144, zł 260,—
5 A. ŁAJCZAK — Zróżnicowanie transportu zawiesiny w karpackiej części dorzecza W'isły, s. 85,

zł 1 3 0 ,-
6 P. JOKIEL, K. KOŻUCHOW SKI — Zmiany wybranych charakterystyk hydroklimatycz- 

nych Polski w bieżącym stuleciu, s. 94, zł 180, —

1990

1 A. KOTARBA (red.) — Współczesne procesy morfogenetyczne w Polsce. Wybrane zagadnienia,
s. 84, zł 2 7 0 0 ,-

2 — 3 B. LUCHTER — Przestrzenne związki użytkowania ziemi w Krakowie, s. 90, zł 3600,—
4 M. KUCZMARSKI — Uslonecznienie Polski i jego przydatność dla helioterapii, s. 70,

zł 2 4 0 0 ,-
5 — 6 M. DEGÓRSKI — Warunki siedliskowe katony ekosystemów leśnych na Wysoczyźnie Raw

skiej (ze szczególnym uwzględnieniem dynamiki wodno-troficznych właściwości gleb), s. 206, 

zł 6 5 0 0 ,-

1991

1 T. KOZŁOWSKA-SZCZĘSNA (red.) -  Wyniki badań bioklimatu Polski. Cz. II, s. 83,

zł 6 5 0 0 ,-
2 M. KLIMASZEWSKI — Progi strukturalne — paralele geomorfologiczne, s. 62, zł 5000,—
3 — 4 Z. RYKIEL (red.) — Studia z geografii społecznej, s. 132, zł 13000,—
5 P. SZELIGA — Międzynarodowa zależność gospodarcza w świetle ujęć komplementarnych, s.

24, zł 8 0 0 0 ,-
6 M. ROŚCISZEWSKI (red.) — Zmiany w światowej przestrzeni społeczno-gospodarczej, s. 72.

1992

1 M. BANACH, R. GLAZIK — Zbiornik Włocławski — niektóre problemy z geografii fizycznej

(w druku)
2 R. PRZYBYLAK — Stosunki termiczno-wilgotnościowe na tle warunków cyrkulacyjnych 

w Mornsundzie (Spitsbergen) w okresie 1978—1983 (w druku)
3 E. NOWOSIELSKA — Teoria Christallera — prawda i mity (w sprawie nieporozumień 

pojęciowych), (w druku)
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